
B Porządek obrad XXXI Sesji ONZ

24 bm. Zgromadzenie Ogólne NZ zatwierdziło zaproponowany
.przez Komitet Ogólny porządek dzienny XXXI Sesji ONZ. Obej­
muje on ostatecznie 122 punkty, gdyż zgłoszone uprzednio dwa

punkty dotyczące Korei, zostały wycofane przez samych inicja­
torów, a punkt proponujący pewne zmiany w statucie Między­
narodowego Trybunału Sprawiedliwości wycofano na wniosek
Komitetu Ogólnego.

Debata generalna rozpocznie się 27 bm i trwać będzie do 14
października.

Pojedynek w TV: Ford —Carter

Obaj kandydaci ubiegający się o fotel prezydenta USA: Gerald
Ford i Jimmy Carter wystąpili w czwartek wieczorem w pierw­
szym z serii pojedynków telewizyjnych. Program był oglądany
przez około 100 min mieszkańców USA. Kandydaci omawiali

sprawy wewnętrznopolityczne USA i kwestie gospodarcze. An­
kieta rozpisana bezpośrednio po telewizyjnej konfrontacji dała

wynik bardziej pomyślny dla prezydenta Forda. Tak orzekło 39
proc, spośród 600 dorosłych telewidzów USA. J. Cartera fawory­
zowało 31 proc, zapytanych, a 30 proc, uznało pojedynek za re­
misowy.

EB Nieudany zamach

STEFAN CIEPŁYCzy sekretarz może samocho­
dem służbowym wybrać się w

niedzielę na ryby? Czy dy­
rektora ważnej fabryki można po­
łożyć w szpitalu na korytarzu? Czy
młodemu inżynierowi elektroniko­
wi wolno przyznać mieszkanie od
razu, gdy w spółdzielczej kolejce
robotnik z trójką dzieci czeka od
sześciu lat? Czy pensja 20-letniej
ekspedientki może być wyższa od

pensji kobiety, która za ladą prze­
stała już lat piętnaście? Czy bu­
fet zakładowy ma być lepiej zaopa­
trzony, niż sklep spożywczy w

śródmieściu? Komu przyznać miej­
sce w żłobku, przedszkolu, inter­
nacie: dziecku pani docent wykła-

LESZEK POLONY

4’:

w Addis Abebie H

Agencja Reutera donosi ze stolicy Etiopii Addis Abeby, że w

czwartek wieczorem dokonano tam nieudanej próby zamordo­
wania majora Mengistu Hajłe Mariama, wiceprzewodniczącego
Tymczasowego Wojskowego Komitetu Administracyjnego, spra­
wującego władzę w Etiopii.

M
B

Największa w Czechosłowacji stocznia w

Komarnie na Dunaju buduje statki do

żeglugi śródlądowej oraz morskiej o wy­
porności do 5.000 DWT na zamówienie kra­
jów RWPG. Na zdjęciu: statek pasażerski
dla armatora radzieckiego. CAF — CzTK

PRZYWILEJE:

JAKIE I KOMU?

dającej na uniwersytecie, czy dziec­
ku pracowniczki MPO?

Jak by nie brzmiała odpowiedź na każde
z postawionych pytań, kodeksu karnego
nie naruszymy. Wszystkie jednak odpowie­
dzi mieszczą się w pojęciu sprawiedliwości
społecznej, a od sposobu ich rozstrzygania
zależy klimat i jakość stosunków między
ludźmi.

Dzielenie dóbr, zwłaszcza, gdy występu­
ją ich braki, oraz rozdysponowywanie
przywilejów, a o nich będzie tu głównie
mowa — nie należy do spraw łatwych.
Wymaga nade wszystko czystych rąk i
wrażliwego sumienia.

„Dla członków partii jej kierownicza rola
nie oznaczała nigdy i nie będzie oznaczać
jakichkolwiek przywilejów. Wynika z niej
przede wszystkim dobrowolnie przyjęta
powinność, obowiązek przodowania w pra­
cy dla kraju, aktywność w jego przeobra­
żaniu, obowiązek postępowania zgodnego
z zasadami socjalizmu”.

(z materiałów III Plenum KC PZPR)
Ale przywileje są rzeczą naturalną, się­

gającą korzeniami chwili, kiedy narodziło
się pojęcie grupy społecznej i jak uczy hi­
storia towarzyszyło społeczeństwom przez
cały okres ich rozwoju.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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I sekretarz KC PZPR

przylał B."
24 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek" z udziałem

członka Biura Politycznego, przewodniczącego Rady Państwa,
przewodniczącego OK FJN Henryka Jabłońskiego przyjął prze-r
bywającego w Polsce członka ''Prezydium KC Związku Komuni­
stów Jugosławii, przewodniczącego Związkowej Konferencji So­
cjalistycznego Związku Ludu Pracującego Jugosławii — Duszana
Petrovicza-Sane.

W toku rozmowy omawiano kierunki dalszego rozwoju stosun-ł
ków polsko-jugosłowiańskich, a zwłaszcza pogłębiania bliskich

przyjacielskich związków między obu narodami. W ich umac­
nianiu ważną rolę odgrywają kontakty FJN i SZLPJ. Rozmową
przebiegła w przyjaznej atmosferze.

☆
.Delegacja SŻLPJ gościła wczoraj wśród załogi warszawskich

zakładów. „Unitra-Unima”. Jugosłowiańscy goście zwiedzili nie­
które wydziały fabryki, zapoznając się z jej strukturą, profilem

, produkcji i bieżącymi zadaniami gospodarczymi. Odbyło się też
B spotkanie delegacji z aktywem społeczno-gospodarczym przed.-

siębiorstwa.
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Plenum Komitetu Krakowskiego PZPR EDWARD GIEREK spotkał się z przodującymi pracownikami

Poprawa sytuacji rynkowej
—zadaniem najpilniejszym

Sytuacja' rynkowa w województwie miejskim
krakowskim przysparza ostatnio wiele kłopotów.
Wystąpiły ze szczególną siłą trudności z zaopa­
trzeniem. Handel jest najdoskonalszym barome­
trem nastrojów społeczeństwa, zaś nieprawidło­
wości w jego funkcjonowaniu, tasiemcowe kolej­
ki przed sklepami przesłaniają często obraz rze­
czywistych dokonań. Niełatwo jest więc podej­
mować temat funkcjonowania rynku wewnętrz­
nego w takim momencie. Wczorajsze plenarne
posiedzenie Komitetu Krakowskiego PZPR po­
święcone było jednak tym właśnie sprawom.
„Jest powinnością partii — stwierdził w refera­

cie sekretarz KK PZPR Jan Gluza — podejmo­
wać problemy trudne..." Zdanie to kryje w sobie

przekonanie, iż cierpliwość, rozwaga a przede
wszystkim ofiarna, wydajna praca muszą gwa­
rantować sukces.

Sytuacja gospodarcza województwa miejskiego
krakowskiego po 8 miesiącach br. była dość po­
myślna. 8-procentowa dynamika wzrostu pro­

dukcji i wydajności pracy w przemyśle, w po­
równaniu z analogicznym okresem roku ubiegłe­
go, 10-procentowy wzrost produkcji podstawowej
w budownictwie przy wyższym zaanwansowaniu
zadań rocznych niż w 1975 r„ zwiększone dosta­
wy artykułów przemysłowych, w rolnictwie
zwiększenie skupu zbóż i żywca — mówią same

za siebie.

Nie. jesteśmy jednak samowystarczalni. Tylko
35 proc, mięsa dostarczanego do naszych sklepów
pochodzi z produkcji województwa miejskiego
krakowskiego. Do Krakowa z innych regionów
docierają — ze względu-na ograniczone możli­
wości uboju — półtusze i ćwierćtusze, co powo­
duje brak w sklepach podrobów mięsnych. Przy­
spieszenie budowy kombinatu mięsnego z praw­
dziwego zdarzenia jest sprawą dla miasta pier­
wszorzędną. Dopóki on nie powstanie trzeba
modernizować istniejące zakłady.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Święto ludzi sztuk MowM
W Krakowie — Sztandar Rady Ministrów i CRZZ dla KPRI

WARSZAWA (PAP)
24 bm. z okazji „Dnia Budowlanych” I sekretarz KC

PZPR Edward Gierek spotkał się z grupą pracowników
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych.

W spotkaniu uczestniczyli: członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR — Jan Szydlak oraz wicepremier
Alojzy Karkoszka.

W skład delegacji budowla­
nych wchodził m. in. Józef Si­
kora — elektromonter z „Budo-
stalu” w Krakowie.

Uczestnicy spotkania poinfor­
mowali I sekretarza KC PZPR o

najistotniejszych przedsięwzię­
ciach podejmowanych dla peł­
nego wykonania tegorocznych
zadań, a także służących dal­
szemu rozwojowi budownictwa
i przemysłu materiałów bu­
dowlanych. Budowlani powinni
przekazać w tym roku społe­

czeństwu 277 tys. nowych miesz­
kań i 581 obiektów przemysło­
wych, z których 92 inwestycje
są szczególnie ważne dla gospo­
darki. Uczestnicy spotkania mó­
wili na konkretnych przykła­
dach ze

'

swych przedsiębiorstw
i zakładów o staraniach na rzecz

wykonania tych zadań.

W przyspieszonym tempie
wykonują budowlani roboty
przy wznoszeniu inwestycji
przemysłowych, a zwłaszcza
produkujących na rynek. Z 40

obiektów, które mają być od- Przedstawiciele załóg produ-
dane jeszcze w IV kwartale br. kujących materiały budowlane
ok. 10 wykonanych zostanie w mówili o wysiłkach, zmierzają-
krótszych terminach. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Moment przekazania Sztandaru Rady Ministrów i CRZZ dla

załogi KPRI. Fot. W. Klag

„Glinik44 • „Ponar44 • ZPH Bochnia • Dębicki „Stornii

Gospodarskie
obrachunki

KSR-ów

(INF. WŁ.) Załoga Fabryki Ma­
szyn Wiertniczych i Górniczych
„Glinik” w Gorlicach, liczy około
6 tys. osób, a planowa wartość te­
gorocznej produkcji miała wy­
nieść ponad 2 miliardy zł. W trak­
cie realizacji plan skorygowano o

100 min w górę, a później pod­
jęto zobowiązanie o dodatkowej
produkcji wartości 32 min zł. Z

tych 132 min zł 90 min przy­
brało już kształt konkretnych
wyrobów. Teraz najważniejszym
zadaniem wszystkich pracowni­
ków „Glinika” jest . dalsza po­
prawa wyrobów, oraz podnosze­
nie wydajności pracy. I w tej
dziedzinie gorlicka fabryka ma

spore sukcesy. W okresie 8
miesięcy br. wydajność pracy
wzrosła o 12 proc, i w całości
pokryła wzrost produkcji.

Załoga „Glinika” umie nie tyl­
ko dobrze pracować ale i po go­
spodarsko myśleć. Znalazło to

wyraz także podczas wczoraj­
szej Konferencji Samorządu
Robotniczego, na którą przybyli
m. in. I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Henryk Ko­
stecki, przedstawiciel KC PZPR

Jerzy Jurczak i dyr. naczelny
Zjednoczenia „Polmag" Michał
Waszczuk. Zakład prowadzi o-

becnie własną tuczarnię trzody
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Spotkanie ministrów

krajów
socjalistycznych

23 bm. członek Biura Poli­
tycznego KC KPZR, minis­
ter spraw zagranicznych
ZSRR, Andriej Gromyko
spotkał się z przewodniczą­
cymi delegacji bratnich kra­
jów socjalistycznych — Pol­
ski, Bułgarii, Czechosłowacji,
Kuby, Mongolii, NRD, Ru­
munii i Węgier, którzy będą
uczestniczyć w pracach se­
sji Zgromadzenia Ogólnego
NZ. Z ramienia Polski w

spotkaniu uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister spraw za­
granicznych, Stefan Olszow­
ski.

W czasie spotkania, które
upłynęło w serdecznej i
przyjacielskiej atmosferze, o-

mówiono niektóre aktualne
zagadnienia międzynarodo­
we, w tym również zagad­
nienia związane z obecną
Sesją Zgromadzenia Ogólne­
go NZ.

Rasistowski reżim Smitha w odwrocie

RODEZJA: w ciągu 2 lat
władza dla czarnej większości

LONDYN (PAP) dzy w ręce przedstawicieli
Jak poinformowała z Salis- rdzennej ludności, która jak

bury agencja Reutera, powołu- wiadomo stanowi przytłaczającą
jąc się na miejscowe źródła o- większość mieszkańców,
ficjalne, rasistowski rząd Ro- Propozycje te zostały przed-
dezji oraz rządząca w tym kra- sławione przez sekretarza stanu

ju partia Frontu Rodezyjskic- USA Henry Kissingerż w cza-

go zaakceptowały propozycje sie jego jedenastodniowej misji
oddania w ciągu dwóch lat wła- afrykańskiej.
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gt g admierne poczucie
B&Ja realizmu może o-

BwS bezwładniać, to
B W prawda. Ale dzieje

się tak dopiero wó­
wczas, gdy po dłuższym o-

kresie bujania w obłokach
spadamy nagle na ziemię.
Gdy realizm jest pierwszą
zasadą myślenia i działania
w ogóle nie sposób wpaść
w przygnębienie. Poczucie
rzeczywistości bowiem w

odróżnieniu od dobrego sa­
mopoczucia nie ma nic

wspólnego z ulotnym na­
strojem. Realizm przecież
jest w samej swojej isto­
cie odwołaniem się do
władz umysłowych czło­
wieka. Mieć duże poczucie
rzeczywistości to znaczy
mieć jeszcze zdolność do o-

ceny i analizy, mimo tęs­
knoty za dobrym nastro­
jem. IV tym znaczeniu rea­
liści są optymistami zawsze
—• wszak wierzą w skute­
czność myślenia nawet w

najtrudniejszych sytuacjach
—■ludzie zadowoleni z sie­
bie, optymistami tylko by-

Ten

akcent
wają i to zazwyczaj wtedy
gdy pówinni się smucić.

To, że u nas z poczuciem
realizmu nigdy nie było
najlepiej, wiedzą wszyscy.
Wydawać by się więc mo­
gło, że przynajmniej opty­
mizm w narodzie mamy
spontaniczny i umiemy ko­
rzystać jak trzeba z

uciech jakie daje beztros­
ka. Gdzie tam. Toć przecież
dziwna jakaś smętność do-
daje nam niepowtarzalnego
stylu.

Zaiste, niezbadane są ta­
jemnice tego paradoksu. Ja
na swój prywatny
mam teorię, która
części tłumaczy mi

tego uwikłania się
znaczne nastroje.

użytek
choć w

zagadkę
w dwu-

Otóż wydaje mi się, że
optymizm obarczono u nas

niegdyś zbyt poważanymi
obowiązkami społecznymi.
Kiedyś, im bardziej kulało
poczucie realizmu, tym bar­
dziej nakłaniano nas (tak
zwaną łagodną perswazją)
do optymizmu. O akcencie
polskim, który zazwyczaj
przypada na przedostatnie}
sylabę od końca mało kto
wie, natomiast o koniecz­
nym akcencie optymistycz­
nym w sprawozdaniu wie
nawet wróbel z komunal­
nego cmentarza.

Tym to sposobem z opty­
mizmu czyniono u nas w

niektórych okresach smut­
ny obowiązek. Dla wielu
ludzi powołanych tylko po

to aby zdawali sprawę
*

obiektywnego przebiegu
zdarzeń, optymistyczne for­
mułki były ostatnią powin­
nością przy zakopywaniu
faktów w stertę biurokra­
tycznych formularzy. Nic
więc dziwnego, że zwykła
radość z autentycznych
sukcesów nie była godna
takiego „optymizmu". Lu­
dzie rozsądni i pełni sza­
cunku dla powagi słów
Inoleli mówić przecież o

przyspieszeniu, dynamicz­
nym wzroście lub poprawie
wskaźników. I słusznie.
Gdy w przyspieszeniu zda­
rzają się sytuacje trudniej­
sze przydałoby się nieco

optymizmu. Nie, nie w tym
starym i zużytym, dwuzna­
cznym znaczeniu. W tym
znaczeniu jakie niesie ze

sobą słowo realizm. A po­
czucie rzeczywistości mamy
istotnie coraz większe. I w

tym tkwi duża doza niefał-
szowanego optymizmu.

Tym optymistycznym a-

kcentem kończę...

1
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Fragment ekspozycji „Przemysł łożyskowy w służbie gospo­
darki narodowej” — na terenach Wszechzwiązkowej Wysta­
wy Osiągnięć Gospodarki ZSRR w Moskwie. Na zdjęciu: „ro­
bot” zmontowany z różnego typu łożysk kulkowych, tocz­
nych i rolkowych. CAF — TASS

■ Inauguracja rokuH
kulturalno-oświatowego
Odznaczenia dla działaczy i twórców kultury

(Inf. wł.) W Sali Marmurowej Pałacu „Pod Baranami” od­
była się wczoraj uroczysta inauguracja roku kulturalno-
oświatowego w województwie miejskim krakowskim. Na u-

roczystość przybyli: sekretarz KK PZPR Andrzej Czyż, pre­
zes KK ZSL Władysław Cabaj i wiceprezydent m. Krakowa
dr Barbara Guzik. Wykład inauguracyjny wygłosił doc. dr

Andrzej Kurz, dyrektor Wydawnictwa Literackiego, który w

swym wystąpieniu omówił, program rozwoju kultury w na­
szym kraju do roku 1990 naniesiony w oparciu o Uchwały
VII Zjazdu Partii.

W końcowej części swego wystąpienia Andrzej Kurz omó­
wił rolę Krakowa w życiu kulturalnym kraju. Wytypowano
7 ośrodków, którym została przypisana rola szczególna. Dwa

spośród nich a mianowicie Kraków i Warszawa będą ośrod­
kami o znaczeniu międzynarodowym. Wysoka pozycja Kra­
kowa to nie tylko zasługa tradycji. Zadecydowała o tym w

dużej mierze prężność krakowskich środowisk twórczych i

aktywność działaczy kulturalnych.
W trakcie uroczystości inauguracyjnej zasłużonych działa­

czy i twórców kultury udekorowano odznaczeniami państwo­
wymi. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Kazimierz Roman, pracownik Muzeum Historycznego
m. Krakowa i Edward Waligóra — dyrektor Muzeum Etno­
graficznego. Siedem osób otrzymało Złote, sześę Srębrne i
dwie Brązowe Krzyże Zasługil Ponadto wręczono 21 odznak

Zasłużonego Działacza Kultury. (tor)
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Minister zdrowia

Francji w Krakowie

(Inf. wł.) Pani Simone
Veil — minister zdrowia pu­
blicznego i zabezpieczenia
socjalnego Francji, która
przebywa w Polsce z oficjal­
ną wizytą, była wczoraj goś­
ciem Akademii Medycznej w

Krakowie. W imieniu Senatu
Akademii podejmował gościa
prorektor prof. dr Leszek
Krówczyński. W uznaniu za­
sług dla ochrony zdrowia
wręczono pani S. Veil Me­
dal „600-lecia Akademii Me­
dycznej". Gościowi towarzy­
szyli; ambasador Francji

W PRL L. Dauge, konsul ge­
neralny w Krakowie H. Vjal
oraz wiceminister zdrowia
J. Grenda. (ag)

Więcej nawozów

fosforowych
Wczoraj obradowało w

Krakowie, z udziałem mini­
stra przemysłu chemicznego
Macieja Wirowskiego Kole­
gium Zjednoczenia Kopalni­
ctwa Surowców Chemicz­
nych, któremu przewodni­
czył naczelny dyrektor Zjed­
noczenia Kazimierz Slizow-
ski. Omówiono realizację za­
dań gospodarczych i wynika­
jących z Uchwał IV Plenum
Kc PZPR przedsięwzięć eko­
nomicznych ZKSCh. Stwier­
dzono, że wyniki techniczno-
ekonomiczne uzyskane w

Zjednoczeniu w ciągu 8 mie­
sięcy tego roku są dobre,
wzrosła, w porównaniu z

rokiem ubiegłym sprzedaż
wyrobów i usług, wzrósł
eksport. Postanowiono m. in.
zwiększyć jeszcze w br. po­
nadplanowo produkcję na­
wozów fosforowych i krio­
litu.

t Zadania

| wielkiej chemii
Również wczoraj obrado­

wało w Krakowie Kolegium
Zjednoczenia „Petrochemia”
pod przewodnictwem dyrek­
tora naczelnego Adama Ba-
zana. Obrady — w których
uczestniczył minister prze­
mysłu chemicznego Maciej
Wirowski — poświęcone by­
ły omówieniu zadań wynika­
jących z Uchwały IV Ple­
num KC PZPR.

Stwierdzońó, że planowe
zadania realizowane są przez
kombinaty przemysłowa
Zjednoczenia, mimo rozlicz­
nych trudności — pomyślnie.
Za 8 miesięcy roku dynami­
ki produkcji — w stosunku
do ■analogicznego okresu ro­
ku- ubiegłego — wynosi 13
proc, a wydajność pracy —

14,7 proc.

j Poselskie spotkanie
(inf. wł.) Poseł na Sejm

PRL, I sekretarz KW PZPR
w Tarnowie, Stanisław Gę-
łiala odwiedził wczoraj Za­
kłady Tworzyw Sztucznych
i Farb w Pustkowie, gdzie
spotkał się z załogą Wydzia­
łu Farb i Lakierów. Tema­
tem spotkania poselskiego
były aktualne problemy spo­
łeczno-ekonomiczne naszego
kraju, warunki socjalne za­
łogi oraz perspektywy roz­
wojowe Dębicy i wojewódz­
twa tarnowskiego. (sad)

Praca partyjna
z młodzieżą

(Inf. wł.) W Nowym Targu
Obradowało wspólne Plenum
Komitetu Miejskiego PZPR i

Zarządu Miejskiego ZSMP,
poświęcone pracy partyjnej
z młodzieżą. Uczestniczący w

obradach sekretarz KW
PZPR Kazimierz Rygucki,
wysoko ocenił działalność

miejskiej instancji partyjnej
na tym polu, zwracając uwa­
gę na konieczność dalszego
rozwijania i pogłębiania
świadomości ideowo-politycz-
pej u młodego pokolenia.

Dokonano wyboru Toma-
Iza Paplaczyka na stanowis­
ko sekretarza KM PZPR. Po­
mierzono też kierownictwo

miejskiej instancji partyjnej
Józefie Moskal — na czas u-

kończenia studiów dokto­
ranckich przez I sekretarza
KM Wita Wojtowicza.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska znajduje s:ę
w obszarze wyżu.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe lub u-

tniarkowane. W nocy i rano

mgły. Temperatura maksy­
malna dniem od 16 st. w

rejonach górskich do 20 st.
na pozostałym obszarze. Mi­
nimalna nocą odpowiednio
od 3 do 6 st. Wiatry słabe
zmienne, z przewagą po­
łudniowych. W Tatrach za­
chmurzenie małe lub umiar­
kowane, w nocy i rano

jngła. Temperatura maksy­
malna dniem 5 st. minimal­
na ok. 2 st. Wiatry umiar­
kowane z kierunków połud­
niowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Beż Miększych zmian.

BIOAŻET INFORMUJĘ: Sy­
tuacja korzystna o tendencji
dó zmian ujeinńych w godzi­
nach wieczornych. Widzial­
ność rano ograniczona. Wa­
runki drogowe dobre.
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Święto ludzi sztuk budowlanych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cych do pełniejszego zaopatrze­
nia w niezbędne wyroby zarów­
no placów budowy jak i rynku.

Zabierając głos, Edward Gie­
rek omówił przedsięwzięcia par­
tii i państwa, które mają na celu
dalsze podnoszenie jakości wa­
runków życia narodu. Naj­
ważniejsze z nich wiążą się ze

sferą inwestycji i budownictwa
mieszkaniowego. Musimy —

stwierdził I sekretarz KC PZPR
— wzmóc wysiłki i starania po
to, aby stworzyć warunki cał­
kowitego rozwiązania trudnego
wciąż problemu mieszkaniowego.
Uzyskany w okresie ostatnich lat

rozwój potencjału budownictwa,
baza materiałowa, rozbudowa
przemysłu mieszkaniowego i

przemysłów towarzyszących po­
winny umożliwić zrobienie
dalszego kroku naprzód w kie­
runku pełnego zaspokojenia tych
tak ważnych potrzeb społecz­
nych.

Na zakończenie spotkania
Edward Gierek przekazał na rę­
ce obecnych serdeczne życzenia
wszystkim pracownikom bu­
downictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych ż okażji ich
zawodowego święta.

(Inf. wł.) Przedstawiciele kil­
kunastu przedsiębiorstw wcho­

dzących w skład Krakowskiego
Zjednoczenia Budownictwa ze­
brali się wczoraj w Nowej Hucie
na uroczystej akademii z oka­
zji Dnia Budowlanych. Gospoda­
rzem uroczystości, podejmują-
jącym przedstawicieli 18-tysię-
cznej rzeszy krakowskich budo­
wlanych, było Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych, najlepsze' w Zjednocze­
niu, któremu wiceminister bu­
downictwa i przetn. ,mat. budo­
wlanych H. Vogt i sekretarz ZG
ZZPPB Z. Jurczak wręczyli
sztandar Rady Ministrów i CRZZ
za zajęcie I miejsca we współza­
wodnictwie międzyzakładowym.
Na ręce dyrektora KPRI W.
Vogta dyrektor KZB A. Zmuda

wręczył także — na własność —

proporzec Zjednoczenia.
Bardzo dobre wyniki finanso­

we, terminowe oddanie kilku­
dziesięciu obiektów, skrócenie
cykli budowlanych na kilkuna­
stu budowach, Wydatny wzrost

wydajności pracy, poprawa sta­
nu bezpieczeństwa, zmniejszenie
liczby wypadków, zajęcie czoło­
wej lokaty W konkursie na naj­
bezpieczniejszy plac budowy,
sukcesy na polu wynalazczości i

racjonalizacji — oto niektóre
tylko źródła sukcesów K^RI.

Uzyskano je dzięki pracy do­
skonałych fachowców, dzięki

brygadom T. Badury, M. Zięby,
A. Kornio, B. Wątroby, J. Łu­
czaka, J. Rogoża, Sz. Płachńo, T.
Gacy, J. Kapusty, W. Moskwy.
We współzawodnictwie o tytuł
najlepszego kierownictwa grupy
robót i budów wyróżniły się
zwłaszcza zespoły kierowane

przez inż. S. Zimnego, inż. M.
Maczugę, S. Kalenicza, J. Ka­
nię. Ponadto na szczególne po­
chwały zasłużyli majstrowie A.
Sosnowski, M. Siwek i L. Zieliń­
ski.
Kilkudziesięciu zasłużonych pra­

cowników krakowskich przed­
siębiorstw budowlanych otrzy­
mało wysokie odznaczenia pań­
stwowe. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mali J. Motty i T. Nosowicz,
Złote Krzyże Zasługi K. Płachta,
K. Piotrowski, J. Barczak, T.
Jaszczyński, E. Dąbrowski, M.
Socjusz, Z. Kałkowski, H. Ka-
baciński, R. Stępień. Ponadto
przyznano 6 Srebrnych Krzyży
Zasługi, 7 Brązowych, odznaki
„Zasłużony dla Budownictwa” i
„Za Pracę Społeczną dla m. Kra­
kowa”. 13 osobom przyznano
odznakę „Budowniczy Nowej
Huty”. W uroczystości wziął u-

dział zastępca kierownika Wy­
działu Ekonomicznego Komitetu
Centralnego PZPR H. Bryk.

(ks)

SospodarsUe obrachuifti

KSR-ów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dla potrzeb zakładowej stołów­
ki. Jeszcze niedawno było tu 12
tuczników, teraz jest 70. Mówi
się też o rozpoczęciu hodowli
królików, planuje się zagospo­
darować na potrzeby zaopatrze­
nia załogi stawy hodowlane i u-

tworzyć bukaciarńię. Mięso uzy­
skane z tej produkcji trafi do
Stołówki i sklepów zakładowych.

(sś)
—O—

(Inf. wł.) Fabryka Obrabiarek

Specjalizowanych „Ponar” w

Tarnowie produkuje nie tylko
tokarki czy szlifierki, ale także
agregaty chłodnicze dla przemy­
słu spożywczego, chemicznego,
dla chłodni składowych itp. Na

wczorajszej KSR dyskutowano
przede wszystkim nad możliwo­
ściami dalszego zwiększenia pro­
dukcji na eksport oraz dla po­
trzeb rolnictwa. Przewiduje się
m. in. przyspieszenie produkcji
części zamiennych do agregatów
chłodniczych — na eksport, prze­
znaczenie dla zagranicznych od­
biorców dodatkowych tokarek,
przyspieszenie realizacji zamó­
wień na szlifierki licencyjne dla

krajów strefy dolarowej.
Dla potrzeb rolnictwa załoga

„Ponaru” dostarczy dodatkowo

Protesty w Japonii
Pracownicy władz miejskich i

deputowani do miejscowego
zgromadzenia miasta Ogawa
(prefektura Ibaraki) po raz wtó­
ry wystosowali protest do japoń­
skiego Ministerstwa Obrony w

związku z jego planami prze­

100 agregatów chłodniczych dla
schładzarek mleka oraz 50 sprę­
żarek chłodniczych dla samo­
chodów - chłodni.

W obradach KSR uczestniczy­
li m. in. przedstawiciel KC PZPR

Maksymilian Strzelecki i I se­
kretarz KM PZPR w Tarnowie
Zygmunt Hudeczek. (al)

(Inf. wł.) W Zakładach Prze­
twórstwa Hutniczego w Bochni
— na wczorajszej Konferencji
Samorządu Robotniczego obok

dyskusji nad poprawą warun­
ków socjalnych załogi, oszczęd­
nością energii elektrycznej i su­
rowców oraz zwiększeniem wy­
dajności pracy, podjęto cenne zo­
bowiązania produkcyjne.

Wydział Profili Giętych do­
starczy w IV kwartale 5 tys. ton

profili ponad plan, z czego 2 tys.
ton przeznacza się na rynek kra­
jowy. Postanowiono także roz­
począć produkcję eksportową
profili ó wartości 1,7 min zł de­
wizowych dla Węgierskiej Re­
publiki Ludowej^

Natomiast drugi wydział ZPH,
Walcownia Blach Transformato­
rowych dzięki szybkiemu opano­
wywaniu przez załogę skompli­
kowanych problemów technologi­
cznych wyprodukuje do końca
roku ok. 6 tys. ton blachy o do-

brych właściwościach magnety­
cznych zamiast planowanych 3,4
tys. ton. Zakup tych ilości bla­
chy transformatorowej — tak
było dotychczas — kosztowałby
ok. 5 min dolarów, (sad)

(Inf. wł.) Dębicki „Stomil” ma

powody do zadowolenia. W wy­
niku wykorzystania rezerw pro­
dukcyjnych i podjętych zobowią­
zań planowańą produkcję ośmiu

miesięcy przekroczono o 45 min
zł, Wygospodarowano wcale nie­
bagatelne oszczędności materia­
łowe, sprawnie przebiega roz­
ruch technologiczny nowej Wy­
twórni Osobowych Opon Radial­
nych.

Zdając sobie jednak sprawę ze

wzrastających potrzeb krajowej
motoryzacji, Konferencja Samo­
rządu Robotniczego, w której
obradach uczestniczyli m. in. se­
kretarz KW PZPR w Tarnowie
Jan Siudak i przedstawiciel KC
PZPR Mieczysław Zawada, po­
stanowiła w IV kwartale dostar­
czyć na rynek krajowy dodat­
kową ilość 8 tys. szt. opon ra­
dialnych do samochodów osobo­
wych o wartości 10 min zł.

„Stomil” wyprodukuje też do­
datkowo 5 tys. opon dla samo­
chodów osobowych i 2 tys, do
samochodów ciężarowych z prze­
znaczeniem na eksport do kra­
jów socjalistycznych.

Konferencja rozpatrzyła nad­
to szeroki program poprawy wa­
runków socjalnych załogi, moż­
liwości produkcyjne (m. in. zwię­
kszenie asortymentów produkcji,
poprawę jakości i zaopatrzenia
w surowce) w przyszłym roku.

Poprawa sytuacji rynkowej
- zadaniem najpilniejszym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Generalnie na stan zaopatrzenia rzutują trzy podstawowe

czynniki — Wielkość prociUkcjl i dostaw na rynek, odpowiednia
Sieć sklepów a przede wszystkim ludzie.

Szczególnym problemem jest zwłaszcza stan sieci handlowej.
Małe, ciasne sklepiki, często bez odpowiednich magazynów unie­
możliwiają zgromadzenie odpowiedniej ilości towarow. Dopiero
w ostatniej pięciolatce tempo przyrostu budownictwa dla handlu

wyprzedziło tempo przyrostu ludności. W 1975 roku przybyło ok.
20 tys. m kwadr, powierzchni handlowej. Jest to jednak mniej
'niż planowano i nie wystarcza do zlikwidowania narosłych przez
lata dysproporcji. Co więcej, w inwestycjach handlowych notuje
się nadal opóźnienia.

Jakie są szanse rozwiązania rynkowych problemów? Rozwija­
nie tuczu przyzakładowego, rozszerzenie produkcji garmażeryj­
nej stołówek przyzakładowych, konieczność gromadzenia zapa­
sów ńa ziińę przez szpitale i inne jednostki, to tylko niektóre
z gotowych i sprawdzonych już recept na poprawę sytuacji.

Prezydent m. Krakowa Jerzy Pękala przedstawił w swym
wystąpieniu rejestr zamierzeń i podjętych już działań. „Prze­
gląd gmin — stwierdził — wykazał, że rezerwy istnieją".
Planuje się więc do roku 1980 utworzenie dalszych 568 gospo­
darstw specjalistycznych i 290 zespołów hodowlanych. Dążyć się
będzie do pełniejszego wykorzystania możliwości produkcyjnych
zakładów drobiarskich.

„Mamy w województwie 675 zakładów żywienia zbiorowego.
Gdyby każdy z nich wyprodukował dziennie 10 kg wyrobów gar­
mażeryjnych rynek wzbogaciłby się o ponad 6,5 tony tych wy­
robów. Jest to połowa tego, co dają aktualnie zakłady specjali­
styczne” — stwierdził prezydent. Mówił też o konieczności zwięk­
szenia skupu mleka. Z 272 min litrów wyprodukowanych w roku

ubiegłym skupiono tylko 85 min litrów. '

Sekretarz KK PZPR w Krakowie Marian Smuga wskazał
w swym wystąpieniu rejestr zamierzeń i podjętych już działań,
rolnictwa. Duże rozdrobnienie gospodarstw, istniejące jeszcze za­
cofanie techniczne stwarzają poważne problemy. Tym wyżej
ocenić trzeba fakt, iż wykonanie planu skupu mięsa jest w bie­
żącym roku o 8 proc, wyższe niż w analogicznym okresie ub.
roku, mleka zaś — o 8,8 proc. Niezłe tegoroczne zbiory zbóż
i roślin pastewnych będą podstawą do dalszego rozwijania ho­
dowli. Na rezultaty trzeba jednak poczekać...

Troska o poprawę sytuacji rynkowej przebijała z wystąpień
wszystkich wczorajszych dyskutantów. Problem produkcji chy­
bionej, bubli zalegających magazyny poruszał dyrektor WPHW

Henryk Sendur. Czesław Basz — dyrektor Krakowskich Zakła­
dów Armatur przypomniał, iż podgórskie zakłady przemysłowe
dadzą w roku bieżącym dodatkową produkcję na rynek wartości
30 min zł, zaś prezes Zarządu WSS „Społem” Eugeniusz Tarczyń­
ski omówił sytuację w handlu WSS-owskim. Jan Czesak — pre­
zes WŻGS w Krakowie przedstawił działania podejmowane
przez WZGS dla poprawy sytuacji rynkowej na wsiach woje­
wództwa miejskiego. W dyskusji zabierali ponadto głos: Wło­
dzimierz Metzler, Maria Makulec, Jacek Pelczar.

Plenum KK PZPR podjęło uchwałę ramowo określającą kie­
runki działania w celu poprawy sytuacji.

W części organizacyjnej na członków Sekretariatu KK’PZPR
Plenum wybrało Bolesława Grzesiaka — kierownika Wydz.
Organizacyjnego KK PZPR i Andrzeja Witkowskiego przewod­
niczącego Rady Krakowskiej FSZMP.

W obradach Plenum uczestniczył starszy inspektor Wydziału
Organizacyjnego KC PZPR Janusz Fastyn. (mik)

Szansa polskiego węgla
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W turnieju koszykarek o „Puchar Lajkonika”

Zwycięstwa Wisły i Dynama Moskwa
Wczoraj w Krakowie rozpo­

czął się międzynarodowy turniej
koszykarek o „Puchar Lajkoni­
ka” zorganizowany z okazji 70-
lecia GTS Wisła.-Imprezę otwo­
rzył prezes Okręgowego Związ­
ku Koszykówki WFS w Krako­
wie — E. Surówka w towarzy­
stwie wiceprezesa Wisły ppłk
J. Biela.

W pierwszym . meczu Wisła
Kraków pokonała trzeci zespół
Bułgarii — Lewski Spartak So­
fia 89:77 (43:41). Mistrzynie Pol­
ski grały nierówno, zwłaszcza w

pierwszej fazie spotkania popeł­
niały liczne błędy tak w obronie
jak i w ataku. Bułgarki zapre­
zentowały się w Krakowie z do­
brej strony, przeprowadzały
szybkie, pomysłowe kontrataki,
walczyły agresywnie w defensy­
wie. Lewski prowadził kilkoma
punktami, ale po przerwie wi-
ślaczki spisywały się już znacz­
nie lepiej, celniej strzelały i wy­
grały to spotkanie 12 punktami.
Trener L. Miętta był zadowolo­
ny z postawy swego zespołu,
który jak na początek sezonu

wykazał niezłą formę. Najlepsze

w Wiśle: Biesiekierska, Kaluta,
Iwaniec i Berniak, w zespole
gości Bojanova i Bogdanova.

Najwięcej punktów dla kra­
kowianek zdobyły: Biesiekierska

.24, Iwaniec 21, Kaluta i Berniak
po 18, dla Lewskiego: Bogdano-
va 25, Novkova 15 i Bojanova
12.

W drugim meczu Dynamo Mo­
skwa rozgromiło Fiat Torino
108:38 (57:24). Najwięcej pun­
któw dla Dynama strzeliły: Go-
riaczowa 18, Charcziejkowa i A-

dajkina po 14, dla Fiata Pianca-
stelli 16.

Dziś grają: godz. 17 Dynamo —•

Lewski, godz. 18.30 Fiat — Wi­
sła. Niedziela: godz. 15.30 Lew­
ski — Fiat, godz. 17 Dynamo —

Wisła.
T. G.

★
W hali Hutnika rozpoczął się

finałowy turniej w koszykówce
o mistrzostwo Polski juniorek.
Hutnik pokonał Ślęzę Wrocław
71:61 (34:28), a Włókniarz Pa­
bianice wygrał ze Stomilem Ol­
sztyn 50:37 (29:12).

Piłkarze „Białej Gwiazdy" grają z Ijderem
Piłkarze Wisły wyjechali już

wczoraj do Sosnowca, gdzie dziś
zmierzą się z aktualnym liderem
ekstraklasy — miejscowym Za­
głębiem. Sosnowiczanie grają w

tym sezonie nadspodziewanie
dobrze i na własnym boisku bę­
dą szczególnie groźni.

Nie oznacza to jednak, że kra­
kowianie są bez szans w tym
spotkaniu. Trzeba jednak wziąć
pod uwagę także to, iż w naj­
bliższą środę czeka zespół tre­
nera A. Broźyniaka rewanżowy
mecz z Celticem. Wisła staje
przed dużą szansą zakwalifiko­
wania się do następnej rundy
Pucharu UEFA i koncentruje
główną uwagę na tym spotka­
niu. W tej sytuacji w dzisiej­
szym meczu w Sosnowcu, wiśla-
cy nie rzucą chyba na szalę
wszystkich swych umiejętności
i sił. Zapewne będą grać eko­
nomicznie, oszczędnie. Zwiększa
to oczywiście szanse Zagłębia na

sukces.
Krakowianie wyjechali do So­

snowca bez kontuzjowanego

Wróbla. Mecz dzisiejszy rozpo-
cznie się o godz. 14.45.

Z pozostałych spotkań cieka­
wie zapowiadają się pojedynki
ŁKS z Szombierkami, Odry Opo­
le ze Śląskiem Wrocław i Legii
Warszawa z Pogonią Szczecin.

Ponadto grają: GKS Tychy —

Górnik Zabrze, Lech Poznań —

Stal Mielec, Arka Gdynia —s

Ruch, ROW Rybnik — Widzew.
W II lidze w gr. południo­

wej krakowsko-tarnowski tercety
tym razem gra na własnych boi­
skach. Unia Tarnów podejmuje!
w niedzielę o godz. 15 Star Sta­
rachowice. „Jaskółki” grają nie­
źle, tracą jednak pechowo pun­
kty. Może tym razem dopisze im
szczęście? Hutnik Kraków gości
rzeszowską Stal (niedziela godz.
15). Przeciwnik trudny, ale kra­
kowianie powinni wykorzystać
atut własnego boiska. Najtrud­
niejsze zadanie czeka Wisłokę
Dębica, która w niedzielę także
o godz. 15 walczy z byłym pier-
wszoligowcem — Polonią Byą
tom. T. G.

wiezienia do znajdującej się w

pobliżu tego miasta bazy woj­
skowej radzieckiego samolotu
wojskowego, który był zmuszo­
ny lądować na lotnisku w Ha-
kodate. Jak pisze dziennik „Aka-
hata”, w powziętej rezolucji
pracownicy i deputowani do
władz miejskich Ogawy . jedno­
głośnie domagają się zmiany
tych planów.

(INF. WŁ.) We wrześniu
mija 10 lat od chwili, gdy na

rynku wydawniczym pojawił
się „Miesięcznik Literacki”.
W życiu intelektualnym
kraju odgrywa on znaczącą
rolę. Nie ogranicza się tylko
do spraw czysto literackich,

W Genewie zakończył w pią­
tek obrady plenarne Komitet
Węglowy — jeden ż głównych
organów Europejskiej Komisji
Gospodarczej ONZ, skupiającej
wszystkie państwa europejskie
oraz USA i Kanadę. Państwa u-

cżestniczące w obradach przyję­
ły szereg postanowień zmierza­
jących do dalszego rozwoju i po­
głębienia współpracy międzyna­
rodowej, zgodnie z odpowiednimi
postanowieniami aktu końcowe­
go KBWE.

Reprezentanci państw uczest­
niczących w pracach komitetu,
którży przed podjęciem obrad

odbyli podróż Studyjną do Pol­

ski, złożyli oświadczenie, w któ­
rym dali wyraz nawyźszemu u-

znaniu dla organizacji i dyna­
micznego rozwoju polskiego gór­
nictwa węglowego. Przyjęli oni

jednocześnie zaproszenie rządu
PRL do udziału, w sympozjach
naukowych poświęconych pro­
blemom górnieżym, które odbę­
dą się na terenie nasżego kra­
ju. Uczestnicy obrad podkreśli­
li, że Polska ze względu na swe

ogromne złoża węgla i dynami­
cznie rozwijający Się przemysł
ma obecnie wszelkie możliwości,
by stać się w bliskiej przyszło­
ści eksporterem energii na ska­
lą światową.

Slalomowy tor kajakowy
w fazie projektowania

Dziś w TV - Jerzy Połomski
Naczelna Redakcja Programów Muzycznych TV zaprasza dziś,

25 września o godz. 20.20 na kolejne telewizyjne widowisko z

cyklu „Gwiazdy polskiej estrady” pt. „Jerzy Połomski W pro­
gramie wszystko dla pań".

To interesujące widowisko rewiowo-baletowe reżyseruje Wło­
dzimierz Gawroński, a wystąpią w nim Oprócz głównego wy­
konawcy m. in.: Zofia Framer, Krystyna Prońko, Barbara Bar-

giełowska, Irena Kareł, Magdalena Sokołowska oraz balety:
Soleil i Arabeska.

Program przygotował zespół łódzki Telewizji Polskiej.

Charles Ives zwycięża
(Od specjalnego wysłannika „GP”

z „Warszawskiej Jesieni”)

Notując tutaj pewne nazwis­
ka i tytuły dokonuję wyboru,
wybierając zaś powinienem sze­
rzej uzasadnić wybór — a na

to niestety nie ma tu miejsca.
Z konieczności muszę postępo­
wać jak Lechoń, który miast u-

zasadniania dawał słowo hono­
ru, że Pawlikowska-Jasnorzew-
ska jest wielką poetką.

Do rzeczy! A więc do waż­
niejszych momentów kolejnych
dwóch dni „Warszawskiej Je­
sieni" zaliczyłbym „Aoentures
et nounelles aoentures” („Przy­
gody i nowe przygody") Gyorgy
Ligetiego. Było to pierwsze w

Polsce wykonanie legendarne­
go już utworu; „Przygody”, na­
pisane- w 1962 r., uważane są
za jeden z najwcześniejszych u-

tworów nowego gatunku — tea­
tru instrumentalnego. Inne cie­
kawostki: występ Basel Ensem­
ble (Szwajcaria) z nowinkami
technicznymi. Dzięki temu zes­

połowi poznaliśmy np. interesu­
jące efekty dźwiękowe i faktu-
ralne jakie można uzyskać
„wbudowując” syntezator do

fortepianu.

Dalej: drugi już utwór Xena-
kisa na tegorocznej „Jesieni’:
„Eonta" nu fortepian i 5 in­
strumentów dętych blaszanych.
Utwór, który uprzytomnia jak
bardzo w efekcie żywiołowa i

impulsywna muzyka może po­
wstać przy komponowaniu sto­
chastycznym (matematycznym).
Trzeba wspomnieć również o

fantastycznym obolście Heinzu
Holligerze, który wykonywał
„Capriccio na obój i 11 smycz­
ków" Krzysztofa Pendereckiego.

Jednak największych prze­
żyć dostarczył występ krakow­
skiej Orkiestry , Symfonicznej
Polskiego Radia i Telewizji.
Jakże to świetna orkiestra i
jakże wiele dokonała pod batutą
Jacka Kasprzyka! Nigdy nie

„Miesięcznika

Literackiego11

każdym numerze znajdzie
czytelnik szeroką gamę pu­
blikacji o charakterze spo­
łecznym — podejmowanych

przez najlepszych autorów.
Słowa, uznania za sposób re­
dagowania, za dobór auto­
rów, za niespożytą inwencję
należą się redaktorowi na­
czelnemu WŁODZIMIERZO­
WI SOKORSKIEMU, który
w ostatnim — 121 numerze

bardzo interesująco pisze o

krakowianinie TADEUSZU

HOŁUJU. Kolegium redak­
cyjnemu „Miesięcznika" ży­
czymy w drugim dziesięcio­
leciu jeszcze większych suk­
cesów. (r)

w

słyszałem tak plastycznej i tak

trafnie rozegranej w czasie mu­
zyki Tadeusza Bairda („Goethe-
Briefe” z Andrzejem Hiolskim
i „Concerto lugubre” z altowio­
listą Stefanem Kamasą), nigdy
rótunież nie słyszałem praw­
dziwszej kreacji „Three places
in New England” („Trzech
miejsc.

'

w Nowej Anglii”) Char-
lesa Ivesa. Historia muzyki XX
wieku zna wielu mistrzów, ale
chyba tylko jednego świętego —

jest nim Ives. Muzyka Ivesa

wymaga od wykonawcy pew­
nych szczególnych predyspozy­
cji — wrażliwości etycznej. Sa­
ma doskonałość warsztatu dy­
rygenckiego nie wystarczy.
Kasprzyk okazał się artystą w

pełni dojrzałym do podjęcia
tego zadania. Ten bardzo mło­
dy (ur. w 1952 r.) muzyki jest
wśród polskich dyrygentów zja­
wiskiem wyjątkowym, poza
wszelkimi porównaniami. Siła
i czystość duchowa płynąca z

dzieła Ivesa znalazły w Kas­
przyku i krakowskiej orkies­
trze idealnych odbiorców, a

entuzjazm publiczności (Iuesa
bisowano) mówił o tym, jak
bardzo spragnieni jesteśmy
wielkiej moralnie sztuki.

KRZYSZTOF DROBA

Karami podał się do dymisji

Palestyńczycy ogłosili rozejm
PARYŻ (PAP)

W czwartek wieczorem pre­
mier Libanu, Raszid Karami po­
dał się do dymisji.

Palestyńska agencja WAFA o-

publikowała tekst rozkazu wy­
danego Palestyńskiemu Ruchowi

Oporu: „Na podstawie oświad­

czenia złożonego prezydentowi
Sarkisowi przez przywódcę OWP,
Jasera Arafata „strona nasza ma

przerwać ogień i nie reagować
na ataki przeciwnika”.

Jednostronnie ogłoszony rozejm
wszedł w życie w czwartek o

godz. 22.00 czasu warszawskiego.

Koncepcja wybudowania sztu­
cznego toru slalomowego dla ka­
jakarzy górskich powstała już
dosyć dawno. Pierwotnie inwe­
stycja ta miała być zlokalizowa­
na na Dunajcu w Cyganowicąch,
jednakże zrezygnowano z tego
przedsięwzięcia z wielu wzglę­
dów (m. iii, zbyt wysokie koszty
budowy, konieczność wykupienia
terenu).

Nadzieja na powstanie sztucz­
nego toru slalomowego odżyła w

1973 roku. Wtedy to działacze

Polskiego Związku Kajakowego
zwrócili się do warszawskiego
Centralnego Biura Studiów „Hy-
droprojekt”, który opracowywał
właśnie projekt budowy zapory
na Dunajcu, ż propozycją zloka­
lizowania toru slalomowego w

okolicach zbiornika wyrównaw­
czego w Sromowcach Wyżnych.
Propozycja została przyjęta. Po­
mysł ten zaakceptował także
Główny Komitet Kultury Fizy­
cznej i Turystyki, który też za­

pewnił, że część funduszy *

Toto-Lotka przekazana zostanie
na ten cel.

„Sztuczny tor slalomowy jest
aktualnie w fazie projektowa­
nia — informuje nas sekretarz
Polskiego Związku Kajakowego
— E. SERODNICKI. Są już środ­
ki na ten cel, wyznaczono teren.

Władze wojewódzkie w Nowym
Sączu, z którymi spotkaliśmy się
w celu omówienia koncepcji bu­
dowy toru, wyraziły pełne po­
parcie dla tego przedsięwzięcia;
obiecując jednocześnie pomoc
finansową. Wszystko wskazuje
więc na to, że za kilka lat
wzbogacimy się o jakże potrzeb­
ny obiekt dla naszych kajakarzy
górskich”.

Sztuczny tor slalomowy w

Sromowcach Wyżnych będzie
miał 800 metrów długości i ok.
15 metrów’ szerokości. Można bę­
dzie na nim ustawić 30 bramek.

T. G.,

Z dalekopisu
© (p) W ZWIĄZKU ze śmiercią członka Komitetu Politycz­

nego KC Partii Pracy Korei, wiceprezydenta KRLD — Coj
Jeii Gena, Komitet Centralny PZPR przekazał do KC Partii

Pracy Korei wyrazy głębokiego współczucia.
© W HUCIE „Katowice” rozpoczęto próby rozruchowe

pierwszego konwertora — jednego z dwóch instalowanych w

pierwszym etapie budowy kombinatu.
© W PIĄTEK w Helsinkach w drugim dniu obrad świa­

towej konferencji na rzecz powstrzymania wyścigu zbrojeń —

prace prowadzone były w komisjach powołanych przez sesję
plenarną.

© W TOKU trwających w Bukareszcie obrad X Konfe­
rencji Organizacji ONZ do spraw Wyżywienia i Rolnictwa
(FAO) omawiano rolę tej organizacji w rozwijaniu w Euro­
pie współpracy w‘dziedzinie rolnictwa i wyżywienia w świe­
tle postanowień aktu końcowego KEWE. Stojący na czele de­
legacji PRL wiceminister rolnictwa E. Mazurkiewicz stwier­
dził w dyskusji, że FAO powinna z większą jeszcze energią
inspirować, rozwijać i koordynować zarówno wielostronne,
jak i dwustronną współpracę między państwami naszego kon­
tynentu w dziedzinie rolnictwa i wyżywienia.

© DO SĄDU w Delhi wpłynął akt oskarżenia przeciwko
indyjskiemu przywódcy socjalistycznemu, George Fernande-
sowi. Stoi on pod zarzutem organizowania spisku mającego
na celu obalenie rządu. Fernandes ostro krytykował stan wy­
jątkowy wprowadzony w Indiach.

0 PREMIER Tajlandii Seni Pramoj, który złożył rezygna­
cję ze swego stanowiska, oświadczył po 24 godzinach w pią­
tek, że wyraził zgodę na ponowne objęcie urzędu szefa pań­
stwa;

© WIELKA BRYTANIA odrzuciła prośbę Pakistanu w

sprawie zwrotu słynnego diamentu Koh-i-nor, który obecnie
stanowi największą ozdobę Korony Brytyjskiej.

© ZARZĄD Kanału Sueskiego podał do wiadomości, że
z dniem 15 października będą przepuszczane przez kanał na

dobę, zamiast jak dotychczas dwóch, trzy konwoje statków.
Dwa konwoje będą płynęły z północy na południe, a jeden
w odwrotnym kierunku.

© POLICJA holenderska odkryła na farmie Hellvoetsluis
w pobliżu Rotterdamu skład narkotyków zawierający trzy
i pół tony haszyszu. Sześć osób aresztowano.

Patrycja Hearst

skazana

na 7 lat więzienia
NOWY JORK (PAP)

W piątek sędzia federalny w

San Francisco, William Orrick
ogłosił wyrok skazujący Patry­
cję Hearst, córkę amerykań­

skiego magnata prasowego na

karę 7 lal więzienia za dokona­
nie napadu rabunkowego razem

z członkami tzw. Wyzwoleńczej
Armii Symbiozy (SLA). Na po­
czet kary zaliczono jej rok po­
bytu w areszcie. Patrycja
Hearst, która została uprowa­
dzona przez członków SLA w

lutym 1974 r, wzięła, udział w

napadzie na bank w San Franci­
sco w 2 miesiące po jej porwa­
niu.

Spotkanie
Z. Żandarowskiego
z działaczami LZS

Wczoraj w siedzibie Komitetu
Centralnego PZPR odbyło się
spotkanie sekretarza KC Zdzisła­
wa Żandarowskiego z grupą
działaczy Zrzeszenia Ludowe Ze­
społy Sportowe. W czasie spot­
kania przewodniczący Rady Głó­
wnej LZS Stanisław Gabrielski
poinformował o 30-letnim dorob­
ku organizacji i jej wkładzie w

społeczno - gospodarczy i kul­
turalny rozwój Wsi.

W kilku wierszach

© W meczu o Puchar Davisa,
Polska prowadzi z Norwegią
2:0. Wojciech Fibak pokonał
Olafa Fossa Abrahamsena 6:0,
6:0, 6:0, a Tadeusz Nowicki wy­
grał z Per Hegną 6:3, 6:3, 6:2.

© Długodystansowy wyścig ko­
larzy torowych o mistrzostwo
Polski na dyst. 50 km (100 okrą­
żeń toru) wygrał Szczepakowski
(Legia W-wa).

© Polscy spadochroniarze zdo­
byli tytuł wicemistrza świata w

skokach zespołowych na celność
lądowania.

Mistrzostwa okręgu
Dziś i jutro rozegrane zosta­

ną na stadionie Cracovii — lek­
koatletyczne mistrzostwa okrę­
gu w wieloboju (seniorów i ju­
niorów). Początek zawodów w so­
botę o godz. 13.15, w niedzielę
o godz. 14.

Węgier Dobi

mistrzem świata

■Węgier Lajos Dobi zdobył ty­
tuł mistrza świata juniorów w

pięcioboju nowoczesnym. Na zie­
lonogórskich obiektach okazał
się najwszechstronniejszy spo­
śród 55 specjalistów tej dyscy­
pliny sportu. Czechosłowak Jan

Bartu, brązowy medalista Ig­
rzysk w Montrealu, zajął 2 miej­
sce. Brązowy medal zdobył Jew­
gienij Liepiejew (ZSRR). Z Po­
laków najlepiej spisał się Wło­
dzimierz Pazik, który dzięki do­
brej postawie w biegu, awanso­
wał na 12 pozycję.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 23 września
1976 roku zmarł nagle w wieku 56 lat,

tow. Marian Pietrucha
przewodniczący Miejsko-Gminnego Komitetu- Frontu Je­
dności Narodu w Żabnie, b. członek PPR, sekretarz KP

PZPR, sekretarz KM PZFR w Żabnie, długoletni radny
Rady Narodowej miasta i gminy Żabno, współzałożyciel
MZGKiM w Żabnie i do końca pracownik tegoż przedsię­
biorstwa, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrną
Odznaką „Zasłużony dla Ziemi Krakowskiej”, Odznaką
1000-lecia Państwa Polskiego, Odznaką „X i XX lat w

Służbie Narodu”.
W Zmarłym tracimy cenionego działacza społeczno-poli­

tycznego.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 26 września, o godz. 14

w Żabnie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KOMITET MIEJSKO-GMINNY PZPR

W ŻABNIE
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Historia uczy też, że choć pierwsze
przywileje były wyrazem wdzięczno­
ści dla osób szczególnie zasłużo­

nych, szczególnie cennych dla danych
społeczeństw, to jednak potem nieje­
dnokrotnie dla prywatnej korzyści na­
stępowało ich wynaturzenie. Można na­
wet powiedzieć, że cała historia ludz­
kości jest w pewnym sensie walkę
o ustalenie sprawiedliwych form
dzielenia przywilejów.

W naszym współczesnym społeczeństwie
istnieją przywileje uznawane i nie kwestio­
nowane, jak Karta. Górnika ezy Nauczyciela.
Istnieją przywileje, nad którymi toczy się nie­
ustanna dyskusja społeczna, jak choćby pun­
kty preferencyjne na wyższe uczelnie. Istnie­
ją wreszcie.i takie przywileje, jak właśnie
sposób dysponowania miejscem w szpitalu,
mieszkaniem, samochodem służbowym, eo do
których praktyka rozmija się często — zbyt
często, w moim . mniemaniu — z odczuciem
większości społeczeństwa.

Sq to sprawy drażliwe,
trudne, wymagające jednak określenia,

zhoćby w formie nie pisanych zasad kodeksu

etycznego dla dwóch przynajmniej powodów.
Po pierwsze, wszelkie niedopowiedzenia grożą
tu deformacjami. Po drugie, samopoczucie
społeczeństwa, które można też określać po­
ziomem demokracji, wymaga, by kontrola
społeczna miała prawo sięgać we wszystkie
obszary życia. Partia, której rola jest tu de­
cydująca, określiła w swych dokumentach
programowych miejsce m. in. prasy. W mate­
riałach III Plenum KC, w rozdziale poświę­
conym doskonaleniu form demokracji socja­
listycznej, czytamy: „Należy też zwiększać
trafność, odpowiedzialność i skuteczność kry­
tyki społecznej i prasowej dotyczącej różnych
niedobrych zjawisk, niedomagań czy błędów”.
Doświadczenie uczy, że z różnych możliwości
wypełniania swej społecznej roli przez dzien­
nikarza, ta akurat należy do najmniej-
wdzięcznych, choć najwyżej procentujących.

Nie są jednak naszym zamiarem rozważania

teoretyczne na temat meandrów życiowych
dziennikarzy, czy też pryncypiów sprawiedliwo­
ść. Interesowała nas głównie praktyczna strona

życia, a więc poglądy ludzi znajdujących się na

różnych szczeblach drabiny społecznej: poglądy
na sposób rozdysponowywania przywilejów, które

posiada społeczeństwo. Rzecz zrozumiała, że te­
mat taki wymaga gruntownych studiów socjo­
logicznych. Dlatego nasz sondaż daleki jest od
ambicji naukowych. Dziesięć zaledwie osób (nau­
czycielka historii, sekretarz KZ dużej fabryki,
brygadzista-szlifierz, przewodniczący Woj. Kom.
Planowania, ekspedientka, działacz młodzieżowy,
robotnica, zastępca dyiektoia fabryki, urzędnik,
st. inspektor Komitetu Wojewódzkiego) zostało

przez nas poproszonych o udzielenie odpowiedzi
ną pytania postawione w pierwszych zdaniach
tego tekstu. Można oczywiście zakwestionować
sens takiej ankiety. Wydaje się jednak, że ma

ona wielostronny walor dydaktyczny; uzmysła­
wia m. in. wrażliwość etyczną społe­
czeństwa i wielorodność postaw cechujących
współczesnych Polaków.

I jeszcze jedna uwaga. Wszyscy nasi TAR­
NOWSCY ROZMÓWCY (tam bowiem prze­
prowadzaliśmy naszą mini-ankietę) wyrazili
zgodę na ujawnienie ich nazwisk. Jedynie
taki oto nieszkodliwy dowcip (pyta ktoś, jaki
jest najwyższy wymiar kary w Polsce? — 5
lat życia bez znajomości) został obwarowany
anonimowością. Owo zastrzeżenie, có tu u-

krywać* źle świadczy o znajomościach odpo­
wiadającego. Poczucie humoru, nie jest nie­
stety, najmocniejszą stroną naszego publicz­
nego życia. A szkoda.

Samochód

Czy jest jeszcze jakiś przedmiot, który tak
dalece obrósł w naszym kraju, w , legendę?
Jeśli dziś samochód, głównie w rezultacie po­
lityki pogrudniowej, przestał być symbolem
luksusu, to pozostał niewątpliwie wyznacz­
nikiem uprzywilejowanej pozycji społecznej.
Zostawmy rzemieślników cz,y „badylarzy”.
Czy dyrektor, naczeląik, sekretarz może po­
sługiwać się samochodem służbowym do ce­
lów prywatnych'? Czy może nim odebrać bie­
liznę z pralni? Wyjechać w niedzielę na ryby?
Odesłać żonę z dzieckiem na wczasy?

„Wolno mu, ale nie powinien — odpowia­
da ekspedientka. Zresztą teraz każdy dyrek­
tor ma chyba własne auto”. ..Tylko w wy­
padkach losowych” — mówi działacz młodzie­
żowy „Na wycieczki niedzielne! Z jakiej ra­
cji? Może sobie kupić własny wóz’,’ — kon­
statuje robotnica i dodaje „jeśli korzysta pry­
watnie, powinien poza tym zapłacić za ben­
zynę”. „Ewentualnie może go kierowca od­
wieźć do domu, gdy późno skończy pracę —

powiada brygadzista — ale na urlop, żonę —

nie”. Ten wachlarz postaw, puentuje nauczy­
cielka: „Skoro samochód opłaca się z fundu­
szów społecznych, nagromadzonych społecz­
nie, nie powinno się z niego korzystać w ce­
lach prywatnych. Mniej sobiepaństwa by się
przydało No a jeśli chodzi o kwestię cennego
czasu dyrektora, to wie pan zaczyna się od
jednego drobiazgu, a kończy lawiną. Nagłych
Wypadków oczywiście nie kwestionuję”.

Ale dalej poglądy się urozmaicają. Prze­
wodniczący Komisji Planowania stwierdza:

„Na sprawę samochodów służbowych spojrzał­
bym absolutnie szerzej. Dojrzały już warunki
do tego, by umożliwić powszechnie korzystanie
z samochodu prywatnego do celów służbowych.
Często dyrektor jedzie na jakąś konferencję, a

kierowca cały dzień siedzi i czeka w samocho­
dzie; Jest to marnotrawstwo czasu i etatów".

„Pewne przywileje — mówi sekretarz KZ —

wynikają z rozmiaru obowiązków służbowych.
Czy są uzasadnione społecznie? Myślę, że tak.
Jednoosobowe kierownictwo i skala odpowie­
dzialności każę nie czynić problemu z kwestii
wygodnego dojazdu z pracy lub do pracy. To
niemal tradycja dyrektorska. A na wczasy —

raczej nie, choć wymyśliłbym sytuacje, w któ­
rych też można by to usprawiedliwić”.

„Nie wierzę w życie prywatne dyrektorów —

mówi urzędnik. — Dyrektor musi być na każde
zawołanie, wieczór, w nocy. Jeśli więc'w nie­
dzielę skorzysta z tego wozu służbowego, by
wypocząć, koszty są naprawdę minimalne. Nie
zazdroszczę mu tego przywileju".

STEFAN CIEPŁY LESZEK POLONY

POZA
KODEKSAMI

PRZYWILEJE: JAKIE i KOMU?
Sfe

„Wszystko musi się odbywać w granicach roz­
sądku. Jeśli kierowca jeździ z dyrektorową na

zakupy, to sytuacja jest naganna. Jeśli korzysta
się z wozu dla pokazania swojego „ja” — to nie
w porządku. Co innego w niedzielę samemu, co

innego z kierowcą; co innego na ryby, a co in­
nego na wódkę. Dziś coraz więcej ludzi ma sa­
mochód i korzystanie z niego staje się normal­
niejsze. Gdy sam byłem sekretarzem KP nie
lubiłem przyjazdów pod dom — mówi st. in­
spektor KW. — Ale nasza kadrą kierownicza ma

często tak ograniczone życie prywatne. Więc
korzystanie z wozu służbowego, to trochę kwe­
stia sumienia, a trochę wyczucia: co będzie spo­
łecznie akceptowane?”.

I jeszcze sam dyrektor. Najwyżej ceni czas,
ale korzystanie z np. środków komunikacji
publicznej — mówi — ma ten walor, że daje
codzienny kontakt z załogą.

Mieszkanie

Bez samochodu można żyć. Bez mieszkania
znacznie trudniej. Polityka przydziału -miesz­
kań znajduje się nieustannie w polu, pow­
szechnego zainteresowania. Można by sądzić,
że subiektywizm potrzeb zaważy na kryte­
riach ocen, a jednak są one nieoczekiwanie
jednolite i zgodne ze stosowaną praktyką.

• SEKRETARZ KZ;
„Decyduje oczywiście nie staż pracy, czy legi­

tymacja, ale postawa zawodowa i społeczna.
Bezwzględne przestrzeganie kryteriów czasowych
niekoniecznie związane jest ze sprawiedliwością.
Wobec dylematu, przed którym najczęściej sta-

jemy: nowy potrzebny fachowiec a .wieloletni
pracownik z niższego szczebla, opowiadam się za

fachowcem i mam nadzieję, że ten drugi mnie
zrozumie. Że da mu się to wytłumaczyć”.

• BRYGADZISTA:
„Sam czekałem 4 łata z żoną i dzieckiem w

jednym pokoju. Poczekałbym i piąty rok, gdyby
chodziło o mieszkanie dla kogoś, kto jest Zakła­
dom niezbędny. Warunek, by mnie do tego prze­
konano i pamiętano o mnie w przyszłym roku".

© DYREKTOR:
„Przydatność dla zakładu, zasługi, w pracy —

to kryteria najważniejsze. Abstrahuję oczywiś­
cie od rodzin, będących w bardzo trudnych wa­
runkach mieszkalnych, dla których mieszkanie
musi się znaleźć".

9 Te poglądy podziela ROBOTNICA i
PRZEWODNICZĄCY KOMISJI PLANOWA­
NIA. Popiera też URZĘDNIK irytując się:
„Znakomity specjalista otrzymuje szybko
mieszkanie. Ludzie mówią: załatwił, bo ma

znajomości, a nie kojarzą tego ze społecznym
uzasadnieniem'’. Urzędnik jest jednak w błę­
dzie. Nie docenia ludzi. Również nauczycielka,
czekająca w kolejce 7 lat, gotowa jest pocze­
kać ósmy rok, jeśli szkole trafiłby się po­
trzebny matematyk i podkreśla potrzebę ela­
stycznych decyzji w życiu. Podobnie STAR­
SZY INSPEKTOR KW, podobnie DZIAŁACZ
MŁODZIEŻOWY, j jedynie EKSPEDIENTKA

opowiada się za przydziałem według kolejki

J
a następnie warunków mieszkaniowych, fa­
chowość stawiając na ostatnim miejscu.

Ta zgodna właściwie preferencja potrzeb
społecznych budzi rzeczywistą satysfakcję.
To, co mamy, dzielimy sprawiedliwie, choć
nie trudno tu o błędy.

Pensja
Polityka płacowa jest zagadnieniem tak

obszernym, że wymyka się ocenie, zwłaszcza
w aspekcie ewentualnego uprzywilejowania
niektórych grup.

Dla robotnicy, pensja dyrektorska w kwo­
cie 15 tys. wydaje się niebotycznie wysoka,
ale jej towarzysz pracy brygadzista-szlifierz
uważa, że rozwarstwienie między płacą sprzą­
taczki i dyrektora powinno sięgać ośmiu—
dziesięciu razy. Podobny ma pogląd przewo­
dniczący Komisji Planowania.

Większość rozmówców opowiada się gene­
ralnie za spłaszczaniem pensji, choć
z pozostawieniem różnic. Jedynie dyrektor
i sekretarz akcentują ambicjonalny walor
rozwarstwienia płac, związany z podnosze­
niem kwalifikacji i wyższą jakością pracy.

Natomiast, to co warte jest szczególnie od­
notowania, .to podkreślanie także przez młod­
szych wiekiem rozmówców, kwestii stażu. Za
jakość pracy można nagradzać, dawać pre­
mie, ale płaca podstawowa między pracowni­
kami o podobnych kwalifikacjach a nierów­
nym stażu, nie powinna się zrównywać. Czy
słusznie?.

Miejsce w szpitalu
Dzierżąc przedostatnie miejsce wśród wo­

jewództw w liczbie łóżek szpitalnych na 10
tys. mieszkańców, problem „korytarza” na­
biera w woj. tarnowskim szczególnej wagi.
Sam pobyt w szpitalu oczywiście nie jest
przywilejem, tylko nieszczęściem. Ale kwestie
równości wobec naszego życia są etycz­
nie najdrażliwsze. Czy ktoś ośmieli się powie­

dzieć, że życie X jest mniej ważne od życia
Y? Czy miejsce „na korytarzu” jest czymś
zdecydowanie krzywdzącym, zapowiadającym
gorszą opiekę lekarską? Można więc położyć
dyrektora na korytarzu?

St. inspektor KW powiada: „Dyrektor na

korytarzu w szpitalu? Oczywiście, ale rodzi
się wątpliwość. Pewne atrybuty władzy są
moralnie uznawane przez społeczeństwo”. Ale
ekspedientka mówi: „Dyrektor taki sam czło­
wiek, tez może poleżeć". ,

Urzędnik wygłasza cały traktat:
„Dyrektor jako pacjent powinien być trochę

lepiej traktowany, choćby dlatego, że jego nie­
obecność w zakładzie pracy przynosi straty, *

szybki powrót do, zdrowia opłaca się społecznie.
Nie chodzi oczywiście o to, by leczyć inaczej, nie
chodzi o wzmożenie opieki kosztem innych. Kie­
dy byłem w szpitalu, przywieziono starego, za­
służonego działacza w stanie agonalnym i poło­
żono na korytarzu. Miał wielki żal do świata,
umierając. Ale sprawy nie można traktować
jednostronnie. Jeśli ktoś nie jest ciężko chory, to
nie musi leżeć w 2—3 -osobowym pokoiku, dla­
tego tylko, że ma znajomości. Jeśli ktoś umiera,
stwórzmy mu godne warunki”.

„I ja, i moja ciocia — mówi sekretarz KZ —

chcielibyśmy być w jednakowo dobrych wa­
runkach. Gdyby służba zdrowia była na po­
ziomie, nie byłoby dylematu. A czy dyrektora
można położyć na korytarzu? Redaktorze,
b.idźcie realistą”.

& „Powinien decydować stan zdrowia, stopień
zagrożenia życia. Jeśli chodzi o obserwację, ta
nie widzę problemu nawet w położeniu na po­
dłodze'’ (działacz młodzieżowy). „W sprawach
zdrowia nie akcentuję żadnego uprzywilejowa­
nia. W przypadku nagłej choroby trzeba jak
najskuteczniej i jak najszybciej ratować czło­
wieka — choćby i na korytarzu w szpitalu” (dyę
rektor). „O tym, gdzie położyć chorego, decyduje
szpital. Jeśli trzeba ratować życie, dobre i łóżko
na korytarzu. A czy pacjent jest dyrektorem,
czy sprzątaczką, nie ma znaczenia” (robotnica).
„Dyrektor na korytarzu — problem praktycznie
niemożliwy. Był taki przypadek, trwał tylko
2 godziny. Sprawiedliwość jest tu jednak szcze­
gólnie potrzebna, a świat się nie zawali” (nau­
czycielka). „Nie można sprawy stawiać tak:
przyjmujemy chorego dyrektora, a ponieważ
brak miejsca, wynosimy na korytarz innego pa­
cjenta. Międży tworzeniem osobnego miejsca w

szpitalu dla osoby „na stanowisku”, a .przyję­
ciem poza kolejką w ośrodku zdrowia jest jed­
nak spora różnica” (przew Kom. Plan.).

W tej sytuacji, gdy wszyscy mają rację,
może najbliższy prawdy wydaje się brygadzi­
sta-szlifierz: „W szpitalu, dyrektor na kory­
tarzu? W żadnym wypadku, żadnego człowie­
ka. A jeśli już, to dyrektor, człowiek wy­
kształcony, sam powinien zrozumieć bęzwyjś-
Gową sytuację”.

Bufet czy sklep?
Komu miejsce w żłobku?

Można by tę listę "pytań i odpowiedzi mno­
żyć „Przywileje w handlu" są raczej skut­
kiem znajomości, a nie jakichś przyjętych
norm. Rozwiązaniem jest najczęściej towar.

Uchylam się od odpowiedzi" — to urzędnik,
nawiasem mówiąc z Wydziału Handlu. Dla
rozdziału świadczeń społecznych kryterium
decydującym powinna być sytuacja material­
na. Rozdział wczasów, talonów na samochody,
awanse, wypowiedzenia, miejsca na studiach
— dziesiątki spraw podlegają ludzkim decyz­
jom. Zawsze istnieją pewne prawidłowości
i pewne odstępstwa.

Rygoryzm moralny społeczeństwa decyduje
jednak o jego zdrowiu psychicznym. Im wię­
cej odstępstw, protekcjonizmu, nepotyzmu,
„układów”, nieuzasadnionych karier, nieza-
pracowanych dóbr — tyra gorsze samopoczu­
cie społeczeństwa. W to, jak sądzę, nie wątpi
nikt

„Ekonomiczną podstawą demokracji socja­
listycznej — napisano w referacie Biura Po­
litycznego na III Plenum KC PZPR — stano­
wi społeczna własność środków produkcji. Na

tej podstawie dokonuje się przezwyciężanie
nierówności ekonomicznej ludzi, powodującej
nierówność socjalną, kulturalną i polityczną”.

Podstawa jest trwała, ale proces wyrówny­
wania nie przebiega spontanicznie. Poczucie
sprawiedliwości społecznej wymaga, by towa­
rzyszyła mu nieustannie rozważna, rozumna,
uczciwa i zgodna z etycznymi pryncypiami —

kontrola społeczna. Sprawiedliwość — napi­
sano w alei Świerczewskiego w Warszawie,
na gmachu, który mieści Sąd Najwyższy —

jest ostoją mocy i trwałości Rzeczypospolitej.
Sprawiedliwość tworzymy sami. Nie zawsze

mieści się w korytarzach Temidy. Z wyostrzo­
nego na zewnątrz pola widzenia nie wypu­
szczajmy także siebie. „Jedność moralno-po-
lityczna jest głównym czynnikiem siły pań­
stwa (...) Powinniśmy wszyscy utrwalać w co­
dziennym życiu zasadę: Od każdego wedle
możliwości, każdemu wedle pracy. Jest to

donjosla sprawa społeczna i moralna. (...) Każ­
de ogniwo procesu zarządzania powinno pod­
legać społecznej kontroli” — zapisano w ma­
teriałach III Plenum KC PZPR.

•

Na pytania odpowiadali: STANISŁAW BA­
STA — brygadzista szlifierz; ZBIGNIEW
BIZOŃ — działacz młodzieżowy ZW ZSMP;
DANIELA CHWASTOWSKA — robotnica

Zakładów Mechanicznych; STEFAN KAWECKI
— przew. Woj. Kom. Planowania: TERESA
KOPCZYŃSKA — nauczycielka historii w I LO;
HENRYK KOZIOŁ - sekretarz KZ PZPR Zakł.
Mechanicznych; WŁADYSŁAW KOZIOŁ — z-ca

dyrektora Zakł. Mechanicznych: RYSZARD MA­
KOWIECKI — urzędnik Wydz. Handlu: STANI­
SŁAW SZAREK — st. inspektor KW PZPR;
HALINA WAŃTUCH — ekspedientka sklepu
spożywczego nr 70.

„W DOBIE, kiedy słyszy się, pisze, przekazuje różne
dobre i zle opinie na temat obecnej młodzieży, .jej
stylu życia, zachowania, postawy wobec ludzi star­
szych, pragnę przedstawić bardzo pozytywną, piękną i

szlachetną postawę uczennicy klasy czwartej z IV
Liceum Ogólnokształcącego im. Tadeusza Kościuszki
nazwiskiem Małgorzata Bębenek.

Otóż od kilku już lat otacza ona opieką starszą osobę, emery­
towaną nauczycielkę liczącą obecnie 95 lat, nazwiskiem Jadwiga
Urbaszek zamieszkałą przy ul. Limanowskiego. Małgosia mima

zajęć szkolnych zawsze znajdzie chwilę czasu, by odwiedzić star­
szą osobę, załatwić zakupy, pomóc w drobnych sprawach domo-
wo-gospodarczych, uregulować w Urzędzie Pocztowym wszyst­
kie płatności jak: czynsz, światło itp., a ponadto porozmawiać
świecie, jego sprawach, aktualnych wydarzeniach, o sprawach
młodzieżowych. Wnosi do samotnego życia staruszki uśmiech
młodości, pogodę ducha, wykazując dużo umiejętności i cierpli­
wości w obcowaniu z osobą starszą. Robi to cicho, bez wszelkiej
reklamy i rozgłosu, bezinteresownie, chyba potrzeby serca,

którego dzisiaj tak mało okazuje się bliźnim.
Postawa Małgosi Bębenek zasługuje moim zdaniem na jaU

najlepszą ocenę, bo świadczy o społecznej postawie i stosunku
jej do ludzi.

Prawdziwość moich słów może potwierdzić Oddział PCK uf
Rynku Podgórskim, gdzie Małgosię dobrze znają.

Jako sąsiadka p. Urbaszek, często spotykam Małgosię Bębe­
nek, znam ją z najlepszej strony i jestem pełna uznania za jej
poświęcenie i przywiązanie do starszej nauczycielki".

LIST MAKII WASILEWSKIEJ z ul. Limanowskiego w

Krakowie przesiał na moje ręce dyrektor IV Liceum Ogól-
nokszalcącego im. T. Kościuszki mgr Józef Ochotnicki do­
łączając od siebie kilka słów, które sprawiły mi wielką ra­
dość. Napisał .mianowicie, że moje artykuły wywołały żywą
reakcję oraz komentarze młodzieży i stały się powodem, że
liczba uczniów opiekujących się osobami starszymi i zniedo-
łężniąłymi systematycznie wzrasta. Jest to-zreśztą — w. ca­
łym Liceum znakomita młodzież; wrażliwa, czulą, energicz­
na, ambitna, pracowita i bezinteresowna w kwestiach pomo­
cy ludziom — zapewnia dyrektor szkoły.

Sporo refleksji wywołuje taka korespondencja. Przede
wszystkim sprawia, że widzi się „oczyma duszy”’ tę anoni­
mową postać uczennicy, o której dowiedzieliśmy się „cd
dziś” jak ma na imię. Wyobrażam ją sobie w szkole, na pod­
górskich ulicach i w akcji, której się podjęła. Źle piszę: ak­
cją. To z pewnością nie był żaden z tych gestów powodowa­
nych odgórnym zarządzeniem i mających w zakończeniu na­
dzieję na publiczne pochwały w prasie!

Prawdopodobnie (decyzja Małgosi nie była łatwa. Może
trzeba było zrezygnować dla starszej pani z jakichś tam za­
jęć w kółku plastycznym czy recytatorskim, a może z gitar
w Domu Kultury? Tam, wśród rówieśników czas leciałby
kolorowiej, ale nie szkodzi. Rozmowa z kimś bezbronnie
starym i niedołężnym też ma swoje wartości i tylko należało
je dostrzec.

Przypuszczam, że poza tym wrażliwym spojrzeniem Mał­
gosia musi-ała mieć odwagę ^narażenia się na ukłucie tego
czy owego ironicznego słówka: Patrzcie no, jaka miłosierna
się znalazła! Małgosi nie zabrakło tej odwagi i nie zabrakło
też uśmiechu. Nie omieszkała napomknąć" o nim autor­
ka listu, widać, bystry obserwatorl

MOJ OJCIEC często mawiał, że więcej much zleci się na

kroplę miodu, niż na beczkę octu. Wspomnienie tej jego
maksymy ożyło przy czytaniu miłego listu z Podgórza. U-
świadomił mi on, jak bardzo jest w cenie bezinteresowna
radość. Staliśmy się poważni, zatroskani; rozglądasz się w

tłumie i nie spostrzegasz ani jednej pogodnej, odprężonej
twarzy! Przypuszczam, że ta Małgosia z Podgórza, nosicielka
darmowego uśmiechu chyba jakoś zawstydza nas, wy­
rachowanych sprawiedliwych.

Zauważcie proszę, jak głęboko analizuje autorka listu wza­
jemne relacje młodości i starości. Raptem parę słów, i to —

biorąc z osobna — niezbyt odkrywczych, a jaki wyrazisty
portret spotkań nastolatki z 95-letnią panią Jadwigą! O co

w tych spotkaniach chodzi? O-załatwienie zakupów? — Tak!
O płatności na poczcie? — Tak. I o różne drobiazgi gospodar­
skie? — Ależ tak! Lecz przede wszystkim liczy się wspól­
na rozmowa o świecie, o aktualnych Wydarzeniach, o spra­
wach młodzieżowych. I przede wszystkim pogoda ducha,
która przerzuca mosty między pokoleniami.

ES

Dla starszych i samotnych
Mgr inż. arch. Regina Dubiniec-Wichrzycka ze

szczecińskiego „łnwestprojektu” jest autorką o-

rygińalnej koncepcji domów dla ludzi samot-
rferWch. Zaprojektowała ona dla .nich miniosiedle

Wi l&^^dające się z trzech jednopiętrowych domów,
każdym z nich ma znaleźć się po 30 garsonier

z kuchniami. Garsoniery zostaną połączone sy­
gnalizacją alarmową (ludzie starsi, często cho­
rzy) z położonym centralnie parterowym pawi­
lonem, w którym rezydować mają lekarz i pie­
lęgniarka. W pawilonie tym znajdzie się ponadto
stołówka na 50 miejsc (kto zechce będzie mógł
zjeść obiad i napić się kawy) oraz pokoje do
tzw. zajęć cichych.

„Mister” magazynów
Magazyn warzelnej soli w Janikowie to olbrzy­

mia hala mogąca przechować kilkadziesiąt ty­
sięcy ton produktu. Wyglądem przypomina gi­
gantyczny strzelisty namiot o dwuspadowym da­
chu Oparto ją na 48 dźwigarach, z których
każdy ma 30 metrów długości. Drewnianym
ścianom (sklejka) nadano fakturę i kolor przy­
wodzące-na myśl... jasne, estetyczne meble
fińskie. Projektantom magazynu z chorzowskiego
„Biprokop” i warszawskiego , Bitityp” udało się
zharmonizować walory funkcjonalne i technicz­
ne z pięknem dobrej architektury przemysłowej.

Echa iłżeckiej sławy
Spośród wielu miast słynących z różnych

kunsztów, rzemiosł i przedmiotów szczególnym
rozgłosem w dawnej Polsce cieszyła'się Iłża —

stolica polskiego garncarstwa. Wspomina już o

iłżeckich wyrobach sam Łukasz Górnicki w

„Dworzaninie polskim”.

DOMKI JEDNORODZINNE i ele­
mentów budowlanych z glinorytu
buduje Koszalińska Spółdzielnia
Mieszkaniowa.. Fot. CAF Kraszewski

Wyroby garncarskie z Iłży już w XVI i XVII
wiekach wysyłane były Wisłą do Gdańska, a

stamtąd do zamorskich krajów. -

Dziś, sławę iłżeckich -garncarzy kultywuje
miejscowe muzeum.
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y/o sierpniowe, gorące popołudnie. Jak zwykle o tej porze dnia
na dworcu PKS w Tarnowie. 1 przy autobusowych stanowiskach

gromadził się tłum podróżnych. I nagle w błyskawicznym, filmo­
wym niejako tempie, rozegrał się dramat. Nikt właściwie do końca nie
wiedział, kiedy i jak się to wszystko wydarzyło. Dopiero po kilku chwilach,
gdy pierwsze przerażenie minęło, wszyscy uświadomili sobie, że tutaj, na

dworcu, stało się coś strasznego...
W kałuży krwi leżały dwie . młode

dziewczyny, Przybyły natychmiast na

miejsce wypadku lekarz pogotowia mógł
tylko stwierdzić, że 16-letnia Zofia. W. na

skutek zmiażdżenia czaszki poniosła
śmierć, natomiast 10-leinia Renata G. do­
znała. groźnych obrażeń ■ciała. Pogotowie
■zdjęło się tą ostatnią — tą pierwszą zaś
przedsiębiorstwo transportujące zwłoki.

Rekonstrukcja wypadku podjęta przez
Prokuraturę nie nastręczała żadnych tru­
dności, bowiem cały ten tragiczny karam-
'boi miał w sobie coś z irracjonalnej pro­
stoty. Lekkomyślność i brawura konku­
rowały o palmę pierwszeństwa.
A WSZYSTKO zaczęło się zgoła nie­

winnie. Zgodnie z rozkładem jazdy,
autobus relacji Tąfńów — Wola Ro­
gowska miał^ odjechać z dworca o

14.20. Do stojącego obok stanowisk odjaz­
dowych „sana" podeszła obsługa. Kierow­
ca i konduktor. Kierowca przed udaniem
się na trasę chciał sprawdzić ciśnienie w

tylnym kole. Nie zdążył jednak tego zro­
bić. Zawarczał zapuszczony silnik i auto­
bus potoczył się w kierunku stanowiska
tir 8. Marian Walczak, który prowadzić
miał autobus, próbował wprawdzie prze­
szkodzić ul uruchomieniu pojazdu, jednak
na interwencję było niestety już za późno.
„Sań” po drodze potrącił stojący na są-

siednim stanowisku autobus, a potem z

impetem wpadł w tłum podróżnych. Finał
tej jazdy już znamy.

Konduktor Władysław Kozłowski za­
trzymany pod zarzutem spowodowania
katastrofy w ruchu lądowym próbował

katastrofy wykazali także i to, że tylko
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności przy­
pisać należy stosunkowo małą liczbę o-

fiar, jaką pociągnęła za sobą autobusowa
szarża konduktora. Gdyby nie przypad­
kowe zatrzymanie „sana" przez słup pod­
trzymujący wiatę nad peronem, pojazd
dosłownie staranowałby grupę kilkudzie­
sięciu osób.

ZANIM
WŁADYSŁAW KOZŁOWSKI

stanął w charakterze oskarżonego
przed sądem, prokurator skierował
go na badania psychiatryczne. Trud­

no było bowiem zrozumieć pobudki, któ­
rymi kierował się konduktor uruchamia-

JANUSZ

HANDEREK

ZDERZENIA

Z TEMIDĄ
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Konduktorska

całą winę zrzucić na niesprawne hamulce
autobusu. Ta jednak wersja nie wytrzy­
mała konfrontacji z ekspertyzą biegłych
rzeczoznaipców. Okazało się bowiem, że
stan techniczny autobusu był zadowalają­
cy, hamulce sprawne, a powodem wypad­
ku był jedynie całkowity brak umiejętno­
ści. Godzi się dodać także i to, że Wła­
dysław Kozłowski nie miał oczywiście
żadnego prawa zasiadania za kierownicą.

Biegli analizując przyczyny i przebieg

A

jąc autobus. Człowiek w pełni odpowie­
dzialny za swoje czyny nie podejmuje tak
l-.ckomysinych i niebezpiecznych decyzji.
Psychiatrzy w swoim orzeczeniu stwier­
dzili jednak, że' nie ma żadnych podstaw
do kwestionowania poczytalności oskarżo­
nego. Natomiast dyrekcja PKS poproszona
o wystawienie opinii swemu pracowniko­
wi nie taiła wcale, że Władysław Kozłow­
ski do wzorowych podwładnych nie na­
leżał. Trzykrotnie otrzymał nagany bąlź

to za pobieranie pieniędzy bez wystawa­
nia biletów, bądź to za niewłaściwy sto­
sunek do pasażerów. Tylko chyba trudno­
ściami kadrowymi tłumaczyć należy fakt,
że konduktor nie został wcześniej dyscy­
plinarnie zwolniony z pracy.

Sąd Rejonowy w Tarnowie rozpatrujący
sprawę Władysława Kozłowskiego uznał
go winnym zarzucanego mu aktem oskar­
żenia czynu i skazał go na 5 lat pozba­
wienia wolności oraz zasądził opłatę są­
dową w wysokości 4.200 zł.

ŁASCIWIE na przytoczeniu wyro-
|«/ku można byłoby zakończyć »pis
yJl wydarzeń na tarnowskim dworcu,

gdyby nie jeden szczegół. W trak­
cie pobytu W. Kozłowskiego w areszcie
śledczym udało się przechwycić jego
„gryps" skierowany do jednego- z kolegów,
także pracownika PKS, w którym kon­
duktor prosi przyjaciela o złożenie od-
powiednich zeznańprzed prokurato­
rem, a potem i w sądzie. Z listu Kozłow­
skiego, iv którym pisze on m. in.: „...zrób
tak dla mnie aby było mi lżej, a ja na

wolności się wywdzięczę" wynika jedno­
znacznie, że praktyki oddawania kierow­
nicy konduktorom przez kierowców nie
były znowu takie rzadkie. W liście mowa

także o wspólnych popijawach na tzw.

noclegach, o wspólnych interesikach. O-
czywiście, tego typu tłumaczenie w tym
konkretnym przypadku nieioiele mogło
zaważy/ na roerdykcie sądu, nie zmienia
to jednak wcale faktu, że tragedia w Tar­
nowie miała nie tylko jednostkowy wy­
miar. Pośrednio winni za nią są takie ci,
którzy nie zawsze zdawali sobie sprawę,
że sażnocliód w- rękach osoby nie posiada-
jączj odpowiednich kwalifikacji jest po­
ważnym zagrożeniem bezpieczeństwa.
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,~..N/E STO/MY PONAD H/S7O-

RIĄ, my ulegamy jej prawom. Na

przewrót, do którego dążymy, patrzy­
my jako na rezultat rozwoju historycz­
nego i społecznych warunków. Prze­
widujemy go i staramy się, żeby nie
zastał nas nieprzygotowanymi.

Skończyłem, sędziowie. Jedno mam tylko
'jeszcze do powiedzenia. Jakikolwiek bądź
wyrok wydacie na nas, proszę was, nie od­
dzielajcie losu mojego od losu moich towa­
rzyszy.

Tak brzmiał końcowy fragment wystąpie­
nia Ludwika Waryńskiego przed sądem wo­
jennym w Wo.rszawie, podczas procesu prze-
ciwko 29 proletariatczykom. Wśród 14 pun­
któw oskarżenia znalazły się: rozrzucanie
proklamacji (1, 3 i 4 lutego 1883 r.) wzywają­
cych ludność robotniczą do opierania się te-'
tnu, by policja miała prawo poddawać robot­
nice rewizji lekarskiej, rozrzucanie prokla­
macji wzywających ludność robotniczą do so­
lidarnego działania (w maju 1883), przewoże­
nie druków socjalistycznych zza granicy, wy­
dawanie tajnej gazety „Proletariat’’, zama­
chy na szpiegów.

Czterech oskarżonych zawisło na szubieni­
cy. Pozostali skazani zostali na katorgę. Wa­
ryńskiego osądzono na 16 lat ciężkich robót.

Ludwik Tadeusz Waryński urodził się 24
września 1856 roku w Martynówce na Kijow-
szczyźnie. W latach 1874—1875 był studentem
Instytutu Technologicznego w. Petersburgu.
Z uczelni usunięto go za działalność w kółku

polskiej młodzieży socjalistycznej i udział „w

zaburzeniach obejmujących wszystkie szko­
ły wyższe”. Jesienią 1876 r. przybył do War­
szawy, gdzie przystąpił do organizowania
pierwszych kółek socjalistycznych wśród

młodzieży akademickiej i robotniczej. Pewien

czas studiował w Instytucie Gospodarstwa
Wiejskiego i Leśnictwa w Puławaćhj lecz od
roku 1878 poświęcił. się wyłącznie działalności
wśród robotników, z którymi uzyskał bezpo­
średni kontakt, podejmując pracę ślusarza iu

fabryce „Lilpop i Hau”. Uchodząc przed
ścigającą go żandarmerią carską znalazł się
we Lwowie, a'następnie w Krakowie. Tu
również stworzył pierwszą organizację so­
cjalistyczną, która m. in. trudniła się kolpor­
towaniem i propagowaniem pierwszego pro-
graniu polskich socjalistów pod nazwą „Pro­
gram brukselski” (Waryński był jednym z

twórców tego dokumentu). Aresztowany z

grupą towarzyszy 8 lutego 1879 roku, rok

później stanął przed sądem przysięgłych w

Krakowie, Rozprawa zakończyła się wyro­
kiem uniewinniającym i wydaleniem Waryń­
skiego z granic Austrii.

Po 2 latach spędzonych w Genewie powró­
cił .(w 1882 r.) do Warszawy, gdzie stał si
twórcą i przywódcą ptirtii „Proletariat”, ode

prał główną rolę u) opracowaniu jej progra
mu, był inicjatorem wydawania organu pra­
sowego pt. „Proletariat” i druków ulotnych,
autorem wszystkich podstawowych doku­
mentów partyjnych.

28 Września 1883 roku aresztowano Waryń­
skiego, a proces jego i towarzyszy toczył się
od 23 listopada do 20 grudnia 1885 roku. Jako

miejsce katorgi Waryńskiego władze carskie

wybrały Szlisselbiirg, więzienie stworzone

specjalnie dla najniebezpieczniejszych wię­
źniów stanu, O tym jak przeżył ostatnie dni,
wiadomo ze wspomnień jednego z towarzyszy
katorżniczej niedoli.

„Kasze! i duszności męczyły gą strasznie,
bez pomocy nie mógł już wstać z łóżka ani
też przewrócić się na bok. A przy nim ani

żywej duszy!... Pomimo osłabienia Waryński
pukał co dzień do Janowicza i innych sąsia­
dów... W wilię śmierci dał Janowiczowi
polecenie do rodziców, do Janki i syna. Daw­
nych -towarzyszy kazał pozdrowić. Pukania

już go męczyły. Nazajutrz rano, pomiędzy
d.ziewiątą a dziesiątą godziną, gdy wszyscy
byli na spacerze, skonał...”

Zmarł na gruźlicę 2 marca 1889 roku. Li­
czył 33 lata, z czego 7 spędził w więzieniu.

*

BYŁA' NOC Z 8 NA 9 WRZEŚNIA
1939 ROKU. Na szosie podwarszaw­

skiej zatłoczonej cywilnymi uciekinie­
rami, taborami i wycofujpcyrni sie roz­
bitymi oddziałami wojskowymi doszło
do paniki.

Kłębowisko uciekinierótb poczęły siec kule
niemieckich -ckm-ów. Do dywersantów dołą­
czyły patrole pułku pancerąego „SS-Leib~
standarte — Adolf Hitler”.

A jednak przerażoną, prącą na oślep masę
ludzką udało się opanować. Dokonał tego cy­
wil, jeden z tłumu. Wokół niego zgrupowali
się żołnierze. Doraźnie sformułowany oddział
zaatakował nacierających hitlerowców, wy­
parł ich z Otłarzewa i osady Pastorów, zdo­
był cekaem i kilka pistoletów maszynowych.
Nad ranem nastąpił kontratak wroga. Cywil­
ny dowódca dał rozkaz wycofania się na

szosę. I właśnie tam, nieopodal ożarowskie­
go młyna ugodziła go kula. Żołnierze, którzy
podporządkowali się komendom bezimienne­
go dla nich dowódcy, nie wiedzieli, że pro­
wadził ich polski komunista, -Marian Buczek.

Kiedy wraź z towarzyszami wyłamywał
kraty więzienia w Rawiczu, którego admini­
stracja zamknięte cele z więźniami polityc.
nymi opatrzyła informacją dla najeźdźców, i

„pozostawia im komunistyczną hołotę” — pi
wodował się pragnieniem pójścia do walki,
na pomoc zagrożonej stolicy. 1 właśnie na

przedpolach Warszawy dopełniły si? dni

„niezwykłego żołnierza września”.
Był najdłużej i najzapamiętalej więzionym,

politycznym przeciwnikiem sanacji. Rodem z.

Lubelskiego (urodził się 26. IX. 1896 r.) już
w latach młodzieńczych związał się z ruchem

robotniczym.
Były PPS-owięc i były legionista, od 1921

roku działał w szeregach Komunistycznej
Partii Polski. Pracował wśród robotników

VIa.rszo.wy, Zagłębia i na Śląsku. Z 21 lat

niepodległości międzywojennej Rzeczypospo­
litej 16 spędził w więzieniu. Był najstarszym
w Polsce starostą więziennej komuny i naj­
starszym więźniem, politycznym w Polsce.

Gdy Wyrwał się zza murów Rauńcza kończył
już 43 rok życia. Jak zanotowano we wspom­
nieniach o nim, lgnęli do niego starsi i mło­
dzi, cechowały go pogoda ducha, niezłomność
charakteru, które ujawniał szczególnie w

najcięższych ch-wilagh, wtedy, gdy zbioro­
wymi protestami i głodówkami trzeba było
walczyć o elementarne warunki dla więzio­
nych komunistów. Towarzysz partyjny i

więzienny Mariana Buczka, Alfred. Lampe
napisze po -jego śmierci: Zginął niezwykły
żołnierz wrześniowy. Wczorajszy więzień,
któży ódżtfskał' ujolność dzięki temu1, że apa­
rat państwowy rozleciał się tam ha pograniczu,
już to pierwszym dniu wojny, który tę wol­
ność osobistą bez namysłu wykorzystał w ten 0

sposób, że oddał swe życie w obronie wolno- (S
śc: powszechnej.

B

Reporter, który odważy się pisafi o

najstarszej wyższej polskiej uczelni,
musi najczęściej pokonywać zrozu­

miałe chyba skrępowanie, zarówno powa.
gą tematu jak i społecznym znaczeniem

tego wszystkiego, co „robi” Uniwersytet
Jagielloński.

k

■-Ale, jak twierdza profesorowie tej szkoły, dy­
stans między grauitas ttlmae mtitris i życiem
zmniejsza się, ponieważ wszechnica służy życiu,
rozwojowi narodu. Stąd spotkanie w sali posie­
dzeń senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego, opro­
mienione portretowymi spojrzeniami dawnych
rektorów, miało charakter rozmowy bardzo rze­
czowej. Na początku przytaczam słowa Jego
Magnificencji rektora UJ prof. dr MIECZYSŁA­
WA KARASIA:

— Chcemy przedstawić to, co może stenowi wizy­
tówkę poszczególnych działów zarządzania uczelnią
1 poszczególnych wydziałów. Rok akademicki
1976/1377 będzie dla wielu nowych kierunków’ okre­
sem próby. Podjęliśmy ją w wielu wydziałach z

pełnym poczuciem konieczości i odpowiedzialności.
Jeśli wspomnę uruchomienie Studium Krytyki Ar­
tystycznej, organizację Instytutu Ochrony Środo-
wista, konkretne działania dla budowy nowocze­
snego ogrodu botanicznego UJ, przebudowę Insty­
tutu Astronomii z działań natury obserwacyjnej na

rzecz praktyki astrofizycznej, czy dalszy rozwój
Instytutu Badań Polonijnych — to już będziemy
mogli powiedzieć, że przedsięwzięliśmy trud nie­
mały.
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Prorektor do spraw kadry 1 rozwoju uczelni
prof dr SYLWESTER WÓJCIK:

_ Nowy rok akademicki to dalsza aktywność w

dziele rozwoju młodej kadry naukowej. Idzie o to,
ażeby przyspieszać habilitacje, bez uszczerbku dla

merytorycznych osiągnięć .naukowych. Uważamy,
że droga wiodąca do habilitacji przez stypendium
doktoranckie jest dobra i krótsza,
gu będziemy realizowali urnowy, o

badawcze przy oczywistej dbałości

właęnych. Zawarliśmy w bieżącym

wagę obchodom 50-leeia domu studenckiego „Ża­
czek”, słynnego drugiego domu akademickiego.

Obydwaj prorektorzy podkreślają znaczenie

uchwały Senatu UJ, która nadaje uroczy­
stą formę obchodów kolejnej rocznicy, po-

wszystkich polskich
W dalszym cią-
prace naukowo-
o rozwój badań
roku akademic-

wołania do życia matki
uczelni wyższych. Co roku więc dzień 12 maja
będzie znaczącym świętem nie tylko w uniwer­
sytecie krakowskim.

Dziekan Wydziału Prawa i Administracji prof.’
dr TADEUSZ HANAUSEK;

prace wartości.

prof. dr MIE-

procesie wyeho-

kim 139 umów na kwotę ek. 183 min zł. Do końca

bieżącego roku, musimy wykonać
ponad. 47 min zł,

Prorektor do spraw młodzieży
CZYSŁAW HESS.

— Zmierzać będziemy w naszym
wawczym do wytworzenia w studentach poczucia
współodpowiedzialności za uczelnię. Instytucja peł­
nomocników do spraw studenckich walnie wspomoże
ten zamysł. Naturalnie, podstawową troską stają
się również, sprawy bytowe — odpowiednie doposa­
żenie i wyposażenie domów studenckich. 1 paź­
dziernika otwieramy żłobek dla dzieci małżeństw
studenckich i asystenckich. Nadamy odpowiednią

— Cztery 1 pół tysiąca studentów .kształcimy u>

kierunku prawniczym, administracyjnym, v> nau­
kach politycznych. Rozbudowujemy studia podyplo­
mowe zgodnie z potrzebami rozwoju społecznego,
umacniania państwa ludowego. Administracyjnie
ważną sprawą jest odpowiednia organizacja biblio­
teki wydziałowej. Wydział— jego kadra nauczająca
i administracyjna — rozumie dokładnie różnorodność
zadań wynikających z rozbudowanych studiów za­
ocznych. W obrębie Studium Nauk Politycznych.
wzmożemy wysiłki dla lepszej organizacji nauczania
również w godzinach popołudniowych.
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Fot. Archiwum

CO MINUTĘ PRZYBYWA LUDZ­
KOŚCI OK. 150 LUDZI. TAK
OBLICZYLI DEMOGRAFOWIE,
PRZY CZYM TEMPO ROZRO­

STU WYPRZEDZA WSZELKIE ICH
OBLICZENIA I PROGNOZY. Jeśli

tempc to nie osłabnie — przepowia­
dają — z biegiem czasu na Ziemi po­
wstanie jedno gigantyczne miasto, łą­
czące wszystkie istniejące aglomeracje
miejskie i liczące 30 mld mieszkańców.

Eksplozja demograficzna, powodują­
cą ów wzrost ludzkości, na ogół nie

dotyczy krajów rozwiniętych,, gdzie
obserwuje się stały spadek narodzin,
a ludność zwiększa się dzięki przedłu­
żeniu życia.

Radziecki psycholog B. Bojko, na la­
mach „Znania i Siły”, starał się wska­
zać przyczyny tego zjawiska. Niepokoi
ono coraz bardziej naukowców. Oto

np. w Anglii przyrost naturalny spadł
nieomal do zera w ostatnich latach. W
RFN liczba zgonów przewyższa licz­
bę urodzin. Holandia zamyka przed­
szkola z braku frekwencji. Coraz
mniej dzieci zapełnia gwarem ulice
włoskich miast. Francuska prasa, na­
zywa poziom urodzin w tym kraju ka­
tastrofalnym. W USA średnia przyro­
stu w rodzinach amerykańskich wy­
padła w ub. roku tak nisko, jak je­
szcze nie zdarzało się w historii tego
kraju. Przeznacza się tam na -inne ce­
le budynki szkół podstawowych, za­
powiada zamknięcie wielu szkół śre­
dnich, uniwersytetom zabraknie kan­
dydatów

W ZSRR -- Jak podaje radziecki psy­
cholog — przyrost ludności obniżył się
dwukrotnie w ciągu 10-lecia (szcze­
gólnie w przemysłowych ośrodkach).
Przeprowadzono ankietę wśród 3000
mieszkańców Leningradu. Zasadnicze

pytanie brzmiało: dlaczego zdecydo­
wali się nie powiększać rodziny? 30

proc, kobiet i 20 proc, mężczyzn tłu­
maczyło się stanem zdrowia i wiekiem,
na który zrzucali winę już ludzie po­
wyżej 25 lat. Zapewne działało tu

przeświadczenie, że dzieci trzeba rodzić

przed końcem pierwszego ćwierćwie­
cza życia. 53 proc, mężczyzn i ponad

20 proc/ ko.biet w wieku 24 lat. sądzi­
ło, że posiadanie dziecka obniży ich
szanse w nauce, przeszkodzi specjali­
zacji, w karierze zawodowej.

Drugą przyczyną ograniczenia uro­
dzin, jaką podali ankietowani miesz­
kańcy Leningradu, były względy mie­
szkaniowe (25 proc, mężczyzn i 13 proc.
kobiet). Przy pierwszym dziecku wa­
runki mieszkaniowe często się popra­
wiały. Ale po uzyskaniu nowego mie­
szkania ludzie łatwiej zdobywają się
na nowe meble niż na 2-gi.e dziecko...

Na pytanie: ile dzieci powinno •. być
w rodzinie, aby była ona w pełni war­
tościowa? 35 proc, opowiedziało się za

dwojgiem, 13 proc, za większą liczbą.
W sumie — wyniki ankiety stanowią

dla nauki cenne źródło danych prze­
mawiających za tym, że rozrodczość to

problem nie tylko ekonomiczny i so­
cjalny; muszą zająć się nim również

. psychologowie.
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OD WIELU LAT znane są na

ia-towyra rynku-przemysłowe
firmy-giganty, reprezentujące
niezwykle skoncentrowany po-'
tencjał wytwórczy, naukowo-

badawczy, kadrowy i finanso­
wy.

DWA NAZWISKA '

LUDZI, którzy żyli w

różnym okresie, działali w odmiennych wa­
runkach. A przecież w ich życiorysach jest
wiele wspólnego. Całym swoim, życiem, aż
po ostatnie dni pozostali wierni przyjętym
ideałom.. I pozostają wpisani w historię pol­
skiego ruchu robotniczego. Oni tworzyli tę
historię.
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Posiadają one nadto niemałą sarnę
doświadczeń technologicznych i produ­
kcyjno-handlowych. Amerykańskie
„General Motors”, IBM,' czy „Ford”, .

zachodnioniemieckie „Bayer”, AEG,
„Salzgitter”, francuskie „Renault” czy
„Pecluney”, japońska „Mitsui” — ope­
rują setkami milionów, a nierzadko
miliardami dolarów w skali rocznej,
produkują więcej niż niejedno mniej­
sze, a nawet średniej wielkości pań­
stwo. prowadzą swe interesy na wszy­
stkich kontynentach świata.

Coraz więcej wielkich firm, o cha­
rakterze zjednoczeń lub kombinatów,
wyróżniających się żywą działalnością
w sferze obrotów7 z zagranicą — pow-
stajc w krajach socjalistycznej wspól­
noty. Zupełnie różne od tamtych w

swej społcczno-ust rojowej naturze,
często odmienne w swym modelu orga­
nizacyjnym. dorównują niekiedy
wiekim kapitalistycznym koncernom
rozmiarami określonej produkcji, bądź
eksportu.

Węgierskie
jest siódmym
kości obrotów

etycznego. Do

porterów maszyn budowlanych zalicza

zjednoczenie. „Medicer”
na świecie co do wiel-

eksporterem sprzętu me-

światowej czołówki eks-

.?£.,^-J ■e .-C.

LILLE, 29 sierpnia. Lekceważąc papieską sus­
pensę, biskupi Lefebvre odprawia mszę we­
dług starego rytu i wyświęca kolejną grupę

gchizmatyckich księży.
W kazaniu skierowanym do sześciu tysięcy swych zwolen­

ników raz jeszcze podejmuje atak przeciwko papieżowi i So­
borowi.

Rzym, 36 sierpnia. Przebywający w swojej letniej rezyden­
cji Cąstelgandolfo, papież wygłasza przemówienie do kilku
tysięcy pielgrzymów. Mówi o „wielkim bólu”, jakim napawa
go „rozdzierająca Kościół kontestacja” biskupa Lefebvre —

„naszego brata w episkopacie, zawsze przez Nas cenionego
i miłowanego, który mimo napomnień, dopuścił się poważne­
go naruszenia prawa kościelnego, bezprawnie udzielając świę­
ceń kapłańskich.”

Rzym, 11 września. Nie zważając .na prowokacyjne zacho­
wanie zbuntowanego - biskupa, Paweł VI przyjmuje go ńa

audiencji.
W chwili, kiedj; to piszę, Watykan nie ogłosił jeszcze, szcze­

gółów tego spotkania, oznajmił tylko ustami swego rzecznika
dyrektora biura prasowego Stolicy Apostolskiej, ks. R. Panci-
roli, że biskup Lefebvre „nie okazał skruchy."

OSOBISTE
PRZYMIOTY papieża, jego cierpliwość, wy­

rozumiałość i pojedńawczość, w niemałym — jak moż­
na sądzić - - stopniu ąaważyly na takim a. nie innym

podejściu Kurii Rzymskiej do schizmy z Econ. Przez trzy­
naście lat swego pontyfikatu Paweł VI wielokrotnie łagodził
wewnętrzne spory, starając się nie dopuścić do rozbicia jed­
ności kościoła przez jego ekstremistyczne skrzydła. Jednakże
za. ową wyrozumiałością i pobłażliwością papieża, przecho­
dzącego do porządku dziennego nad prowokacjami i obelga­
mi buntownika kryje się — zdaniem obserwatorów coś
więcej. Zgodnie z przepisami prawa kanonicznego, sprawą
schizmy powinna zająć się Kongregacja Doktryny Wiary. A

jednak grom ekskomuniki nie uderzył dotąd ani w biskupa
Lefebyre, ani w jego popleczników. Dlaczego?

Dziennik rzymski „II Tempo” sąd?i,’że pobłażliwość papie­
ża wypływa źe świadomości „różnych podziemnych uwarun­
kowań i powiązań” Lefebvre’a z wpływowymi kolami pra­
wicy — nie tylko kościelnej.

„Należałoby też zapytać 'się — pisał turyński dziennik „La
Stąmpa” — czy za obroną tradycjonalistyeznej liturgii i teolo­
gii, na które powołuje się Lefebore i wielu jego zwolenników, nie

n

bryją się manewry o zupełnie .innym- znaczeniu, podejmowane
przez „podziemne” grupy usiłujące udaremnić realizację posta­
nowień ostatniego Soboru t przygotować przyszłe konklawe „re­
stauracji”, dokonując lub grożąc schizmą.”

Opinia turyńskiego dziennika nie jest bynajmniej odoso­
bniona, Wielu znawców zagadnień kościelnych uważa, iż bis­
kup Lefebvre posiada silne, chociaż dyskretne poparcie wpły­
wowych kół nawet w samej Kurii Rzymskiej. Komunistyczna
„Rinascita”, zwracając uwagę na dokonujące się we Francji
przesunięcia w lewo katolickiej opinii społecznej, wysuwa su-

się polski „Bumar”, * producentów i

eksporterów wyrobów przemysłu 'far-'

maceutycSnego — wliSzawska „iŚóffa”.
podobnie jak „Polleną” w dziedzinie

■wyrobów kosmetycznych. Radzieckie

zjednoczenia „Awto-ZIŁ” i „Awto-Mo­
skwicz” są uznanymi na wielu ryn­
kach Europy i innych części świata do*
s'awcami samochodów. Bułgarskie
..Bałkancar’.’, „Bółgarkonserw”, i „Boł-
gartabak” — każde w swojej branży —

przy *ym — podobnie jak to ma miej­
sce również w innych krajach RWPG

dwa podstawowe typy zjednoczeń,
■pierwszy — tó organizacje grttpti'jąće"
samodzielne przedsiębiorstwa mające
własny, autonomiczny aparat zarzą­
dzania i osobowość prawną. Drugi —

jednostki typu kombinatu z zakładem

(przedsiębiorstwem) głównym i pod­
ległymi mu ekonomicznie i organiza­
cyjnie zakładami-fiiiami. Tych „sateli-

RWPG

•t-

pod względem rozmiarów produkcji 1

eksportu prawie nie mają sobie rów­
nych na całym kontynencie europej­
skim. Wielki potencjał wytwórczy 1

eksportowy reprezentuje czechosło­
wacka „Skoda”, NRD-owskie Zjedno­
czenie „Orwo-Color” i wiele innych
spośród bardziej znanych firm prze­
mysłowych krajów RWPG.

Intensywnie postępuje tworzenie no­
wych' i rozbudowa już istniejących
zjednoczeń przemysłowych w Związku
Radzieckim. Proces ten, zapoczątko­
wany w latach sześćdziesiątych i

szczególnie nasilony w poprzedniej
pięciolatce 1971—1975 r.. do roku 1989
zostanie zakończony. Uwzględnia się

tarnych” ogniw może być w kombina­
cie klika, nawet i kilkanaście, zależnie
od charakteru branży i szeregu innych
czynników. Takie kombinaty swą
wielkością nie ustępują często zjedno­
czeniom przedsiębiorstw — zatrudniają
Po kilkanaście, a nawet po kilkadzie­
siąt tysięcy pracowników.

Oto syntetyczne „portrety” niektó­
rych zjednoczeń działających na obsza­
rze RWPG:

H CZECHOSŁOWACKIE, zjednocze­
nie TST — największy w tym kraju
producent obrahiarek: cztery zakłady
wstępnej obróbki maszyn, dziewięć fa­
bryk gotowych maszyn, centralna na-

rzędziownia, kilkanaście zakładów po-

We Francji dział* m. in. rueh „MILCZĄCYCH IV KOŚCIELE,”
dysponujący własnymi czasopismami i wydawnictwami. Z ini­
cjatywy przywódcy tego ruchu, Pierre Debreya, powstało kilka

innych tradycjonalistycznych organizacji, stawiających sobie za

cel m. in, działalność wśród dzieci i w środowiskach młodzieży.
IV sumie, w samej tylko Francji działa około stu tego rodzaju
organizacji, specjalizujących się w walce z Kościołem posoboro­
wym i — przede wszystkim — z lewicą społeczną.

W Szwajcarii poparcia Lefebvre’owi udzieliła grupa znanych
polityków (m. in. działacz chadecji Roger Loyey, i R. Bonvin,

gestię, że tamtejsza „prawica — w Kościele ł poza nim —

rozpętała batalię, w której biskup Lafhbore jest tylko jednym
2 szeregowych bojowników.”

Wydaje się, iż uwagi „-Rinascity” na. temat aktywizacji sił
prawicowych, odnieść można nie tylko do Francji, gdzie przy­
najmniej nie cieszą się one jednoznacznym poparciem, postę­
powego w-sumie, ■episkopatu. Znacznie wyraźniejszy zwrot
w prawo, bardzo często sterowany przez wpływową część
hierarchii kościelnej, można zaobserwować także w innych
krajach — w RFN, we Włoszech,- w Portugalii, w wielu śro­
dowiskach katolickich Ameryki Łacińskiej. Tzw ruch trady­
cjonalistów — przeciwników reform soborowych rozwija się
w całym katolickim świecie, korzystając często z poparcia
czy wręcz inspiracji prawicowych rządów. Przykładem może

być „Chilijskie towarzystwo obrony tradycji, rodziny i własno­
ści” popierające reżim wojskowy junty Pinocheta, a wrogo
nastawione do chilijskiego episkopatu. Podobne stowarzyszę-,
nia i organizacje powstały w Brazylii, Meksyku i innych kra­
jach latynoskich. Głoszą ońe, obok skrajnego antykómuniz-
mu, potrzebę stworzenia społeczeństwa „zhierarchizowanego,
ar-tylibęralnego i antyegalitarnego"

b. prezydent Konfederacji Szwajcarskiej), oraz — „Stowarzysze­
nie katolików szwajcarskich,”

SPOSR.OD
SZEREGU tradycjonalistycznych' organizacji

i ugrupowań działających we Włoszech, szczególną agre­
sywnością odznac-za się „Civilta Cristiana,” znana ze

swych skrajnych prawicowych 1 faszystowskich powiązań.
Jej sekretarzem,, a równocześnie sekretarzem generalnym
międzynarodowego stowarzyszenia ..Pro Ecclesia Romana
Catholica”, skupiającego tradycjonalistów z blisko 50 krajów,
jest Franco Anticp, znany z udziału w neofaszystowskim
spisku księcia Borghese.

Osławione „Bractwo im. Świętego Piusa X”, założone przez
biskupa Lefebcre, ma- — poprzez „Międzynarodowy Komitet
Obrony Tradycji Katolickiej” — powiązania z podobnymi
ugrupowaniami we Francji, w Anglii a nawet w Stanach
Zjednoczonych,

W Hiszpanii, obok „Partyzantów Chrystusa Króla,” orga­
nizacji ekstremistycznych bojówkarzy, działa m. m. zasuspen-
dowany arcybiskup Ngo Dinh Thuc oraz związany z nim za­
kon karmelitów „Świętego .Oblicza," Założycielem zakonu,

mocnlezych, ówa instytuty naukowo-
badawcze. Łączne zatrudnienie — 68

-;fTyśięey“ffi^
' lirżćśzTo '8O'’pifde. 'bg^fWkrajowej pro­

dukcji obrabiarek do metalu i drewna,
s NRD-OWSKIE Zjednoczeni#

„ESDA” w branży włókienniczej: czte­
ry przedsiębiorstwa, 12 tysięcy zatrud­
nionych. W tym samym kraju — po­
tężny kombinat „Leuna-Werke”. jedno
z największych w Europie przedsię­
biorstw przemysłu chemicznego: po­
nad 30 tysięcy zatrudnionych, produk­
cja idąca, w miliardy marek rocznie,
kontakty handlowe i technologiczne 1

kilkudziesięciu w sumie krajami.
H RADZIECKI „Awto-ZIŁ” z .sie­

dzibą w Moskwie: 13 zakładów, pro­
dukcja roczna — przeszło 200 tysięcy
samochodów, w tym znaczna część na

eksport. „Uralelektrotiażmasz” z sie­
dzibą w Swierdłowsku: 5 zakładów, je­
den instytut naukowo-badawczy, kil­
kanaście tysięcy zatrudnionych, pro­
dukcja roczna rzędu kilkaset milionów
rubli.

Jedną z największych zalet owych
kompleksów’ produkcyjnych jest moż­
ność rozwijania specjalizacji wytwór­
czej (również międzynarodowej), a w

tym samym wpłyryania na rozwój
więlko-seryjnej produkcji i obrotów- z

zagranicą. Wpływ ten wzrasta zwła­
szcza na tle coraz szerszej dziś na o-

bszarze RWPG praktyki tworzenia

międzynarodowych organizacji gospo­
darczych, w tym także zjednoczeń wy­
twórczych i wspólnych przedsię­
biorstw. (MD)

.......... w

mającego swą filię także we Francji, jest ekskomunikowany
ksiądz Ćlemeńje Rodriguez.

Mówiąc krótko: tradycjonalistów można znaleźć wszędzie.
Zarówno wśród hierarchii i duchownych, .jak i w środowi­
skach katolików świeckich, najczęściej związanych z reak­
cyjnymi reżimami, partiami i prawicową orientacją.

Potępienie przez Watykan postępowej organizacji „Chrze­
ścijanie na rzecz socjalizmu”, czy cieszącej się szacunkiem i

sympatią szczególnie w Ameryce Łacińskiej -tzw. teologii wy­
zwolenia oraz jego zaangażowanie się w czenycową kampa­
nię wyborczą we Włoszech — oto niektóre tylko fakty świad­
czące, że wpływy prawicy wzrosły także i w Kurii Rzym­
skiej.

SKRZYDŁO
KONSERWATYWNE zostało pokonane, na

ostatnim Soborze, ale nigdy nie złożyło broni. W sojuszu
integrystów z reakcyjnymi ugrupowaniami politycznymi

ukształtowało się nowe, nie znane dotąd zjawisko: antyklery-
kalizm prawicowy. Jego przedstawicieli i bojowników spot­
kać można i w zachódnioniemieckiej chrześcijańskiej demo^-
kracji, brutalnie atakującej papieża za jego „politykę wschod­
nią,” i wśród „obrońców cywilizacji chrześcijańskiej,” któ­
rym przewodzą ludzie W rodzaju Pinocheta, i w prawico­
wych ugrupowaniach we Francji,-A także — w kołach pol­
skiej, reakcyjnej emigracji obrzucającej obelgami papieża
za jego dążenie do normalizacji stosunków między Watyka­
nem a Polską i innymi krajami'socjalistycznymi,

REAKCYJNE
SIŁY POLITYCZNE, które ni do czasów Piusa

XII korzystały z bezwarunkowego poparcia Kościoła — wy­
kazują z każdym rokiem większą nerwowość i zaniepokoje­

nie rozwojem sytuacji w światowym katolicyzmie, zapoczątko­
wanej wielkimi encyklikami społecznymi Jana XXIII. Obiektem
Ich niewybrednych ataków jest także Paweł VI kontynuujący,
drogą ■strożnych i wyważonych reform, linię II Soboru Waty­
kańskiego.

Dialog katolików z marksistami, przyznanie katolikom prawa
dokonywania, zgodnie ze swym sumieniem, politycznego wybo­
ru, głęboka troska papieża o pokój, poparcie Watykanu dla po­
lityki współistnienia, głębokie przeobrażenia w świadomości mi­
lionów katolików, teologów i duchownych nie wyłączając, —

wszystkie te fakty od dawna budziły niechęć politycznej i ko-

śdslnej prawicy. Przesuwanie się coraz wyraźniej orientacji ka­
tolickiej w lewo, skłoniło tę prawice do podjęcia ofensywy. Jię|
fragmentem jest prowokacyjna działalność biskupa Łefe.bwft
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Dyrektor Instytutu Historii, ■przedstawiciel
Wydziału Filozoficzno-Historycznego prof. dr
ANTONI PODRAŻA:

— Trzy tysiące dwustu studentów, dziesięć róż­
nego'rodzaju kierunków studiów, dziesięć instytu­
tów. Po reformie, studenci wszystko załatwiają w

instytutach, które lepiej znają ich możliwości,
przebieg studiów w określonej specjalizacji. Osią­
gnięcia uniwersytetu w dziele współpracy z wyższy­
mi uczelniami zagranicznymi widoczne są we wspóF-
nycb, drukowanych wydawnictwach ńp. poświęco-

obozu oświęcimskiego (przy udziale pracowników
tamtejszego Muzeum Państwowego).

Dziekan Wydziału Biologii i Nauka Ziemi
prof. dr JÓZEF SUROWIAK:

-— To, na co. czeka gospodarka narodowa'. czyli
studia z zakresu ochrony środowiska, a w następ­
stwie tego — wyszkoloną kadro.,, wejdzie w krąg
działania prac nowego Instytutu Biologii Środowi­
skowej. Został on zorganizowany w obrębie uniwer­
sytetu z już istniejących zakładów. Uniwersytet
twórczo w tym względzie wykorzystał tradycję;

szkoły i Uniwersytetu Kijowskiego. Zeszyt nauko­
wy poświęcony wspólnym badaniom polsko-au­
striackim w dziedzinie historii jest dziełem Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i Uniwersytetu Wiedeń­
skiego, podobnie zaznaczyła się nasza współ­
praca z Uniwersytetem w Jenie. Współpraca
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Śląskiego, wyższych
szkół pedagogicznych Rzeszowa i Kielc w o-

pracowaniu tematu „Wyzwolenie Polski połud­
niowej w 1945 r.° jest | konieczna i owocna,

podobnie jak współpraca Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Śląskiego w realizacji wielkiej monografii

się jako działanie przemyślane, jako myśl naukowa.

Rozwój studiów geograficznych, w kierunku tury­
styki tez jest odpowiedzią na potrzeby społeczne.

Dziekan Wydziału Matematyki, Fizyki i Che­
mii prof. dr JULIAN MIREK:

— Jeszcze raz w tym roku potwierdzamy nasze

mniemania, że wynik egzaminu wstępnego odbija,
możliwości poszczególnych ludzi. Nie mylimy się
w tym względzie; jeśli ktoś zdaje słabo egzamin
wstępny — wiadomo, że przeważnie studiów nie

skończy. I jeszcze raz potwierdzamy, że matema­
tyki należy się więcej uczyć, * nie wytwarzać lęk

przed tą dziedziną nauki. Już w szkole średniej.
Najbardziej odpowiada nam uznanie studentów za

ludzi współodpowiedzialnych za uniwersytet. Są­
dzę, że będzie to miało również wpływ na odpo­
wiednie wykorzystanie aparatury.

Dziekan Wydziału Filologicznego doc. dr JE­
RZY RUSEK:

— Opłaca się lepsza opieka nad studentami do­
brymi i bardzo dobrymi. Planujemy .urządzenie la­
boratorium językowego — studia nagrań dla badań

fonetycznych, organizację lektoratu języka portu­
galskiego, zaś nade wszystko koordynację prac nau­
kowo-badawczych w obrębie tematów humanistycz­
nych. Nie zapominajmy również, że wspomniane
już, przez rektora Studium Krytyki Artystycznej,
powstałe przy Instytucie Filologii Polskiej, j e d-
n o czy działania nie tylko naszego wydziału.

szystkie te skrótowo podane relacje nie
wyczerpują, oczywiście, wielu tematów.
Ale uprzytamniają, że Uniwersytet Jagiel­

loński jest prężną uczelnią, rozwijającą się zgo­
dnie z oczekiwaniami społeczeństwa.

Rok akademicki 1976/77 rpzpocznie w tej szkole
siedemnaście tysięcy uczniów, z tego jedenaście
tysięcy w obrębie studiów dziennych. Na pierw­
szy rok studiów przyjęto dwa tysiące sto dwa­
dzieścia osób. Bez egzaminu wstępnego dostało
się na.uniwersytet krakowski trzystu pięćdziesię­
ciu trzech kandydatów. Z trzystu osiemnastu po­
dań odwoławczych o .przyjęcie na pierwszy rok
studiów (egzamin zdany — brak miejsc) rektor
załatwił pozytywnie dwieście trzydzieści.

Wypowiedzi i informacje zanotował:

LEON DANILEWICZ 70 ROCZNICA URODZIN

Jesienie/ 1976 r. cały świat muzyczny naszego globu uczci pamięć Dymit­
ra Szostakowicza. Ten wielki kompozytor radziecki urodził się 25 września
1906 r., o imarl 9 sierpnia 1975 r
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Rozmowę z Ewą Petelską
ograniczamy jednak wyłącz­
nie do filmów' historycznych.

— Czy filmy historyczne .

przyczyniają, żi? do kształto­
wania świadomości politycz­
nej i społecznej współczes­
nego społeczeństwa?

— Nie kręcilibyśmy fil­
mów historycznych tylko po
to, aby powstawały „ładne
obrazki”. Oczywiście, że film

historyczny, niezależnie od

tego, kiedy toczy się akcja,
winien być pomyślany i prze­
kazany w takiej formie, aby
skłonić społeczeństwo do
myślenia, aby je w jakiejś
mierze kształtować.

— Jakie wartości ćhcieli
Państwo przekazać widzom w

swych filmach historycznych?
— Odpowiedzieć mogę tyl­

ko za siebie. W obu wypad­
kach powody były inne. Po­
mysł realizacji filmu o Ko­
perniku podsunął nam Róże­
wicz, który miał gotowe ó-
powtadanie-scenariusz. Zain­
teresowała nas epoka, ale
przede wszystkim sama po-

fytułowego bohatera.

Jest to przecież człowiek nie­
zwykłego formatu, przy
czym jak na owe czasy, kie­
dy to wykształcenie otrzymy­
wali w pierwszym rzędzie
możni — raczej skromnego
pochodzenia. Swoją wiedzę w

dużej mierze zawdzięcza
własnemu uporowi i umiejęt­
ności wykorzystania naby­
tej wiedzy. ...Nie każdy mo­
że być Kopernikiem, to pew­
ne, ale tak piękna postać
zachęca chyba do pracy, do
wysiłku, do poszukiwań.

— A Kazimierz?
"

— Pracując nad „Koperni­
kiem” cały czas ocieraliśmy
się o bardzo przecież bliskie

giej strony wiadomo, że w

zasadzie istnieje zainte­
resowanie filmami historycz­
nymi, a więc i w jakiejś mie­
rze realizując je — można

powiedzieć, że liczyliśmy na

ich właściwy odbiór.
— Jakie nasuwały się trud­

ności i kłopoty w czasie rea­
lizacji tych filmów?

—-W zasadzie powinnam o-

strzec młodszych twórców.
Jest to praca olbrzymia, a

rezultat nie zawsze odzwier­
ciedla energię włożoną w po­
szukiwania. Dylemat zaczyna
się na styku: twórca — kon­
sultanci. Twórca może chcieć
skomasować w jedną dwie

postaci historyczne, ale dru­
gorzędne. Taka komasacja
ułatwiłaby dramaturgię fil­
mową, zmniejszyła ilość wy­
stępujących osób, uprościła
percepcję filmu. Konsultant
na to nie pozwala. Dla nie­
go obie postaci żyją odręb­
nym życiem Dalsze trud­
ności to kwestia nastroju.
Współczesna filmy wojenne
budzą grozę, a czym jest
strzęp z kuszy w porównania
z bombą rozwalającą dom?
Tamte wojny wydają się
nam łagodne, prawie nie spo­
sób
mu

one

cią
Niektóre słowa i zwroty
niezrozumiałe, inne śmieszne,
jeszcze inne mają dzisiaj od­
mienny sens.
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A. Kopiczyński w filmie Kopernik
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..Wesoła wdówka” w balecie
W Nowym Jorku odbyła się pre­

miera „Wesołej wdówki”, w wykona­
niu baletu australijskiego z udziałem

■ tancerki angielskiej, Margot Fon­
teyn. Przedstawienie zaliczone zostało
do wydarzeń artystycznych sezonu.

Margot. Fonteyn, związana z angiel­
skim Royal Ballet i piastująca stano­
wisko prezesa Royal Academy of Dan­
cing, nadal występuje, zaś o triumfie

jej sztuki świadczą recenzje, które u-

kazały się w prasie nowojorskiej po
premierze: ...

— „Fonteyn znajduje się
. u szczytu życiowej formy, czego do­

wodem wspaniała kreacja w tej roli...
To prawda, że utraciła nieco giętkości,
zyskała jednak pełnię dojrzałości i sce­
nicznego doświadczenia. („New York

Times”).
— Tańczę nadal przede wszystkim

dlatego — powiedziała niedawno artyst­
ka dziennikarzowi „Newsweek’’ — bo
ludzie domagają się tego óde mnie, co

mnie nieustannie zadziwia,1 tym bar­
dziej, ze czekają również na nowe ro­
le, a takie zainteresowanie publicznoś-

ci jest dla artysty najlepszym dopin­
giem.

Zapytana, czy nie przewiduje wyco­
fania się ze sceny w najbliższym cza- .

sie, Fonteyn odpowiedziała: — Myślę o

tym od dość dawna. Jednak kiedy dzie­
je się coś nowego, kiedy do głowy
przychodzi jakiś interesujący układ ta­
neczny, coś co na nowo wciąga, de­
cyzję odkłada się na dalszy plan. Je­
żeli tańczy się przez 40 lat, to najczęś­
ciej mówimy: dlaczego nie zaryzyko­
wać jeszcze jednego wysiłku, a sko­
ro to się nam uda, znów zaczyna
Sić i cała historia powtarza się
początku.: .

Czy zapomniany?
Podobnie jak Guliwer Swifta,

Robinson Defoe’a, czy Don Kichot
rantesa, Robert Louis Stevenson prze­
niesiony przed laty do dziecięcego po­
koju, ulega po trosze zapomnieniu.

„Jeżeli pragniecie napisać moją bio­
grafię, to musicie się pospieszyć, po­
nieważ w kilka lat po śmierci zosta­
nę z pewnością zapomniany” — po-

3

ZY NALEŻY SIĘ CIESZ YC

gdy teatr sięga po drama­
turgię jak
współczesną, i

ską? Czy jest
ną pochwały,

najbardziej
do tego pol-

rzeczą god­
zę ów teatr

nie tylko poszukuje pozycji repertua­
rowych na tematy aktualne, pozycji już
napisanych, ale wręcz zamawia u ro­
dzimego autora utwór sceniczny — kon­
kretyzując problematykę sztuki z krę­
gu spraw obchodzących nas wszystkich
jak najżywiej?

Są to pytania retoryczne. Więc takie, które nie
wymagają namysłu, wahań i wątpliwości przy
udzielaniu odpowiedzi. Nie mam zatem wątpli­
wości. że TEATR LUDOWY w Nowej Hucie za­
dbał o to, aby jego kolęjna premiera Nasza pa­
tetyczna, wybiegała niejako naprzeciw' postula­
tom i tęsknotom widowni ojczystej. Tęsknoty te,
w odniesieniu do myśli i odczuć człowńeka ak­
tywnie uczestniczącego w procesie budowy spo­
łeczeństwa socjalistycznego, znajdują ujście w

próbach ideowo-artystycznej oceny przeżywania
rzeczywistości. Z jej (rzeczywistości) patosem po­
etyckim i zgrzebną prozą codziennych kłopotów.
Ze stawianiem pytań naiwnych i drażliwych oraz

Czekaniem na odpowiedzi wyjaśniające niepew­
ność.. Odważne a jednocześnie nacechowane po­
czuciem odpowiedzialności obywatelskiej. Niech­
by były czasem gorzkie lub trudne do przyjęcia,
lecz konstruktywne i godne w dociekaniu praw­
dy. Jeśli można tu użyć zbyt wyświechtanego
i nadużywanego przy byle okazji słowa: zaan­
gażowanie — to właśnie ono oddawałoby w pełni
stosunek intelektu i wyobraźni olbrzymiej więk­
szości odbiorców do poruszanych kwestii w sztu-
ce.

SZTUKA
BOWIEM JANA BIJATY, napisa­

na — jako się rzekło — z inspiracji. Teatru
Ludowego, stawia sobie cele zarówno pryncy­

pialne w sensie ideowym, jak i cele pochodne
od tych zasadniczych założeń, co można, nazwać
najogólniej zetknięciem teorii z praktyką.

lata panowania Kazimierza. ‘

Znów jest, to postać wyrasta­
jąca ponad inne — król, któ­
ry konsekwentnie prowa­
dził politykę pokoju, ale u-

macniał granice państwa i —

jak na owe czasy — był kro-'
lem myślącym nowocześnie.
Truizmem byłoby powta­
rzać, że zmienił drewno
kamień i cegłę.

— IV sumie kierowała si?
Fani określonym zamówie­
niem społecznym, czy też po­
wstanie tych, filmów wiązać
można ze zbiegiem okolicz­
ności, przepadkiem?

— Odpowiedź jest trudna.
Nikt przecież do nas nie pi­
sał, prasa też nie domagała
się powstania filmów o tych
właśnie a nie innych posta­
ciach. Wybraliśmy je dla ich

niezwykłości i pozytywności
ich działania. Chociaż z dru-

SZOSTAKOWICZ skomponotrat 15 symfo­
nii, tyleż kwartetów, trio, kwintet, duta kon­
certy fortepianowe, dwa — skrzypcowe i dwa
— wiolonczelowe, oratorium „Pieśń o la­
sach", 24 preludia, i fugi na fortepian, szereg
sonat, cykle wokalne, muzykę do mnóstwa

filmów i wielu innych utworów, W centrum

jego uwagi zawsze pozostazcała muzyka sym­
foniczna. i kameralna, ale stworzył także
dwie opery — „Nos" (według opowiadania
Gogola) i „Katarzyhę Izmajłowa" (według,
powieści Leskowa), skomponował muzykę do
trzech baletów i jedną operetkę.

W związku ze zbliżającym się 70-leciem
urodzin Szostakowicza wybitny dyrygent ra­
dziecki Eugeniusz Mrowiński rozpoczął już w

Leningradzie tcykl koncertów, poświęconych
twórczości Szostakowicza. Wydawnictwo
„Sowietskij Kompozytor" opublikuje z tej
okazji zbiór pozycji omaimających dzieła
Szostakowicza, a autor niniejszego artykułu
opracowuje monografię „Dymitr Szostako­
wicz. Zycie i twórczość". Rząd radziecki pod­
jął uchwałę o ustanowieniu stypendium imie­
nia wielkiego kompozytora.

skf, Pierze Monteua: oraz wielu innych zna­
komitych dyrygentów. Krytycy muzyczni pi­
sali o VII Symfonii: „Muzyka ta wyraża po- ■
tęgę Rosji tak plastycznie, jak nie potrafi
nigdy uczynić tęga słowo", „Szostakowicz
przemawia nie tylko w imieniu wielkiej Ro­
sji, ale i .całej ludzkości", „Szostakowicz ~-

to muzyczny trybun pokoju".
Szeroki ..rezonans wywołała VIII Symfonia

— muzyczny poemat o bezgranicznych cier­
pieniach i ogromie nieszczęść spowodowanych
przez faszyzm. Po wojnie Szostakowicz staj*
się jednym z najaktywniejszych członków ru­
chu obrońców pokoju, • i

MIŁOSĆ ZYCIE I ŚMIERĆ

Jego powojenna twórczość jest niezmiernie
różnorodna, Tak np. XI i XII symfonie wią-
żą się tematycznie z rewolucją 1905 r. i Re­
wolucją Październikową. Literackim tworzy­
wem XIII Symfonii są wiersze Eugeniusza
Jewtuszenki, a XIV — utwory poetów róz-

wiedział kiedyś Sterenson, nie

puszczając, że dzieła jego przetrwają
stulecia, że dr Jekyll i Mr Hyde bę­
dzie konkurował z Freudowska teorią
osobowości, zaś „Wyspa skarbów” wej­
dzie do. klasyki euro^jskiej.

Prawnik z wykształcenia i publicy­
sta z zawodu, jedyny syn zamożnego
przedsiębiorcy szkockiego, Robert Louis
Stevenson, który uważał siebie w rów­
nej mierze za pisarza co amatc a

przygód, opuszcza w 1833 r. na zawsze

Anglię w poszukiwaniu wymarzonej
wyspy na morzach południowych. O -

siedia się na Samoa, gdzie zakupuje
kawałek gruntu i buduje dom, zdoby­
wając sympatię tubylców i występując
w ich obronie przeciwko władzom an­
gielskim i amerykańskim, jak również
kolonistom niemieckim, uzurpującym
sobie prawa do wyspy. „Pan Steuen-
son lepiej zrobiłby zajmując się pisa­
niem książek niż polityką" — donosił
w swoim czasie do Londynu agent
JKNI.

Stęvensón uważany jest za odnowi­
ciela w literaturze angielskiej roman­
tycznej fantastyki i powieści awantur­
niczej. Akcję swych opowiadań ubar­
wiał elementami sensacji,.stwarzał at-

’

Biosferę tajemniczości i egzotyki dale­
kich krajów.

Zajęeia na wydz. laLiarskim w berlińskiej
Szkole Teatralnej (NRD). CAF—ADN B

KARTKI Z ŻYCIORYSU

Urodził się w Leningradzie, w rodzinie In­
teligenckiej, jego ojciec był inżynierem-che-
mikiem. Jako dziewięcioletni chłopak Dymitr
pod okiem matki zaczął się uczyć gry na for­
tepianie. Wkrótce potem wstąpił do szkoły
muzycznej, .następnie — do konserwatorium.

Ukończył klasę gry na fortepianie w 1923 r.,
a klasę kompozycji — w 1925 r. Na zorga­
nizowanym w Warszawie w 1927 r. I Mię­
dzynarodowym Konkursie im. Chopina otrzy­
mał dyplom honorowy,

W maju 1926 r. odbyło się prawykonanie
jego I Symfonii. Ta praca dyplomowa młodę-
ga' kopipezytpra .zyskała ■iwiaf/ptoy r,ozgłęs.
Grano ją pod batutą takich sław, jak BrUno
Walter-, Leopold Stokowski, Artura Toscanini,

Obie, opery Szostakowicza — „Nos" (1930 r.)
i „Katarzyna Izmajłowa" (1934 r.) wywołały
gorące dyskusje — uchodziły one początkowo
za dzieła, kontrowersyjne. Opera tragiczna
„Katarzyna Izmajłowa", przepojona właści­
wym dla kompozytora humanizmem, wrażli­
wością ,'fta niedole i cierpienia ludzi, wysta­
wiana byłiAnie tylko w Moskwie i Leningra­
dzie, lecz również w Nowym Jorku, Cleve-
land, Londynie, Zurychu, Pradze, Sztokhol­
mie i na innych scenach operowych świata.

W OBLĘŻONYM LENINGRADZIE

W dniu 22 czerwca 1941 roku Szostakowicz .

wybierał się na mecz piłki nożnej — pasjono­
wał się tym sportem., pisał o nim artykuły
dla prasy, ukończył nawet kurs sędziów fut­
bolowych.

I nagle usłyszał komunikat radiowy o na­
paści hitlerowskich' Niemiec na Związek Ra­
dziecki.'Cld ■tego dnia owładnęło nim jedno
pragnienie — zrobić wszystko, aby przyczynić
się w miarę swych

' sił do zwycięstwa nad

wrogiem.
W oblężonym Leningradzie Szostakowicz

skomponował ,VII Symfonię — „Leningradz-
ką”, która odegrała swą rolę w zespalaniu
międzynarodowych sił antyfaszystowskich.
Podczas sezonu koncertouwgo 1942—43 r. wy­
konano ja. w samych tylko Stanach Zjedno­
czonych 62 razy. Mieli jąt to swo^m reper­
tuarze kapelmistrze tej miary, co Afturo Tos-

canini, Sergiusz Kusetcicki, Leopold Slokow-

nych. narodoirćści, Jest teśród nich Rainer
Maria Rilke, Guillaume Apollinaire, Garem
Lorca. Według Szostakowicza, jego XIV Sym­
fonia poświęcona jest odwiecznym tematom —

. miłości, życiu i śmierci.
Szostakowicz miał niespełna 60 lat,-gdy ta-

cza,ł chorować. W trudnej walce z chorobami

wykazywał niezwykły hart ducha, wierzył, że
mimo nękających go dolegliwości będzie żył
długo, ponieważ ma j,żelazne zdrowie”, jak
twierdził. Ale żelazną miał tylko wolę. Już
ciężko chory skomponował swoją ostatnią —

XV Symfonię, piętnasty kwartet... Jego wo­
kalna suita do słów Michała Anioła uogól­
nia, rzec by można, podstawowe motywy ca­
łej jego twórczości, zabrzmiał ponownie w

tym Utworze protest przeciwko niesprawie­
dliwości'i złu, pochwała heroicznych czynów
i życia w służbie ludzkości. Przedostatnia
część suity nosi nazwę „Śmierć”, ostatni. —

„Nieśmiertelność’’.
Latem 1.975 r. Szostakowicz ukończył sonatę

altową. 5 sierpnia przeglądał w. klinice jej
korekty. Zmarl w 4 dni później...

Inaczej mówiąc, ambicje dramatyczne Bijaty ze-

środkowują się na próbie ukazania scenicznego wy­
cinka obrazu Polski Ludowej dnia dzisiejszego. Przy
czym na ów dzień dzisiejszy nakłada autor dzieje
niemal wszystkich doświadczeń — dobrych i nie­
dobrych — jakie towarzyszyły społeczeństwu w bu­
dowaniu jego drogi do socjalizmu. Idealne drogi
zdarzają się raczej rzadko, gdyż nie wszystko zale­
ży tylko ad mądrej oraz pięknej idei wytyczającej
szlak, lecz od tych, którzy prowadzą prace przy bu-

bardziej wrażliwego miejsca Naszej patetycznej.
Zgodnie z tytułem, autor komponuje dwuczęścio­
wy utwór, który obfituje w elementy poematu
teatralnego I publicystyki. Tak części patetyczne
i tragiczne, jak części prozaiczne zawierają
prawdy nielukrowane, często odważne w sfor­
mułowaniach, bolesne oraz optymistyczne, pełne,
troski o czystość’ zasad oraz pełne potępienia dla
faryzeuszy ideowych i tanich’ demagogów. Na
scenie występują ludzie, których postawy mogą

BOBERJERZY

imA
TEATR

dowie drogi — nadzorują I wykonują poszeaególne
jej odcinki. Wszelkie więc odchylenia od podstawo­
wych założeń budowy ntogą w równej mierze wy­
nikać z fzw. trudności obiektywnych, jak 1 z przy­
czyn subiektywnych. Czyli ludzkich. Co Jedni wy­
tyczą, drudzy poplątają. Czego nie zrobią opieszali,
muszą nadrobić pilni. Bo ludzie, jak wiadomo, są
różni — a idee, plany, systemy nie zrealizują się
same odl siebie, gdyż cudów nie ma; pojęcia nie
będą pracowały za człowieka.

ZBLIŻYLIŚMY SIĘ tedy, do sedna sprawy,

czyli do zamysłu konstrukcyjnego dramatu
Bijaty. Ais sam,zamysł też nie zapracuje na

budowę sztuki 'scenicznej. I tu dotykamy naj-

być wzorcami ofiarności społecznej — a obok
pojawiają się nastraszeni i mięczakowaci, zaś po­
za nimi kryją się (lub, co gorsze, nie kryją) ka­
rierowicze i wyznawcy prywaty.

Tłem tych ogólnych, dobrze podpatrzonych sy­
tuacji oraz gotowych charakterystyk ludz­
kich, staje się u Bijaty jakaś zbiorowość miej­
ska, wystarczająco duża, by mieć swego archi­
tekta do spraw zabytków oraz sekretarza komi­
tetu partyjnego, bynajmniej nie znikomego
szczebla i rangi. Autor rozpoczyna akcję drama­
tyczną w chwili, gdy — dla uzdrowienia stosun­
ków w mieście —• pojawia się nowy sekretarz.
Młody wykształcony, bez nawyków rutyniar-
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skich, a przecież postać niepomńłkowa. Wydaje
się; że właśnie ten człowiek nie powiązany
żadnymi węzłami starych przyjhźni grup i gru­
pek, nie zapatrzony w siebie, jak w przysłowio­
wy pępek władzy, uczciwy, krytyczny (także wo­
bec własnej osoby), nie zmanierowany i przepeł­
niony najlepszą wolą, ufny w więź idei oraz wie­
rzący ludziom, którzy deklarują swą pomoc dla
dzieła odnowy w społeczności miasta — pokona
wszystkie przeszkody. Co więcej, że zarazi swym
przykładem tych, którzy po prostu nie umieją
się zmienić, tkwią w skamieniałych schematach
kierowania i zarządzania, cynicznie lub ze stra­
chu przed konsekwencjami tolerując fałszywe
statystyki, wygodnictwo, lakierowanie sytuacji w

podległych sobie placówkach. I rzeczywiście, był­
by osiągnął cel, gdyby' nie zgubiła go naiwność, że

najbliżsi współpracownicy wolą prawdę od Wła­
snego. stołka. Który zajmują wbrew kwalifika­
cjom zawodowym czy z pietyzmu dla dawnych .

zasług. Ale stare zasługi nie zawsze wyrów­
nują szalę odpowiedzialności za n o w e’ obowiąz­
ki...

Sekretarz nieświadomie daje się omotać cwa­
niakom. I, to akurat w drobiazgach. Ale z owych
drobiazgów stare wygi klikotwórcze potrafią
ukuć broń przeciw „sprawiedliwemu”. Na szczę­
ście. szeregowi ludzie pracy, a także działacze,
odsuwani przez spryciarzy od wpływów — staną
za człowiekiem jtzystych rąk i dadzą mu popar­
cie. na przyszłość.

Tak więc tragiczny patos wynikający z pobu-’ ,

dek ideowych, przezwycięża krecią robotę dema­
gogów oraz kombinatorów pasożytujących na so­
cjalizmie Tym akcentem optymistycznym koń­
czy się sztuka Bijaty.

CZY
RZECZYMISCIE SZTUKA? Nasza pa­

tetyczna niestety nie jest dramatem
scenicznym, bowiem elementy kon­

strukcyjne utworu nie łączą się w jednolitą ca­
łość. To rozchwianie materii dramatycznej dzieli
jYaszą patetyczną na. cząsteczki słowno-obrazo-
we. Raz dochodzi do głosu moralitet, raz poemat, o

> zakroju rapsodycznym, to znów publicystyka na­
szpikowana jak ripjbardziśj słusznymi treściami.
Każda kwestią została uteatralizowana, ma dźwię­
czność tonu, który śmieszy, oburza, drwi, fascy­
nuje żarliwością,, skłania do refleksji i podbudo-

wuje wiarą —j.ale pozostaje do końca tśatraliza-
cją, nie teatrem Ambicje sceniczne autora nie
dorównują, jego pasjom publicysty, Teatr zaś,
mimo wysiłków inscenizacyjnych RYSZAR.DA
FIL1PSK1EGO nie mógł z migawek oraz recyta­
cji poetycko-publicystyęznych zmontować spek­
taklu równie przejmującego dramaturgią wyda­
rzeń, jak wymowa samych wydarzeń i spięć w

poszczególnych luźnych scenkach oraz obrazach.
Zabrakło tu teatralnej spójni, choć nie. zabrakła
propozycji na dramat polityczny „naszych cza­
sów”.

•nr A SKUTEK takiego załamania proporcji mię-
f\l dzy tekstem a sceną — zaledwie o jednej po­

staci „Naszej patetycznej” można mówić, że u-

zyśkała pełniejszy icymiar rozwoju psychologicznego.
To sekretarz Kuriata, grany z ekspresją dobrze .mo­
dulowano, przez JANUSZA KRAlNCZYKA. Resztą
osób tego dramatu niedramatycznego wchodziła na

scenę z przypiętymi przez autora etykietkami. Spoza
etykietek bardziej interesujące twarze ukazali: JE­
RZY A: BRASZKA („zasłużony” Stępniak), ZDZI­
SŁAW KLUCZNIK (Spychała, stary działacz prosto­
linijny), WIESŁAW TOMASZEWSKI (półgroteskowy
„ostrożny" naczelnik miasta), ALEKSANDER BED­
NARZ (Równiak-cwaniaczek prawie doskonały),
MARTIN JASKULSKI (Młody, ale nie zepsuty przez
Starych), JERZY SZOZDA i ROMAN MARZEC (pa­
ra dochodzących do świadomości społecznej woza­
ków) i KAZIMIERZ WITKIEWICZ (architekt Fra-

kowski, co to Panu Bogu świeczkę i diabłu ogarek).
ANDRZEJ KOZAK wyglądał chyba za. młodo na

wytrawnego, starego lisa, Prezesa z faryzejskjm cha­
rakterem, a EWA DROZDOWSKA nie wyszła poza
stereotyp pozytywnej, zasłużonej nauczycielki.
ZDZISŁAWIE WILKÓWNIE nie udało się w epizo­
dzie żarysawać charakteru now.ej kierowniczki pra­
cowni ochrony zabytków, o którym to charakterze
więcej opowiadano na scenie,/aniżeli mogła to uwie­
rzytelnić sama aktorka. Inne postacie jawiły się,
jak na przyspieszonym, filmie i równie szypko zni­
kały. Najwięcej było aktorów statystujących, któ­
rych nazwano Chórem. Jak w antycznej tragedii.
Tyle, że zabrakło tu podobnej dramaturgii w

wie scenariusza.

Dekoracje — przedstawiające symboliczną
dówę miasta (załzytkosoeffo) z rusztowaniami,
nie odtworzył JERZY GROSZANG.

budo-

odbft- '

wie?*
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Agencja Prasowa „Nowosti"
specjalnie dla „Gazety Południowej”

PRZEZ SIEDEM MÓRZ Oceanu Lodo­
watego wiedzie Północna Droga Morska,
łącząca porty Europy i Dalekiego
Wschodu.

Nową kartę w badaniach mórz polarnych zapisali
w początkach naszego wieku członkowie załóg floty
lodołamaczy. Rosyjski admirał Makarów marzył o

dotarciu do Bieguna Północnego na pokładzie lodo-
łamacza „Jermak”. W’ pierwszych latach władzy
radzieckiej ważnym zadaniem polarników było wy­
tyczenie Północnej Drogi Morskiej. W 1932 r. poko­
nał ją parowy lodołamacz „Sibiriakow”.

...Przed mniej więcej 20 laty na pokryte grubą
pokrywą lodową wody Arktyki wypłynął po raz

pierwszy lodołamacz o napędzie atomowym „Lenin”
otwierając nowy rozdział w dziejach polarnej na­
wigacji. Atomowy lodołamacz dostarcza ładunki do

najbardziej oddalonych rejonów Arktyki, przepro­
wadza przez lody konwoje statków, a z Końcem
1SS1 r. wysadzono stąd na dryfującą krę załogę sta­
cji naukowej „Biegun Północny 10”. „Lenin” pełni
służbę na morzach podbiegunowych z rzadka zawi­
jając do portów. Atomowego paliwa wystarczy na

rok bezustannego pływania wśród lodów.
W MINIONYM ROKU rozpoczęła się nowa era

statków o napędzie atomowym. Z pochylni Stoczni

Bałtyckiej w Leningradzie spłynął atomowy lodo-

łamacz/„Arktyka”, a wkrótce po nim kolejny w

serii — „Sybir”. Pierwszy lodołamacz zbudowany
przez tę stocznię w 1936 r. również nosił nazwę
„Sybir”. „Sybir-1” miał wyporność 11 tys. ton, a

parowy silnik o mocy 10.390 KM pozwalał na wo­
dzie wolnej od lodu rozwinąć szybkość 15,5 węzła.
„Sybir-atomowy” natomiast o wyporności 23,5 ton

dysponuje maszynami o mocy 75 tys. KM i może

płynąć z szybkością 21 węzłów.
Pod względem technicznym i „Arktyka”, i „Sy­

bir” są statkami bliźniaczymi. Wypornością prze­
wyższają „Lenina” zaledwie o 4.209 ton, ale za to

ich siłownie atomowe są mocniejsze o 31 tys. KM
od pierwszego lodołamacza atomowego. IV obu naj­
nowszych statkach polarnych zastosowano ostatnie

osiągnięcia nauki i techniki. W ich powstaniu u-

czestniczyło ponad 100 instytutów naukowo-badaw­
czych i biur projektowych, maszyny i urządzenia
dostarczyło 350 zjednoczeń i zakładów przemysło­
wych. W czasie opracowywania konstrukcji prze­
prowadzono niemało doświadczeń naukowych.

LODOWE PODRÓŻE statków o napędzie atomo­
wym trwają bez przerwy po kilkanaście miesięcy.
Nic więc dziwnego, że zadbano o komfortowe wa­
runki pracy załogi — każdy dysponuje samodzielną
kajutą z luksusowymi meblami, na statkach są

salony, klub z salą kinową, a także... hala sportowa
i sauna. w. NAKARIAKOW

w Doubi (ilu polskich pisarzy wpłaciłoby
wysokie składki na polskie domy tego ty­
pu...? Na pewno wielu).

Założenie było proste: domki zbuduje
się o jednakowym metrażu — na począ­
tek dwadzieścia parę — a dzieci dolńerze
się z różnych grup wieku, żeby tym Sil­
niejsze było uczucie, że to prawdziwy dom
i prawdziwe, zróżnicowane wiekiem ro­
dzeństwo. Pozostało „tylko” wybrać mat­
ki — te przybrane, które jednak muszą
zdobywać się na więcej serca i cierpliwo­
ści, niż prawdziwe — bo łatwiej zranić
cudze dziecko, niż własne.

Kandydatek, o dziwo, było wiele.1 Z po­
nad stu, które się zgłosiły, wybrano dwa­
dzieścia kilka samotnych, młodych jeszcze
kobiet, analizując z różnych punktów wi­
dzenia ich talenty pedagogiczne, charak­
ter, moralność, dar „sprzedania" uczucia
osieroconym dzieciom. Dzieci do Doubi

wybierano z domów dziecka — w ten spo­
sób, aby nie rozłączać rodzeństw, skoja­
rzyć zróżnicowane charaktery, uratować
te, u których „choroba sieroca” rozwijała
się silniej, niż u innych.

„Matki" z Doubi nie miały łatwego za­
dania, gdy siedem lat temu wprowadziły

ubrań, posprzątanie — to nie bagatela
przy szóstce dzieci! Oczywiście, starsze już
pomagają, chodzą na zakupy, pilnują
młodszychj— jak w zwykłej rodzinie. Ale
mama musi mieć przecież czas również na

zabawę ze swymi dziećmi, na wzięcie naj­
młodszych, na kolana, na opowiedzenie
bajki przed snem. Więc stąd instytucja
cioci.

Instytucja taty zrodziła się spontani­
cznie — i niespodziewanie. Ktoś musiał

opiekować się domkami w Doubi, gdy ze-

psuje się pralka, „wysiądą" bezpieczniki,
nastąpi awaria wodociągu. Więc tatą jest
— wspólny dla wszystkich domków —

pan, pełniący funkcję „złotej rączki”, w

jednej osobie hydraulik, elektryk etc., za­
trudniony od lat na etacie. Nikt nie wie­
dział, kiedy ani jak to się stało — dość
rzec, że z „męskimi” sprawami chłopcy
przychodzą właśnie do niego, że to on

rozsądza „męskie" spory, pomaga napra­
wić rower, uczy „męskiego kodeksu ho­
norowego”.

Każdy domek w Doubi ma telewizor,
radio, automatyczną pralkę, komfortowe
wyposażenie. Każdy jest niby jednakowy,

•>

Tfc O KARŁOYYCH VARÓW W CZ”-
K S CHOEŁOWAC.H JEŻDŻĄ WSZY-
JU SCY TURYŚCI. I SŁUSZNIE,

PIĘKNE SWĄ SECESYJNĄ URO­
DĄ UZDROWISKO SŁYNIE W CAŁYM
SWIECIE. DO DOUBI — MAŁEJ WIOSKI
W CIENIU KARŁOVYCH VAROW — TU­
RYŚCI PRAWIE NIE DOCIERAJĄ. I TEZ

SŁUSZNIE.
Matki i dzieci z Doubifnie są na pokaz

— choć sama zasada funkcjonowania ich.

rodzinnych domów powinna być na po­
kaz jak najbardziej. O matkach i dzie­
ciach z Doubi trzeba pisać, głośno mówić,
podtykać ich obraz do oczu wszystkim,
specjalistom i urzędnikom opieki społe­
cznej.

Doubi — to po prostu dwadzieścia parę
jasnych, wygodnych domów, skupionych
2 kilometry od Karlouych Varów na nie­
wielkiej przestrzeni, otoczonych zielenią i
kwiatami, Na balkonach i podwórkach
suszy się dziecięca bielizna — i dziwnie
jej dużo. Jakby Doubi nie cierpiało na ty­
powy dla CSRS niż demograficzny; jakby
dzieci było tu w każdym z domów więcej
niż wszędzie.

I są — po sześcioro w każdym z dom-,
ków, w różnym wieku, od niemowlęcego
poczynając,, na nastoletnim kończąc. Cała
duża rodzina, złożona z tej szóstki — i

mamy. Taty brak. A mama — to taka
mama „przyszywana", ale jednak praw­
dziwa. ...

JNICJATYW
A założenia domów dzie­

cięcych dla sierot i dzieci, porzuco­
nych przez rodziców, zrodziła się. w

Czechosłoicacji siedem lat temu. Pra­
sa, radio, telewizja rzuciły apel: „Prosi­
my o datki społeczne na domy rodzinne
w Doubi; domy, które bardziej będą pra­
wdziwym ogniskiem rodzinnym, niż'zwy­
kłe domy dziecka". Zaczęły napływać pie­
niądze, i to w dużych ilościach. Ba, nawet

od cudzoziemców. Wieść niesie, że pewien
niezwykle popularny w CSRS polski pisarz
(używający raz swego nazwiska, to zno­
wu pseudonimu Joe Alexu), biorąc hono­
rarium za kolejne tłumaczenie swojej
książki wpłacił 5 tysięcy koron na domy

DOROTA TERAKOWSKA —■

Mamy i dzieci

z Doubi
(KORESPONDECJA WŁASNA Z CSRS)

Podróż hiszpańskiego mi­
nistra spraw zagranicz­
nych Marcelino Aquirre

do Republiki Federalnej
Niemiec i Francji miała bez­
pośredni związek ze stara­
niami o udział Madrytu we

Wspólnym Rynku,
Za czasów Franco jego osobą

i jego polityka wewnętrzna były
głównymi przeszkodami w tym
względzie. Obecnie przeszkoda ta
nie istnieje. Są za to mniejsze,
r.a które rządy EWG są gotowe
przymknąć oko, byleby tylko- ten

gigant Półwyspu Iberyjskiego
stał się „pełnosprawnym człon­
kiem rodziny zachodnioeuropej­
skiej”, .jak się to szumnie określa.

Wspólny Rynek usiłuje przede
wszystkim nie dostrzegać faktu,
iż król Juan Carlos, określający
siebie mianem liberała, nie chce
w dalszym ciągu zgodzić się na

legalną działalność Partii Komu­
nistycznej. Panuje przekonanie,
że zrobił już i tak wiele, zga­
dzając się na legalizacje pozo­
stałych partii politycznych od
prawicowych, aż po socjaldemo­
kratyczne.

IE ZROBIŁ TEGO sam od
siebie. Został zmuszony przez
opozycję, zorganizowaną w

tzw. Koordynacji Demokraty­
cznej, do której należą także ko­
muniści, Koordynacja domaga się
więcej aniżeli już zrobiono. Chce,
aby zalegalizowano KPB, przepro­
wadzono wybory powszechne 1

się do jasnych domków z sześciorgiem nie­
znanych sobie dzieci. Pozyskać ich zaufa­
nie, zdobyć serca, zasłużyć na miano pra­
wdziwej matki — to jeszcze było za ma­
ło. Dzieci z chorobą sierocą wykazywały
często niedorozwój umysłowy, zacinały się
W milczeniu, były niechętne, zamknięte
w sobie. Nie wierzyły.

*

ZIS, po siedmiu latach, szóstka
dzieci w każdym domu — to sze­
ścioro .rodzeństwa, a wołanie do

przybranej matki „maminko!”—
to nie zdawkowy frazes.

Matki z Doubi otrzymują miesięczną
pensję, a oprócz tego jednakowe sumy na

utrzymanie dzieci. Nie ma narzuconego z

góry rygoru jak dzielić ten budżet. To

już indywidualna sprawa każdej z matek
— i jej dzieci. Więc, jeśli w jednych z

domków sa, rowery i sprzęt sportowy — a

w drugich kotki, pieski, rybki w akwa­
rium — zadecydował o tym wybór dzieci.
I nikomu z inspektorów nic do tego: Byle
dzieci były szczęśliwe i miały poczucie, że

żyją we własnym domu, z własną
matką.

JEST
JESZCZE CIOCIA. Ciocia to ko­

bieta, która przychodzi do każdego z

domków pomagać mamom w ich pra­
cy. Ugotowanie obiadu, . wypranie

a jednak inny — tak, jak różne są w

gruncie rzeczy nawet najbardziej podob­
ne do siebie z pozoru rodziny. Z boku
osiedla, na niewielkim placyku stoi budy­
nek klubowy. Tu dzieci grają w ping
ponga, bawią się w deszczowe dni, a star­
sze organizują sobie własną dyskotekę.

*

O DOUBI jeździ niewielu tury­
stów, niewielu dziennikarzy. Nikt
ich tu nie jchce. Nie sa. potrzebni.
Dzieci z Doubi nie sa na pokaz —

bo żadna prawdziwa rodzina nie chce

być pokazywana palcem, nawet w pozy­
tywnym znaczeniu tego słowa. Dzieci z

Doubi nie chcą być inne — nie chcą żeby
patrzono na nie, jak na osoby 0 szczegól­
nym statusie. Matki z Doubi też nie lubią
turystów i dziennikarzy. Czasem jakieś
znienacka zadane efektowne pytanie mo­
że zburzyć dzieciom z Doubi spokój i

szczęście, poczucie normalności, które mat­
ki wypracowały przez tyle lat.

Dlatego jeśli traficie do Karlouych '(Ja­
rów — nie jedzcie, mimo to, do Doubi,
choć to tak blisko. Nie jesteście tam po­
trzebni. Pomyślcie co najwyżej, czy Doubi

nie je3t potrzebne nam — jako wzór. Ja­
ko idea, po którą warto sięgnąć.

zmieniono konstytucję, kładąc w

ten sposób definitywnie kres fran-

kizmowi. Król się wzdryga przed
dokonaniem takich posunięć, usi­
łując w zmodernizowanej co pra­
wda formie zachować podstawowe
dogmaty systemu frankistowskie-

go. Jego liberalizacja i demokra-
tyzm są dostosowane do tak pro­
wadzonej polityki, ale to już nie

przeszkadza zachodnioeuropejskim
gabinetom. Dlatego szef hiszpańskiej

polityka generała Franco.. Teraz,
kiedy go już nie ma, droga stoi
otworem.

KONIECZNOŚĆ
uczestnictwa Hi­

szpanii w NATO była i jest lan­
sowana jako przeciwwaga rewo­
lucji portugalskiej i zachodzą­

cych w jej wyniku przemian poli­
tycznych w tym kraju członkow­
skim NATO. W głównej kwaterze
Paktu w Brukseli uważano, że-al­
ternatywą dla Portugalii może być

JAN GRZYBOWSKI

dyplomacji mógł powiedzieć po po­
wrocie do Madrytu, że jest pewne,
iż za cztery, pięć lat Hiszpania sta­
nie się członkiem EWG.

Chyba nie tylko Europejskiej
Wspólnoty Gospodarczej, ale
także i Paktu Północnoatlanty­
ckiego. Przecież już ód dawna
największy z partnerów NATO
— Stany Zjednoczone, głosi wśród
pozostałych jego członków tezę o

konieczności dokooptowania Ma­
drytu do tego ugrupowania poli­
tyczno-militarnego. Tak jak i w

wypadku przyłączenia do EWG,
główną przeszkodą była osoba i

właśnie Hiszpania. Teza ta nadal
nie straciła, jak się wydaje, nie
na aktualności mimo tego, że pro­
ces rewolucyjny w Lizbonie jest
obecnie kierowany przez prawe
skrzydło sił zbrojnych. Niemniej,
legalna działalność Komunistycznej
Partii Portugalii i jej wpływy nie­
pokoją dowódców atlantyckich sił

zbrojnych, a szczególnie Ameryka­
nów. Dlatego to właśnie oni pra­
gną przyłączenia Madrytu do
NATO, O tyle byłoby to ułatwio­
ne. że już od wielu lat Stany Zje­
dnoczone posiadają swoje bazy mi­
litarne w Hiszpanii.

Nowy przejaw gorączki
złota

•

Ogarnął tereny brazylijskiego sta­
nu Araazonas i sąsiadujące z nim

prowincje. Zupełnie przypadkowo
znaleziono tam niewielkie samorod­
ne bryłki złota — co dzisiaj jest
już wydarzeniem w skali świato­
wej raczej wyjątkowym: przygod­
ni prospektorzy odnaleźli też w kil­
ku miejscach złotonośne piaski,
zwłaszcza w korycie rzeki Tapajos.
Na razie nic nie wskazuje, by
niiało to być przysłowiowe Eldo­
rado, ale magnes żółtego kruszca

pociągnął w bezludne ostępy ama­
zońskiej dżungli całe gromady żąd­
nych bogactwa ludzi.
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Międzynarodowy Fundusz

Walutowy
dokonuje w bieżącym roku suk­

cesywnej sprzedaży złota ze swych
zasobów na tzw. wolnym rynku.
W rezultacie tych transakcji spo­
dziewany jest w najbliższych ty­
godniach spadek ceny złota z nie­
dawnego poziomu 150—160 doi. za

uncję do poziomu poniżej 100 dola­
rów. Największy w świecie kapi­
talistycznym producent i eksporter
złota — Republika Południowej
Afryki — złożył w MFW ostry
protest przeciwko upłynnianiu zło­
tych zapasów tej instytucji.

Z tytułu eksportu opium
osiągną Indie (największy w świe­
cie, obok Turcji, producent tego to­
waru) — równowartość ok. 30 min
dolarów. Za tonę tego drogiego spe­
cyfiku uzyskują Indię na rynku
światowym prawie 50 tys. dolarów.

Wpływy dewizowe
Arabii Saudyjskiej z tytułu wy­

dobycia i eksportu ropy naftowej
były w ub. roku o 14 proc, wyższe
niż w roku 1974 i wyniosły łącznie
25,7 miliarda dolarów.

Międzynarodowy znak

jakości ,,Q”
uzyskała w Bułgarii przędza z

syntetycznego włókna bawełnopo-
dobnego, produkowana od niedaw­
na po raz pierwszy w tym kraju w

zakładach w miejscowości Jamboł.
Włókno to, stanowiące 50 procent
całej produkcji jambolskiego kom­
binatu, eksportowane jest również
za granicę.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE „POLMOZBYT"

w KRAKOWIE, al. 29 LISTOPADA 90

w związku z systematyczną rozbudową i poszerzaniem
swojej działalności usługowo-handlowej

Uwaga • Uwaga

zatrudni:
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH '

<> ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODOWYCH

< LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH

BLACHARZY SAMOCHODOWYCH '

O SPRZEDAWCÓW
♦ PALACZY C.O.

w dniu 29 września br.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy Pracowników Przemysłu
Maszynowego w systemie prowizyjnym, bez ograni­
czenia wysokości zarobku, a ponadto odpowiednie wa­
runki socjalne' oraz prowadzi w systemie ciągłym
doszkalanie w kraju i za granicą.IF

Bliższych informacji udziela:

— Dział Osobowy — Kraków, al. 29 Listopada 90,
parter, pokój nr 6. K-6853

Całkowity dochód z tych
zakładów Totalizator

Sportowy przeznacza na

Fundusz

Centrum Zdrowia Dziecka

Ponadto wśród grających
rozlosowane zostaną

dodatkowo

2 FIATY 126p
PP Totalizator

Sportowy
K-7185

POZIOMO: 7. stopień wielkości czcionki drukarskiej,
8. starożytni przodkowie Francuzów, 9. kwiat do buto­
nierki, 10. rzadkie imię żeńskie, 11. słynny polski .tenor
okresu międzywojennego, 13. obszary depresyjne po osu­
szonym morzu, 14. stolica Jordanii, 17. ptak drapieżny z

rodziny sokołów, 21. wódz rzymski, stłumił powstanie
Spartakusa, 22. najbardziej na południe wysunięty . kra­
niec Afryki, Igielny Przylądek, 23. strój dla aktora, 24.
zbiór zeszytów czasopisma wydawanego w ciągu roku, 25.
twórca, według Platona budowniczy świata, 26. dermato­
log.

PIONOWO: 1. duże miasto nad Renem, 2. rzeka na Ma­
zurach, leży nad nią miasto o tej samej nazwie, 3. kobie­
ta kłótliwa, jędza, 4. ozdobny element stropu, 5. sądowy

'„rozkład jazdy”, 6. słodkie alkohole, 12. nawóz sztuczny
azotowo-fosforowy, 13. część terytorium Nowej Gwinei
administrowany przez Australię, 15. protoplasta, 16. fi­
glarz, urwis, 17. boczne pomieszczenia w parlamencie dla
wypoczynku, 13. sylaba, 19. szkliwo na wyrobach cera­
micznych, 20. przyprawa do ciasta.

POZIOMO: 7. korekta, 8. pasieka, 9. golonka, 10. makrela,
12. piątka, 14, GOELRO, 15. Borodin, 20. karnet, 21. Aleuty,
22. obsesja, 24. arsenał, 26. Granica, 27. ognicha.

PIONOWO: 1. monolit, 2. retorta, 3. atak, 4. fama, 5. kier­
del, 6. skalary, 11. wyborca, 13. aport, 14. glina, 16. Malbork,
17. Gniezno, 18. rebelia, 19. attache, 23. Jack, 25. rugi.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 35, z

dnią 11. IX. 1976 r. nagrody książkowe otrzymują: J. Kopacz
— Żegiestów, F. Markiewicz — Swiecie, J. Szymczyk — Bacz-

ków, M. Baran — Dembiin, B. Stochalska, M. Ptak, M. Do­
browolski, A. Bochnia, J. Bartke, J. Ciempka — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Polski geolog i geograf Aleksander Czekanowski (1833—
1876) zasłużył się wielce badaniami geologicznymi, etnografi­
cznymi i geograficznymi, jakie w ub. stuleciu prowadził w

okolicach Jeziora Bajkał oraz w Jakucji. Setną rocznicę
śmierci tego wybitnego uczonego upamiętniła poczta polska
znaczkiem wartości 1.50 zł, z jego podobizną na tle krajo­
brazu nadbajkalskicgo. Znaczek znalazł się w obiegu 3 bm.

Wydano go w nakładzie 10 min szt. Projektował — T . Mi-
chaluk. Technika druku — wielobarwna rotograwiura. Zna­
czki drukowano w arkuszach po 50 szt. na papierze kredo­
wanym.

Poczta Czechosłowacji emitowała znaczek popularyzu­
jący walkę z toksykomanią, a konkretnie z paleniem papie­
rosów,

2 września br. był pierwszym dniem obiegu 6 znaczków

Kuby, przedstawiających dzieła kubańskich malarzy. W przy­
gotowaniu znajduje się 6-znaczkowa emisja, której tematem

będzie rozwój floty handlowej.
W latach 1971—1975 kolekcjonerzy radzieccy prezento­

wali na wystawach zagranicznych 482 zbiory, zdobywając
752 medale i 180 nagród honorowych.

Czasopismo filatelistyczne NRD Sammler Express opu­
blikowało fragmenty listów, których autorzy zgłosili propo­
zycje tematów, zasługujących — ich zdaniem — na uwzględ­
nienie w planach emisyjnych. M. in. uważają, że słusznym
byłoby zaprezentowanie na znaczkach porcelany miśnieńskiej,
popularyzowanie nowych zawodów oraz ukazanie pocztowych
pamiątek z przeszłości.

Podwyższeniu uległo porto w Szwajcarii i Lichtensteinic.
Aktualnie w Szwajcarii oplaia za list w obiegu krajowym
wynosi 20 centów. Mówi się także o podwyższeniu opłat pocz­
towych w Austrii, (zg)

13-36 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY - ZAPRASZA! Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

• pracować
• uczyć się
• odbywać szkolenie wojskowe w ramach samo­

obrony.
Nauka bezpłatna. Możliwość ukończenia Podstawowego

Studium Zawodowego, lub średniego Studium Zawodo­
wego na zasadach Zasadniczej Szkoły Zawodowej —

w zawodzie: — MURARZA-TYNKARZA lub BETONIA-
RZA-ZBROJARZA.

Poza tym istnieje możliwość ukończenia w czasie wa­
kacji kursu operatora średniego sprzętu budowlanego.

Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony
z przeniesieniem do rezerwy.

Przyjeżdżając do nas zabierz:
• dowód osobisty, z adnotacją o wymeldowaniu

i zwolnieniu z ostatniego miejsca pracy
• ostatni dokument wojskowy
• świadectwo szkolne
• rzeczy osobistego użytku

Bilety na przejazd (bezpłatne) otrzymasz w miejskich
i wojewódzkich zarządach ZSMP

KOMENDA 13-36 OHP FSZMP

TRZEBINIA-SIERSZA^,

Drogi Kolego !
r Jeśli nie posiadasz konkretnego zawodu — a

chcesz pracę połączyć z nauką i odbyć szkole­
nie wojskowe w zakresie samoobrony — możesz

ubiegać się o przyjęcie do 13-36 OHP w Trze-

bini-Sierszy, ul. Fabryczna 4, woj. katowickie.

Warunkiem przyjęcia jest:
• ukończenie 18 lat, a nie przekroczony 24 rok

życia
• dobry stan zdrowia
• wykształcenie podstawowe — nie wyższe niż 8

klas, bądź niepełne podstawowe.
Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie

Inwestycyjno - Remontowym Przemysłu Chemicznego
„Naftobudowa”.

Wyżywienie odpłatne 18 zł dziennie, potrącane z listy
płac.
Poza tym junacy otrzymuję:

• zakwaterowanie i ubranie robocze
• odpłatne w 50% w ratach, umundurowanie wyj­

ściowe.
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TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Żukrowski: Porwanie w Tiu­
tiurlistanie — 17, MINIATURA (pl.
Ducha 2): Eurypides: Ijon — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): s. Wy­
spiański: Wyzwolenie — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Czechow: Niedźwiedź —

Oświadczyny — 19.15, BAGATELA
(Karmelicka 6): Szklanka wody —

14 (przedst. zamkn.), s. Mrożek:
Stoniza Clavier — 19.30, LUDOWY

(Oś. Teatralne 34): T. Kwinta :

Krawcy szczęścia — 11, MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): Fr. Lehar: Hrabia

Luxemburg — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): A. Lindgren: Karls-
són z dachu — 10, 12.30, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Porwanie Sa-
binek - 19, KAWIARNIA POD
PAWIEM (Grodzka 43): Kabaret

„Zjazd Rodzinny” w programie
„Razy po polsku” — 22.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko:

Hrabina — 14 (scena operowa), w.

Gombrowicz: Ślub — 19.15 (dozw.
od lat 16), MINIATURA: T. Mann:
Fiorenza — Mario i Czarodziej —

19.15, GROTESKA: H. Cyganik i
T. Kwinta: Poproście Rzepa, by
się nie czepiał _

12 (kabaret dią
dzieci), STARY, KAMERALNY,
bagatela, ludowy i kole­
jarza — grają jak w sobotę.

PROPOZYCJE

SOBOTA — 25. IX.
■ W KOŚCIELE św. PIOTRA

I PAWŁA koncerty symfoniczne
pod dyr. JERZEGO KATLEWI-
CZA — W programie PASJA wg
Św. ŁUKASZA KRZYSZTOFA

Pendereckiego — 20.30 ■ pa­
łac MŁODZIEŻY (Krowoder­
ska 8): BYLIŚMY SAMI — rela­
cja pik K. BEDNARSKIEGO Z

pierwszych dni kampanii wrze­
śniowej i film pt. HUBAL dla
ucżhiów szkół średnich — 18, zaś
W KLUBIE ż KOMINKIEM dy­
skoteka — 18.30 ■ MDK (Józefa
12): Książka na ekranie: PAN

WOŁODYJOWSKI — film prod.
polskiej - 16 U KLUB KUŹNIA
ZDK (os. Złotego Wieku 14)
SOBOTA DLA HUTNIKÓW de­
dykowana zwycięzcom Turnieju
Kulturalnego TM HiL z udziałem
aktorów Estrady Krakowskiej —

19.
NIEDZIELA — 26. IX.

■ ZARZĄD KOŁA GRODZKIE­
GO PTTK zaprasza na wyciecz­
ki nizinne — piesze, kolarskie i

górskie piesze, informacje i zgło­
szenia w biurze Koła, ul. Basz­
towa 6, 2 p., cpdziennie w godz.
Od16do19,wsobotyod14do
17, tel. 537-23.

PONIEDZIAŁEK — 27. IX.
■ POLSKIE TOWARZYSTWO

EKONOMICZNE zaprasza do
AKADEMII ROLNICZEJ S. 106,
al. Mickiewicza 21 na odczyt prof.
FINN REISEGGO (Norwegia) —

PROBLEMY ROZWOJU ROL­
NICTWA W NORWEGII — 12 ■
KOMISJA FOTOGRAFII KRAJO­
ZNAWCZEJ przy ODDZ. KRA­
KOWSKIM PTTK organizuje kurs

fotograficzny dla członków PTTK
w miesiącu październiku. Infor­
macje i zgłoszenia — PTTK ul.
Basztowa 6, w godz. od 8 do 15,
wsobotyod8do12orazwpo­
niedziałki od 11 do 17. Warunek

r- okazanie legitymacji PTTK.

Uwaga Czytelnicy: Wprowadzi­
liśmy do Informacji o repertuarze
kinowym pewną Innowację. Za­
częliśmy mianowicie oceniać na

podstawie recenzji filmowych oraz

upodobań publiczności poszczegól­
ne filmy. Ocena, którą przygoto­
wuje A. Garbicz, jest czteropunk-
towa. Gwiazdki — to wartość w

opinii krytyki od nikłej czy prze­
ciętnej (*), poprzez niezłą (**) i

dobrą (***), do znakomitej (♦»*«),
kółkami oznaczamy analogicznie
stopień atrakcyjności filmu mie­
rzony m. in. frekwencją.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Droga

do Saliny (fr. 18 lat) */00» — 10,

12.30, Premia (ZSRR 12 lat) ♦**«/»
— 15.45, 18, 20.15, DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): nlecz. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Chinatown
(USA 18 lat) ***/o°oo —

15.30, 20.30 Szczęki (USA 15 lat) »*»/
oooo — 18. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Nieuchwytny mor­
derca (wl. 18 lat) */°° — 10, 12, 14,
16, Hitler z naszej ulicy (jug. 15 lat)
*/oo

_ 18, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Złoto dla zuchwałych
(jug. b.o.) »/«ooo

_ 16, 19. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego '55): Pep-
plno podbija Amerykę (wł. 15 lat)
*/oo

_ 15.30, Kabaret (USA 15 lat)
♦»**/ooo

_ ii, 17.15, 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17,
Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie (fr. b .ó .) */°°o — 12, Aresz­
tuję clę przyjacielu (ang. 15 lat)
ł/m

_ 18, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Klan Sy­
cylijczyków (fr. 15 lat) ł**/oooo

_

16,18. PUCHATEK (Park Jordana):
Coralgol na Saharze — 12, 16, Old
Surehand (jug. b .o.) */°00 — 17 .

SFINKS (os. Górali 5): Faraon

(poi. 15 lat) »***/ooo
_ 16, Samuraj

1 kowboje (jap. 15 lat) */°°° — 19.
SZTUKA (Jana 4): „Dzień Iluzjo­
nu” — filmy z cyklu: „Bohatero­
wie z filmu i powieści” — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne

10): Czterej muszkieterowie
(pan. hlszp. b .o .) ***/°ooo

_ 15,45,
18, Szczęki (USA 15 lat) *ł*/oooo
— 20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Niech bestia zdycha
(fr. 18 lat) ***/»<> — 15, 17.15, 19.30,
ŚWIATOWID D. SALA (OS.
Na Skarpie 7): Policjanci (USA
18 lat) *»ł/oo«o

_ 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): PraWo i pięść (poi.
15 lat) **/»»• — 15, 17, 19.15. TĘ­
CZA (Praska 27): Zew krwi (ang.
12 lat) ♦/»» — 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Dzień sza­
rańczy (USA 15 lat) ***/=’

_ 10,
12.30, 16, 19, Od siedmiu wzwyż
(USA 18 lat) — 22. UGOREK (oś,
Ugorek): O dwu takich co ukra-
dli księżyc (poi. b.o.) ♦/» — 15,
Zaklęte rewiry (poi. 15 lat) »*/°°
— 17, Znakomity piątek (ang. 15

lat) **/»<>» — 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Złoto dla zuchwa­
łych (jug. USA b.o.) »/oo<x> —

9.45, 12.30, ŻądlO (USA 15 lat) «/«»<>
— 15.30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Przygody Gerarda

(ang. wł. 15 lat) **/°=o — 10, 12,
Profesor Wilczur (poi. 12 lat) —

16, 18, 20, Po sezonie (ang. 18 lat)
**/oo

_

22. wrzos (zamojskiego
50): Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
»***/=ooo

_ 15.45, 19. WISŁA (Ga­
zowa 25): Bez wyraźnych moty­
wów (fr. 15 lat) **/ooo

_ n, 20,
Tragedia „Posejdona” (USA 15
lat) **/oooo

_ 13, 16, 18. WARSZA­
WA (Stradom 15): Motylem jes­
tem, czyli romans 40-latka (poi.
b.o.) **/oo=o — 15.45, 18, 20, Trzę­
sienie ziemi (USA 15 lat) —

22. WIEDZA (Rynek Gl. 27): Z

cyklu: Hej bystra woda — 17.15.
ZZK KOLEJARZ PROKOCIM
(Bieżanowska 71): Mc Masters

(USA 15 lat) »/■» — 19.
KRZESZOWICE — Nowości:

Krzyżacy (poi. b.o .) **»/oooo
_ 15,

18, 20. MYŚLENICE — Wisła: Dra­
pieżca (fr. 15 lat) */o°o — 15.30,
17.45, 20. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Ucieczka przez pustynię (fr. 15

lat) _ 16.45, 19) PROSZO­
WICE — Syrenka: Powrót (poi.
15 lat) **/■> — 17, SŁOMNIKI —

Czar: Niewinni o brudnych rę­
kach (fr. 18 lat) »/«> — 16.30, 19.
SKAŁA — Grota: Mściciel (USA
15 lat) »/<»o — 16, 18, SKAWINA
— Junak: Przygody Gerarda (ang.
15 lat) **/ooo

_ 15, 17, 19, WIE­
LICZKA — Górnik: Sędzia z Tek­
sasu (USA 18 lat) ***/»oo

_ 15.45,
19, ZABIERZÓW — Wolanka:
To ja zabiłem (poi. 15 lat) */“ —

19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki -

12.30, Niewinni o brudnych rękach
(fr. 18 lat) */°°

_ 16, 18.15, 20.30.
KIJÓW: Chinatown (USA 18 lat)

_ 20.30, Trzęsienie ziemi
(USA 15 lat) **/»ooo

_ 15.30, Ig.
KULTURA: Nieuchwytny mor­
derca (wł. 18 lat) */«> — 10, 12,
14, 20, Sposób bycia (poi. 15 lat)
»/» — 16, 18. MIKRO: Złoto dla

zuchwałych (jug. b.o.) »/»ooo
_

11, 16, 19. MŁODA GWARDIA:

Syndykat zbrodni (USA 15 lat)
***/“» - 12, 14.45, 17, 19.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 11, 12, Kabaret

(USA 15 lat) ł***/ooo
_ 45, 17.15.

19.30. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o .) — 10, 11,
12, 13, 15, 16, 17, Aresztuję cię
przyjacielu (ang. 15 lat) •/'“ —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 11, 12, Klan Sycylijczyków
(ang. 15 lat) ł*»/oooo

_ 16, 18.30,
PUCHATEK: Coralgol na Saharze
— 11, 12, 16 (popoł. seanse jak w

sob.). SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
Lalka (poi. 15 lat) **/°<» — 16, Sa­

muraj 1 kowboje (jap. 15 lat) */’•»
—19. SZTUKA: Smuga cienia (poi.
12 lat) *♦**/»= — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA: Czterej
muszkieterowie (pan. hlszp. b.o .)
***/oooo

_ 13, 15.45, 18. ŚWIT M.

SALA: Porozmawiajmy o Kobie­
tach (USA 18 lat) ***/o°o — 15, 17,
19. ŚWIATOWID D. SALA: Win-
netou w Dolinie śmierci (jug.
b.o.) */°°° — 11.15 (popoł. seanse

jak w sob.) . ŚWIATOWID M.
SALA: Mr Majestyk (USA 15 lat)
»/ooo

_ 15, 17, 19. TĘCZA: Zew
krwi (ang. 12 lat) */°» — 15, 17,
19. UGOREK: Przygody Bolka i
Lolka (poi. b.o.) — 11, 12, 13, Zna­
komity piątek (ang. 15 lat) **/«»
— 17, 19, O dwu takich co ukradli

księżyc (poi. b.o.) »/».— 15. WAR­
SZAWA: Motylem jestem, czyli
romans 40-latka (poi. b.o.)
— 12.15, 15.45, 18, 20. WRZOS

Bajki — 11, 12 (popol. seanse

jak w sob.), Winnetou i Apanaczl
(jug. b.o.) */°°° — 13. WOLNOŚĆ:
Po sezonie (ang. 18 lat) **/»» —

10, 12, Profesor Wilczur (poi. 12

lat) — 16, 18, 20. WISŁA: Bajki —

11, 12, Trzy orzeszki dla Kop­
ciuszka (CSRS b.o.) *»/“> — 13,
Tragedia „Posejdona” (USA 15

lat) **/oo°o — 16, 18, 20, Bez wy­
raźnych motywów (fr. 15 lat)
**/ooo

_

13. ZZK PROKOCIM:
Polewaczka (węg. b.o .) »/« — 17

(popoł. seanse jak w sob.).
Pozostałe kina — jak w sobotę.
PROSZOWICE — Syrenka: Le­

karstwo na miłość (poi. b.o .) */0°
— 16, 18. SKAWINA — Hutnik:
Amarcord (wl. 15 lat) —

16, 18, ZABIERZÓW — Wolanka:
Wielki Gatsby (USA 15 lat) •*/’”
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

ywstmwy

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL: Wystawa „Wawel za­

giniony”: sob. niedz. (10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia: sob. niedz.

(10—14 .15, 15—18), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Rynek
GL): Wystawa: Dzieje Rynku kra­
kowskiego — sob. (9—16), niedz.
(13—17), WIEŻA RATUSZOWA:
śob. (8.30—13.30), niedz. (9—15.30),
MUZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
sob. niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (ul. Floriańska 41): Wy­
stawa czasowa „Kierunki artysty­
czne w twórczości uczniów J. Ma­
tejki”: sob. (10—16), niedz. (9—15),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa — Ekspresjonizm w gra­
fice polskiej: Sztuka rusznikarska
XVI—XIX w. sob. niedz. (10—16),
HISTORYCZNE, Szpitalna 21: Wy­
stawa malarstwa B. Greczyńskle-
go: sob. niedz. (9—14), Francisz­
kańska 4 — sob. niedz. (11—18),
Jana 12: Wystawa stała — Milita­
ria: sob. niedz. (9—14), Rynek Gł.
35: sob. niedz. (9—14), ARCHEOLO­
GICZNE, Poselska 3: Wystawa cza­
sowa — Ikony XIV—XVIII w. ze

zbiorów Muzeum Budownictwa Lu­
dowego w Sanoku: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
(Sławkowska 17): Wystawa: Fau­
na epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki 1 owady: sob.
niedz. (10—13) wstęp wolny. MU­
ZEUM LENINA, Topolowa 3: Sta­
ła wystawa „Lenin w Polsce”, sob.

(10—17), niedziela (10—15) wstęp
wolny, Kr. Jadwigi 41: nie­
czynne, ETNOGRAFICZNE, Wol-
nica 1: Wystawa „Dziecko w sztu-;
ce ludowej. Sztuka ludowa dla
dziecka”: sob. (12) niedz. (10—15).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI, By-
dlówka, Tetmajera 6: sob. niedz.

(11—14), MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: sob. niedz. (10—17), KO­
PALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (9—20), MUZEUM LO­
TNICTWA I ASTRONAUTYKI (b.
lotnisko w Czyżynach): sob. niedz.

(10—14), KTF (Boh. Stalingradu
31): sob. niedz. (9—21), PAŁAC
.SZTUKI, pl. Szczepański 4: Wy­
stawa wzornictwa Wielkiej Bry­
tanii: sob. -niedz. (niecz.), BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa „Salon
Cepelia — Coopexim — Targi 76”:
sob. (9—18), niedz. (niecz.), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Waldemar
Jama — WIZERUNKI — sob.,
niedz. (10—18), GALERIA KLUBU

MPiK, Mały Rynek 4: Wystawa
sob. niedz. (niecz.), GALERIA
KLUBU MPiK, pl. Centralny: Wy­
stawa gobelinów Norberta Hansa
sob. (12—19), niedz. (niecz.), GA­
LERIA DESA (Bracka 2): Wysta­
wa prac Ryszarda Tokarczyka,
GALERIA DESA (Jana 3): Wy-
stwa „Collage’y” H. Naksiano-

j CO, GCZIE, KIEDY? |
25, 26 września 1976 r. - sobota, niedziela Ładysława, Cypriana

wicz, GALERIA „PRYZMAT”, Łob­
zowska 4: Wystawa — LINIA i

ZAPIS sob. (9—19), iiiedz. (niecz.),
GALERIA „Rytm” (Nowa Hu­
ta, Majakowskiego 2): wysta­
wa zbiorowa artystów nieprofesjo­
nalnych z N. Huty, GALERIA „Pa­
wilon” DESA (N. Huta, os. Koś­
ciuszkowskie 5): Wystawa tkanin
St. Andrzejewskiego, SALON TPSP
(N. Huta, al. Róż 3): Targi sztuki

ludowej: sob. niedz. (11—18).
PIWNICA POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27): Wystawa obrazów
Z. Seweryna i W. Drabika oraz

tkaniny Z. Perzanowskiego: sob.
niedz. (16—22). KLUB STARO­
MIEJSKI (Szeroka 16): Wystawa
malarstwa Pawia Bielca.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
Wystawa malarstwa i rysunku A-
lana RZEPKI z Krakowa: sob.,
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa grafiki
(własność BWA) sob. niedz. (9—
14.)

SALON ROZRYWKI, ul. Pstrow­
skiego 12 sob., niedz. (11—21).

ZOO — Las Wolski: sob. niedz.
(9-17).

STRZELNICA SPORTOWA — 0-
bok „Korony” sob. niedz. (10—21).
SCK POD JASZCZURAMI (Rynek
Gl. 7): NIGHT CLUB — sob.
niedz. ęi9.30). ,

WESOŁE MIASTECZKO — OS.

Bieńczyće czynne (11—20).

SZPITALE-O
DYŻURNE

RADIO

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY (sob.) Tryni-

tarśka 11 (niedz.) Prądnicka 80,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Pro-
kdclm (niedz.) Prądnicka 35,
NEUROLOGICZNY: (sob.) Prąd­
nicka 35 (niedz.) Kobierzyn, O-
KULISTYCZNY: (sob.) Witkowi-
ce (niedz.) Kopernika 38, URO­
LOGICZNY : (sob. niedz.) Prądnic­
ka 35, LARYNGOLOGICZNY:
(sob. niedz.) Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22) tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel.' 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 20) sob. (10—15),
niedz. (10—16). Wizyty domowe —

niedz. (10—13).
Wszystkie placówki udzielają

porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
Inne oddziały szpitali , wg rejoni­
zacji.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna sob. od 7 do

18) niedz. (niecz.) .

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 sob. (8—21),
niedz. (8—17).

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRY­
CZNY — zamawianie wizyt domo­
wych od 16 do 23.30, tel. 568-86,
583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOME­

GO Macierzyństwa (Boh. Sta­
lingradu 13) tel. 578-08 (czynne od
9 do 18).

TELEFON ZAUFANIA — 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA : 611-42, czynny od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11—18).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88, Jerzma­
nowice 384, tel. 48.

APTIKI

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

SKAWINA (Ogrody bl. 101) —

tel. 430

SOBOTA
PROGRAM I

Wiadomości: 8, 9, 15, 16, 1^, 20.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12 .25 Zesp.
Rozr. Rozgł. Opolskiej pod dyr.
E. Spyrki. 12.45 Rolniczy kwadr.
13.00 Zespół B. Ciesielskiego. 13.15
Koncert życzeń. 13.30 Katalog wy-
dawn. 13.35 Pół wieku pols. pios.
— aud. T. Dębskiego. 14 .00 Stare

tematy jazzowe w nowym wy­
konaniu. 14 .20 Sport to zdrowie.
14.25 Ze świata nauki i techn.
14.30 Przekrój muz. tyg. — aud.
A. Kawczyńskiej. 15.10 Muzyka i

poezja. 16.05 Inform. dla kierow­
ców. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Rad.
kron. muz. 16.30 Przedstawiamy,
komentujemy — aud. T. Fredry.
16.45 Fonoteka folkloru. 17 .00 Stu­
dio Mł. — Radiokurier. 18.00 Muz.
i aktualn. 18.30 Parada polskiej
plos. 19.15 W kręgu mel. operetko­
wych. 20.05 „Igraszki radiowe” —

opr. Z. Wiktórcźyka. 21.35 Przy
muz. o sporcie. 22 .00 Z kraju i ze

świata. 22 .20 Mel. film. Nino Roty.
22.30 Halo Berlin, halo Warszawa.
0.01 Wiad. 0.06 Kalend, kultury
polskiej. 0 .11 —5.00 Pr. nocny z

rozgł. PR w Koszalinie.

PROGRAM II

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 23.30.

11.00 Dla kl. VIII (chemia) — No­
we dzieje świecy — słuch. M . Ju-

rowskiej-Wernerowej. 11 .45 Bez-

piecz. na jezdni zależy od nas

samych. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.25 „Temat na pracę doktorską”
— fragm. pow. E . Nowackiej. 12 .45
J. Sibellus — „Córka Pohjoll” —

poemat symf. 13.00 Dla kl. III i
IV (język polski) „Kurierek, panie
prezydencie”? — słuch. A . Lisow-

skiej-Niepokólczyckiej. 13.20 Muz.
13.35 Mag. wędkarski. 13.50 Spisak
— „Pędrak wyrzutek” — kantata
na sopran, bas, recytatora, i chór

mieszany a cappella — wyk. Chór
PR 1 TV we Wrocławiu. 14.10

Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25

Wszystkie Sonaty fortep. Mozar­
ta. 15.00 Zawsze o 15 — pr. dla
dziewcząt i chłopców. 15.40 A. Ea-
tusiński — Solista i kameralista.
16.10 Rytm, rynek, reki. 16.25 Muz.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
17.20 „Trzecia runda” A. Twardo-
chliba. 17 .40 „Czata” — mag.
wojsk. Studia Mł. 17 .55 Rep. z

Warszawskiej Jesieni. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas 1 ludzie — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Młodzieńcze utw. F . Men-

delssohna-Bartholdy’ego. 20.30 Metr

książek w każdym domu — opr.
I. Smolik i A. Chojnackiego. 20.45
76 lat muz. naszego stulecia —

aud. A . Chlopeckiego. 21.45 Wiad.

sport. 21.50 Barok dla wszystkich.
22.30 Bliżej biurka — aud. saty­
ryczna. 23.00 Panorama stylów jaz­
zowych — aud. M . Święcickiego.
23.35 Co słychać w święcie. 23.40
T. Szeligowskl — Kwintet na In­
strumenty dęte.

PROGRAM III

9.30, 16.45, 19.45 Interradio —

mag. aktualn. muz. 10.35 Dyskot.
pod gruszą. 11.00 Życie rodzinne
— mag. 11 .30 Słynne ork. jazzo­
we — Chick Webb. 12.05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Młodego warszawiaka zapiski z

urodzin” — poW. J. S . Stawiń­
skiego. 14.00 Symf. dzieła S. Ra­
chmaninowa. 14.30 Bydgoski Fe­
stiwal Muz. 15.10 Boogie woogie
z dawnych lat. 15.30 „W podróży”
— humoreski S. Mrożka. 16.30

„Życie w kolorze bzu” — śpiewa
Serge Lama. 17 .05 Muz. poczta
UKF. 17 .40 Uczucia — „Zaufanie”
— rep. A. Semkowicz. 18.00 Muzy-
kobranie. 18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 Blues z estrady. 19.15

Książka tyg. — T. de Molina —

„Zielony Gil”. 19.35 Opera tygod.
— G. Puccini — „Cyganeria".
19.50 „Psy Wojny” — pów. 20.00

Zapraszamy do trójki (prow. D .

Michalski). 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wlecz. — Chick
Corea. 22.15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — A. Tołstoj „Dro­
ga przez mękę”. 22.45 Standardy
gra Trio Oscara Peterśona. 23.00

Swoje ulub, wiersze rec. L . Czar­
ska. 23.05 Wieczorne spotkanie ź
R. Charlesem. 23.05 Gra orkiestra
Burta Bacharacha.

PROGRAM IV

11.00 Dla szkół średnich (bio­
logia) — Zakres i kierunek
badań współcz. — aud. w opr. H.

Konarskiej-Dąbrowskiej. 11.3Ó A-

rie konc. Mozarta. Wiad. 12, 16.
12.25 Giełda płyt. 13.00 Z rad. fo-
noteki muz. 13.50 Dla kl. IV (ję­
zyk polski) — „Trzeba umieć lu­
dzi pokochać” — montaż poetycki
E. Nowackiej. 14.20 Omów. pr. 11-

terack. 14.25 Teatr PR — Studio

Klasyczne — Komedie wszystkie
A. Fredry — „Gwałtu co się dzie­
je” — opr. rad. i reż. I. Byr-
sklej. 16.05 Nowiny i nowinki muz.

16.30 Rozm. i refleksje pedagogi­
czne. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 16.50 Ińform. kult. 17.00 Na
rad. ant. wasze troski nasze wnio­
ski. 17.15 Jazz na gorąco jazz na

zimno. 17 .30 Fel. lit. 17.40 „Róży­
czka” — słuch. S. Chruślicklego
w reż. R. Bobrowskiej. 18.15 Mu­
zyka. 18.25 Czy znasz swoje pra­
wo? 18.40 Ziemia, człowiek, wszech­
świat. 19.00 Jak być rodziną? 19.15
Język rosyjski. 19.30 Śtereof. Stu­
dio Rozr. Rozgł. PR w Krakowie.
21.15 Lok. Stereof. pr. muz. —

muz. poważna. 22.15 Rad. portrety
Polaków. 22.35 Muz. świat Ericka

Dolphy’ego.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,20,21,23
— Wiad. 6 .05 Publicys. międzyna­
rodowa. 6 .10 Kiermasz pod Kogut­
kiem. 7.05 Infor. dla kierowców.
7.06 Fala 76, 7.16 Z nagr. pols. ka­
peli pod dyr. F . Dzierżanowskie­
go. 7.30 Moskwa z mel. i pios. 8 .15
Przeb. sprzed lat. 9 .05 Wiad. sport.
9.15 Rad. Mag. Wojs. 10.05 Stan­
dard w trzech wersjach. 10.25 Lis­
ta Przeb. 11.00 Rad. Teatr dla dzie­
ci młodszych — „Portret Kaszte­
lanki” — cz. II słuch. J. Hertz,
11.25 Rad. Muslcorama — aud. Mi­
chała Rybczyńskiego. 12 .05 W sa­
mo południe. 12 .35 Konc. popular­
ny muz. pols. 13.00 Wesoły auto­
bus. 14 .00, 14.20 Rec. z pauzą —

J. Grunwald. 14.10 Tygod. prze­
gląd prasy. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Infor. dla
kierowców. 16.06 Teatr PR —

„Kalosze szczęścia” — słuch, wg
baśni H. Ch . Andersena. 16.46

Gwiazdy jazzu. 17.15 Niedzielne

spotkanie Studia Ml. 18.00 Kom.
Tot. Sport. 1 wyn. reg. gier liczo.
18.10 3XH — Rad. Rewia Rozr.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.05

Dysk, na tematy międzynarod.
20.20 Nowości jazzu pols. 20.40

Najwyższe z rzemiosł — o sztu­
ce przekł. mówi M. Wawszkie-

wlez. 21.05 Parśda pols. plos. 21.30
Hadiokabaret. 22 .30 Rewia plos. —

zapow. L. Kydryński. 23.05 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 23.20 Wiel­
kie przeb. film. 0.00 Bicie ze­
gara. 0.01 Wiadomości. 0.06
Kalen. Kult. Pols. 0.11—5.00 Progr.
nocny/ z rózgi. PR w Rzeszowie.

PROGRAM II

5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.3Ó,
23.30 — Wiad. 6.35 Wiad. sport. 7 .35
Fel. lit.' 7.45 W rannych pantoi-
lach. 8 .25 „Zawsze w niedzielę” —

fel. A. J. Wieczorkowskiego. 8.35

Publicys. międzynarod. 8.45 Wę­
gierska muz. lud. 9.00 Mag. kolek­
cjonera — w opr. Wl. Żesławskle-
go i K. Kamińskiej. 9 .30 Rec. z

nagr. klawesynlstki E. Chojnac­
kiej. 9.50 Tygod. przegląd prasy.
10.00 Poznajemy płyty Polś. Nagr.
10.30 Poetycki konc. życzeń w

opr. M . Miśkowlec. 11.00 Studio
Ml. 11 .40 Anegdoty i fakty. 12.05
Utw. Francaix i Iberta. 12 .35 Czy
znasz tę książkę? — zagadka lit.
13.00 Ork. Kameralna „Jeunesses
Musicales z Belgradu na Fest.
— Berńus 75”. 14.00 Portret sło­
wem malowany — opr. A . Retma-
niak. 14 .30 D. Szostakowicz —

wykonuje własne utw. 15.00 Rad.
Teatr dla Dzieci i Mlodz. — „Mo­
że nie, może tak” — cz. I słuch,
wg pow. E. Nowackiej. 15.30

Słynne operowe duety miłosne.
15.50 Studio „Warszawskiej Jesie­
ni”. 16.00 Konc. chopinowski z

nagr. W. Malcużyńskiego. 16.30
Podwiecz. przy mikrof. 18.00

Wojsko, strategia, obronność. 18.15

Muzyka. 18.35 Fel. aktualny. 18.45
Kabarecik reki. 19.00 Teatr PR —

Studio Współcz. „Pompa” —

słuch. J. Camerona. 19.50 Utw.
Th. Tallisa. 20.20 Transm. Konc.

symf. XX Międzynarod. Fest. Muz.

Współcz. „Warszawska Jesień”.
21.25 „Tom Harris” — frag. pow.
S. Themersońa. 21 .45 D.c. konc.
22.30 Siedem dni w kraju i na

świecie. 22.50 Wiad. sport. Ź3.Ó0
„Kolebki Kultury” — aud. w opr.
J. Bienleckiego 1 J. Kieniewicza.
23.35 Miniatury kameralne — „Na
dobranoc”.

PROGRAM HI

6.00 Stań pog. i wiad. 8.05 Mćl.
— przebudzanki. 7.Ó0 Solo na tu­
bie. 17 .13 Polityka dla wszystkich.
7.30 Posłuchajmy jeszcze raz —

mag. 8.30, 14, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8 .35 Co kto lubi. 9.00 „Psy
wojny” — pow. F. Forsytha. 9.10

Żarty i groteski zesp. Hagaw. 9.30

Gdy się mówi A... aud. publicys.
9.50 „Spacer w parku” — gra i

śpiewa Zesp. Colosseum. 10.00 60
min. na godz. — aud. M. Wolskie­
go i A. Zaorskiego. 11.00 Żarty i

groteski Tiny Tima. 11 .15 Nie­
dzielna szkółka muz. (opr. K. Pa-

cuda). 12 .00 „Kryptonim Pom-
mernstellung DL” — słuch, doku­
mentalnego J. Korczaka. 12.25
Muz. z sal koncertowych P. Czaj­
kowski: — rv Symf. f-móll op.
36. 13.15 Z muz. archiwum Pr. III-
13.45 Gra Ork. Counta Basiego.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tyg. 14.30 „Temat z wariacjami”
— śpiewa Zesp. Novl Singers.
14.45 Za kierownicą. 15.10 Przeb.
z nowych płyt — aud. M. Gaszyń­
skiego i W. Pogranicznego. 15.50
Żarty i groteski zesp. Chalturnik
1 Splke a Jonesa. 16.15 Tryptyk
prowincjonalny — rep. A. Barto­
sza 1 W. Janickiego. 16.45 Kompo­
zytorzy śpiewają. 17.15 Antologia
pios. franc. — aud. P. Kamińskie-

go. 17.40 Coś w tym jest — o fil-,
mach rozm. A. Szymańska i Z.

Kałużyński. 17 .55 Mini — max —

czyli minimum słów, maksimum

muzyki — aud. P. Kaczkowskie­
go. 18.30 „Ślubna koszula” —

słuch. H. Krzyżanowskiej. 19.11
Pios. ż magnetowidu (opr. A .

Krajewska). 19.35 Opera tygod. —

G. Puccini „Cyganeria” (opr. S.

Grażyńska). 19.50 „Psy wojny”
pow. F. Forsytha. 20.00 J. S.
Bach: — Das Wohltemperierte
Klavier, Zeszyt I na klawikor-
dzie, gra Ralph Klrkpatrlck (IV).
20.25 Jazz w nastroju komeral-

nym. 21.00 „Garstka okruszyn” —

aud. o wierszach i domu S. Go-

łąbiowskiego (opr. R. Witkow­
ska), 21.20 „Gdybym był Bryta­
nią” — nowa płyta zesp. Budgie.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
siedmiu wiecz. — Chick Corea.
22.15 Nowele Michado de Assisa
— wieczór trzeci. 22 .30 Wszyscy
śpiewają Krisa Kristoffersońa.
23.00 Swoje ulub, wiersze rec. L.
Czarska. 23.05 „Przetańczyć całą
noc”. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Annę Sylvestre.

PROGRAM IV
7 Wiad. 7.05 Poranek z przeb.

7.30 Śpiewa Z. Doluchanowa. 8,
16 Wiad. 8 .05 Co słychać (Kr).
8.29 Pogoda (Kr). 8 .30 Konc. 1 rec.

9.00 Lekarz domowy — mag. lit.
w opr. J . Stwory (Kr). 10.00 Klub
Ml. Miloś. Muz. 11 .00 „Nagrody

płytowe — Budapeszt 1975”. 12.03
W samo południe. 12 .25 Muzyka.
13.00 Teatr Klasyki dla młodzie­
ży — „Iliada” — Homera w przekł.
Fr. K. Dmochowskiego — opr.
E. Marcinkowskiej. 13.30 Studio
Stereo zapr. (Kr). 15.30 M. Ravel
— „Ma Mere L’Oye”. 16.03 Wyn.
Lajkonika (Kr). 16.06 Studio Wa­
wel (Kr). 16.40 „Hardy lirnlk

wioskowy” — wiersze Syrokomli
(Kr). 16.50 Konc. życzeii (Kr).
17.30 Warszawski Tygod. Dźwięk.
18.00 Muzyka. 18.30 Encyklopedia
kultury. 19.00 B. Bartok — Konc.
na ork. 19.39 Konc. klawesynowe
J. S. Bacha. 20.20 Transm. Konc.

Symf. XX Międzynarod. Fest. Mu­
zyki Współczesnej „Warszawska
Jesień’. 21.25 „Tom Harris” —

frag. pow. s. Themersońa. 21 .45
D.c. konc. 22.30 Powtórz, wyń.
Lajkonika (Kr). 22 .31 Krakowskie
Aktual. Sport. (Kr). 2 .40 Gwiazdy
dixielandu pols.

SOBOTA
PROGRAM I

6.0Ó Rad. -Telew. Szk. Sred. —

Matematyka — lek. 3 . 6 .30 Rad.-
Telew. Szk. Śred. — Biologia —

lek. 3. 9.00 U kresu — film fab.

prod. węg. 13.45 TV Techn. Rolń.
— Fizyka — lek. 16. 14 .30 TV
Techn. Roln. — Uprawa rośliń —

lek. 26. 15.00 Redakcja szkolna za­
powiada. 15.10 Program I propo­
nuje. 15.25 Program dnia. 15.30
Dla dzieci: Co to jest? 16.00 Dzien­
nik (kol.) . 16.10 Obiektyw —

progr. woj.: katowickiego, biel­
skiego, częstochowskiego, opols­
kiego. 16.30 Kółko i krzyżyk —

teleturniej. 16.50 Za kierownicą.
17.16 Sobota młodych — Antrakt

(kol;). 18.10 Wszystko za wszyst­
ko (kol.). 19.20 Dobranoc — Miś

Paddington (kol.) . 19.30 Dziennik

(kol;). 20.20 Jerzy Połomski w

programie — Wszystko dla pań
(kol.). 21.20 Dziennik (kol.). 21.40
Wiadomości sportowe (kol.). 22 .10

Zdobycz — film fab. prod. fr. -wł.
reż. Roger Vad!m (kol.).

PROGRAM II
16.05 Program II proponuje. 18.16

Program dnia. 16.2Ó Niektórzy to

widzą — progr. publ. kult. (kol.) .

17.10 Muzyczna teleteka — w

progr.: utwory F. Chopina gra
M. Korecka, pieśni ńeapólitańskie
śpiewa B. Paprocki. 17.50 Godzina

Eugeniusza Paukszty. 19.00 Kroni­
ka (Kr). 19.20 Dobranoc (ko!.).
19.30 Dziennik (kol.). 20.20 Z ka­
merą przez świat: w programie
filmy R. Badowskiego „Vino, ca-

ballos, flamenco” i „Na ziemi
Baffina”. 21 .00 Czerwona maska —

filni fab. prod. RFN. 22 .10 24 go­
dziny (kol.). 22 .20 Sprawozdanie z

finału Pucharu Davisa — Wio-,
chy — Australia (debel) (kol.).

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.20TV Techn. Roln. — Fizyka
— lek. 26. 6.55 TV Techn. Roln.
— Uprawa roślin — lek. 26. 7.25
TV kurs rolniczy. 8.00 Przypomi­
namy, radzimy. 8.10 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8 .35 Bieg po
zdrowie. 8 .50 Program dnia. 8.53
Wiadomości sportowe (kol.). 9.90

Dla młodych widzów: Teleranek.
10.20 Antena. 10.40 Fatima —•

film fab. prod. radź. 12 .15 Dzien­
nik (kol.). 12 .35 Radar. 12 .30 Bank
440 (kol.). 13.50 Lato w Żelazowej
Woli — film muz. 14.35 Dla dzie­
ci: Wilk w butach. 15.25 Losowa­
nie Dużego Lotka. 13.40 U stóp
Himalajów — film przyrod. prod.
fr. (kol.). 16.35 Bank 440 (kól.) .

18.15 Tele-Echo (kol.) . 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.20 Bajka dla doro-,'
siych — Kto chce niech wierzy. ;
20.25 Wojna 1 pokój — ode. 1 pt.
Imieniny — film ser. prod. ang.
(kol.). 21 .10 kwiaty dla budowla­
nych — progr. rozr. (kol.) . 22.10

Informacyjny magazyn sportowy
(kol.).

PROGRAM U
15.18 Program dnia. 15.20 MlliJ

tarła, obronność, nowoczesność —

budowlani. 15.50 Dla młodych wi­
dzów: Wędrujemy do ZOO. 16.30
Tatrzańska Jesień, Zespól Pleśni
1 Tańca Ludowego z Sofii (kol.) .

17.05 Winda — nr 2 — mag. auto­
rów: M. Wolskiego i A. Zaor­
skiego (kol.). 17.40 Filmy Bohdzie­
wicza — Dziewczyna z dobrego
domu — film fab. prod. pols. 19.15 •

Wieczorynka (kol.). 19.3Ó Dziennik

(kol.). 20.15 Warszawska Jesień —

1976 — bezpośr. transm. konc. fi- ,

nalowego. 22.10 Pasja, przygoda,
ryzyko — A chcleliśmy na Atlan­
tyk.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 Rad.-telewiz. szk. śred.
— Język polski — lek. 3 —

M. Rej — Ojciec literatury
polskiej

13.25 TV Techn. Roln. —

Hodowla zwierząt — lek. 3
15.50 Nurt — psychologia —

Trudności w kontaktach spo­
łecznych i ich przyczyny —

.Wyki. doc. dr M. Pilkiewicz
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

17.00 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.)

17.40 Echo stadionu (kol.)
18.10 Echo stadionu (kol.)
19.20 Dobranoc — Osiołko­

wie bajeczki (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr telewizji na

świecie: Eugene O’Neill —

Zmierzch długiego dnia —reż.

Sydney Lumet
22.30 Dziennik TV (kol.)

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Szkoła teatralna —

film APN
17.15 Program publ.
17.45 Małe cuda wielkiej

przyrody — film przyrodni­
czy prod. ZSRR (kol.)

18.20 Loża — progr. publ.
kult.

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)

20.20 Beethoven w tanecz­
nych rytmach — progr. TV
NRD

20.50 Polski film dokumen­
talny — Filmy Festiwalu Kra­
kowskiego

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Z cyklu: Róże Mont-

reux — Godzina Julie And­
rews — film rozr. prod. USA
(kol.)

22.35 Nurt — psychologia —

Rozwój samooceny i jej wpływ
na postępowanie — wyki. prof.
dr T. Szustrowa

WTOREK
PROGRAM I

6.00 Rad.-telew. szk. śred. —

Język polski, lek. 3 — M. Rej
— Ojciec literatury polskiej

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek. 3

9.00 Dla szkół: język polski,
kl. III lic. — G. Zapolska —

Moralność pani Dulskiej
10.00 Wojna i pokój —ode.

1 Imieniny — film ser. prod.
ang. (kol.)

12.00 Dla szkół: język pol­
ski, kl. IV lic. L. Kruczkow­
ski — Niemcy

13.45 TV Techn. Roln. —

język polski, lek. 24, J. Sło­
wacki — Liryki

14.30 TV Techn. Roln. —

chemia, lek. 27 — (kol.)
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

17.00 Na wielkim i małym
ekranie

17.35 Studio telewizji mło­
dych

18.25 Program publ.
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc — Czaro­

dziejski dzwon (kol.)
19.30 Dziennik TV (hol.)

20.20 Pepe le Moko — film
fab. prod. fr.

21.50 Interstudio (kol.)
22.25 Dziennik TV (kol.)
22.40 Wiadomości sportowe

(kol.)
PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Teatr telewizji na

świecie: Eugene O’Neill —

Zmierzch długiego dnia
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (k-ol.)
20.20 Wtorek melomana
21.25 Gdzie dotychczas mo­

ja dusza gośc^, — progr. publ.-
kult. (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Podróżnik w brzuchu

gwiazd — balet do muzyki T.
Sikorskiego (kol.)

21.55 Klub filmowy — Dzień
przyjazdu, dzień odjazdu —

film fab. prod. ZSRR

Środa
program i

6.00 TV Techn. Roln. — ję­
zyk polski, lek. 24 — J. Sło­
wacki — Liryki

6.30 TV Techn. Roln. —

chemia, lek. 27 (kol.)
10.00 Pepe le Moko — film

fab. prod. fr.
12.00 Dla szkół: wychowanie

muzyczne, kl. VII—VIII mu­
zykujemy

12.45 Rad.-telew. szk. śred.
— fizyka, lek. 2

13.45 TV Techn. Roln. —

chemia, lek. 4
15.40 Nurt — matematyka

— ćwicz, przyg. do systemów
niedziesiątkowanych, cz. 1 —

wyki. prof. Zb. Semadeni
16.15 Program dnia
16.20 Dziennik TV (kol.)
16.30 Dla dzieci z cyklu: Le­

gendy z wiślanego brzegu —

O Hali córce Piotra Krempy
(kol.)

16.55 Sprawozdanie z Pu-
cjiaru UEFA w piłce nożnej:
Wisła Kraków — Celtic Glas­
gow (kol.), w przerwie ok.
17.55 — Losowanie Małego
Lotka

18.50 Listy i polityka (kol.)
19.20 Dobranoc — Piasko­

wy dziadek (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Z cyklu: Wielcy de­

tektywi — ode. pt. Śmierć
sześciu przyjaciół — film fab.
prod fr. (krym.) kol.

21.20 Sprawozdanie z re­
wanżowych meczów Pucharu
Europy w piłce nożnej (kol.)

w przerwie: 22.10 Dziennik
TV (kol.)

„ PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
17.45 Dla młodych widzów:

Liga pięciu
18.15 Program publ.
18.45 Notatnik kulturalny
19.00 Kroriika (Kr.)
19.20 Dobranoc, (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Zmiana wachty —pro­

gram rozr. TV NRD (kol.)
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Motyl — film fab.

prod. węg. (kol.) — dramat
psych.-obycz.

22.45 Nurt — psychologia —

Dwa oblicza Maliniaka, wyki,
doc. dr M. Pilkiewicz .

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00 Rad.-telew. szk. śred. —

fizyka — lek. 2
6.30 Rad.-telew. szk. śred.—

chemia, lek. 4
7.30 Sprawozdanie z rewan­

żowych meczów Pucharu Eu­
ropy w piłce nożnej

9.00 Dla szkół: Język polski,
kl. I lic. Homer — Iliada

10.00 Śmierć śzfeściu przyja­
ciół — film fab. prod. fr.

12.30 Dla młodych widzów:
Decyzje piętnastolatków

13.45 TV Techn. Roln. —

matematyka, lek. 34
14.30 TV Techn. Roln. —

mech, roln., lek. 22
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: białostockiego, bielsko-
podlaskiego, ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skierniewi­
ckiego

17.00 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem

18.15 Laureaci Leningradu
— rep. film, (kol.)

18.40 Progr. publ.
19.15 Przypominamy, radzi­

my
19.20 Dobranoc — Reksio

(kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Teatr Sensacji: Fran­

cis Durbridge — Brutalna gra,
reż. A. Minkiewicz

21.20 Pegaz (kol.)
22.05 Rowery z Belsize —

film rozr. próg. belg. TV (kol.)
22.35 Dziennik TV

PROGftAM II

16.15 Omówienie programu
16.20 Lhotse — cz. 2 pt. „W

stronę szczytu” — film . dok.
prod. poi.

16.50 Przeboje i debiuty
17.15 Jelczem przez Afrykę

cz. 1 film dok. prod. poi.

17.50 6Ó0 sekund rytmów i
melodii

18.05 Ż Cyklu: „Szuflada” —

R. Kapuściński
18.30 Jelczem przez Afrykę

— cz. 2 film dok. prod. poi.
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Wszystko za wszystko

ze Zbigniewem Horbowym
21.40 Śpiewa Pavel Hammel
22.10 Właśnie leci kabarecik

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TV Techn. Roln. —ma­
tematyka, lek. 34

6.30 TV Techn. Roln. —

mech, roln., lek. 22
8.3Ó Marysia — film fab.

prod. TV CSRS (dramat psy-
chologiczno-obycz. kol.)

10.00 Dla szkół: progr. dla
kl. IV — Muzeum Wojska
Polskiego

11.05 Dla szkół: wychowanie
techn., kl. I—III lic.

12.45 Rad.-telew. szk. śred,
— matematyka, lek. 4

13.25 TV Techn. Roln. —

mech, roln., lek. 2
15.50 Nurt — psychologia

Właściwóści temperamentu a

podatność na oddziaływanie
wychowawcze

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: łódzkiego, kieleckiego,
piotrkowskiego, radomskiego:,
sieradzkiego, tarnobrzeskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na Te­
lesfora

17.30 Dla młodych widzów:
Zrób to sam

18.05 TV Informator Wy­
dawniczy

18.25 Z serii: Prawdy i le­
gendy przyrody — w Krainie
Kurdów — film dok. prod. fr.
(kol.)

■19.20 Dobranoc — Jelonek
(kol.)

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Kino interesujących

filmów — Kto się boi Wirginii
Woolf? — film fab. prod. ang.
(dramat psych.)

22.25 Dziennik TV (kol.)
22.40 Informacyjny maga­

zyn sport, (kol.)
23.00 Allewizja — progr.

rozr. (kol.)
PROGRAM H

16.55 Program dnia
17.00 Pegaz (kol.)
17.45 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Recepta na

sukces
18.15 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
18.50 Przemówienie amb.

Nigerii
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.20 Międzynarodowa wro-

sna estradowa — progr. rozr.

(kol.)
21.10 Powstały z garści wia­

tru — rep.
21.45 24 godziny
21.55 Z cyklu: Odniesienia

— kierunku (kol.)
22.25 Klub filmowy — Rzym

pragnie nowego cesarza' —

film fab. prod. wł. (kol.)
23.55 Nurt — psychologia —

trudności w kontaktach spo­
łecznych — wykł. doc. dr M.
Pilkiewicz
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BYŁ
TO WIELKI dzień w CBZWSTDZ

(Centralnym Biurze Załatwienia
Wszelkich Spraw Trudnych Do Załat­
wienia!, gdy otwarto po raz pierwszy

„skrzynkę pomysłów”. Przed miesiącem za­
wieszono ją w dogodnym miejscu, postana­
wiając jednogłośnie otworzyć ją za miesiąc.

Ten miesiąc upłynął bardzo szybko wśród

wytężonej pracy, z jakiej słynęło CBZWSTDZ
i oto nadszedł termin otwarcia skrzynki oraz

odczytania pomysłów, jakie do niej zostały
wrzucone. Bo nikt nie wątpił, że skrzynka
będzie zawierać jakieś pomysły. Urzędnicy
stawili się w komplecie. Dyrektor, bardzo

wzruszony, własnoręcznie zdjął skrzynkę z

haka, przeniósł ostrożnie do sali konferencyj­
nej i postawił na stole. Wszyscy usiedli, a dy­
rektor rzekł:

— Zgodnie z naszą uchwałą nr 346 łamane

przez 50, z dnia i miesiąca, jak wiadomo,
zgodnie z podpisami nieczytelnymi czterech
delegatów poprzedniego zebrania w sprawie
tkrzynki pomysłów, otwieramy w dniu dzi­
siejszym, jako po miesiącu od uchwały, po
raz pierwszy naszą skrzynkę pomysłów.

— W kwestii formalnej! — przerwał star­
szy referent Krzesełko.

— Słucham.
— Należy ułożyć porządek dzienny naszego

zebrania, odczytać go, przyjąć i dopiero wtedy
rozpocząć zebranie.

Rozległ się szmer aprobaty.

Dyrektor skłonił głowę, przyznając rację
i rzekł:

— Proponuję następujący krótki porządek
dzienny, proszę protokołować. Pierwsze: od­
czytanie porządku dziennego. Drugie: otwo­
rzenie skrzynki. Trzecie: odczytanie pomy­
słów. Czwarte: zakończenie zebrania. Kto jest
za?

Wszystkie ręce podniosły się do góry.

zakończenie zebrania. Przystępujemy do pier­
wszego punktu porządku dziennego: odczyta­
nie porządku dziennego. Wobec tego odczy­
tuję porządek dzienny: pierwsze: odczytanie
porządku dziennego, drugie: otworzenie

skrzynki, trzecie: odczytanie pomysłów,
czwarte: zakończenie zebrania. Obecnie przy­
stępuję do punktu drugiego porządku dzien­
nego: otworzenie skrzynki.

WITOLD ZECHENTER

SKRZYNKA POMYSŁÓW
— Kto przeciw?
Nie było już dodatkowej ręki.
— Kto się wstrzymuje?
— Ja! — zawołał spod okna kolega Pędzi-

kiewicz, niewyczerpany w dowcipach nasz re­
ferent od rozrywki, wycieczek, wczasów. —

Ale poczekam do końca zebrania.

Dyrektor zganił go surowym wejrzeniem.
— Porządek dzienny — rzekł — został jed­

nogłośnie przyjęty. Wobee tego odczytuję po­
rządek dzienny niniejszego zebrania. Punkt

pierwszy: odczytanie porządku dziennego.
Punkt drugi: otworzenie skrzynki. Punkt
trzeci: odczytanie pomysłów. Punkt czwarty:

Zapadła głucha cisza. W tej ciszy dyrektor
otworzył skrzynkę małym, misternym kluczy­
kiem. Ręce mu drżały ze wzruszenia...

— Jest... — szepnął, zajrzawszy do skrzynki
i wyjął kopertę. — Jeden pomysł... — Roz­
darł ostrożnie kopertę i wyjął kartkę papie­
ru. — Przystępujemy do trzeciego punktu dzi­
siejszego porządku dziennego: odczytanie po­
mysłów.

— W kwestii formalnej! — odezwał się uro­
czyście starszy referent Krzesełko.

— Słucham.
— Należy zmienić brzmienie trzeciego punk­

tu porządku dziennego. Ponieważ jest jeden

pomysł, punkt ten brzmieć powinien: odczy­
tanie pomysłu.

— Słusznie — przyznał dyrektor. — Kto

jest za zmianą?
Wszyscy byli za zmianą.
— Kto jest przeciw? Kto się wstrzymuje?
— Ja w dalszym ciągu — zawołał Pędzikie-

wicz — ale dotrwam do końca zebrania!

Dyrektor wzruszył ramionami i rzekł:
— Zmiana została jednogłośnie uchwalona.

Punkt trzeci więc brzmi: odczytanie pomysłu.
Odczytuję. W głuchej ciszy rozłożył arku­
sik papieru i odczytał jego treść: „Do skrzyn­
ki pomysłów. Ujrzawszy wiszącą w korytarzu
skrzynkę, ja, wierny petent, tzw. strona, któ­
ry już od pięciu lat codziennie przychodzę
do CBZWSTDZ, gdyż mam załatwić sprawę
wciągnięcia do mych akt personalnych znaku

szczególnego, jaki mi się zrobił na nosie w

postaci brodawki, bez czego nie mogę uzyskać
ważnego aktu urzędowego, rzucam pomysł
następujący: rozpędzić biurokratów z

CBZWSTDZ na 4, słownie cztery strony
świata. Podpisano: Anastazy Rozpaczkiewicz,
strona”...

Zapanowała złowróżbna cisza. Dopiero po
dłuższej chwili dyrektor odezwał się zmie­
nionym głosem:

— Punkt czwarty zebrania: zakończenie ze­
brania. Zamykani zebranie.

Skrzynka pomysłów nie wróciła już na swój
haczyk.

— PAN NAPISAŁ reportaż o Indiach,
a przecież pan. tam nigdy nie, był!

— No i co? Dante napisał „Piekło",
a myśli pan, że tam był?

BOGATY staruszek kupił sobie apa­
rat słuchowy. Po pewnym czasie po­
chwalił się przyjacielowi, że teraz już
słyszy, nawet gdy rozmawiają w dru­
gim pokoju.

— Czy twoi krewni są zadowoleni, że
znowu słyszysz?

— Nic im o tym nie mówiłem. Ale
od tego czasu zdążyłem już 3 razy
zmienić testament. *

— ILE LAT ma pani mąż? —

— 40. Jest między nami 10 lat róż-
<nicy.

— Co pani powie? Jak na 50 lat, to

wygląda pani doskonale...

SPOTKANIE dwóch jasnowidzów:
— Ma się pan wybornie. Rodzinka też.

A co u- mnie słychać?

Spięcia
*

— KIEDYŚ byłam, dla ciebie całym
światem!

— No tak, ale ja już nauczyłem się
trochę geografii...

*

— 300 FRANKÓW za papugę? Pan

żartuje! W dodatku za papugę, która
w ogóle nie rozmawia...

— Tak, ale za to dużo myśli.

♦
— A JAKI ma pan powód do roz­

wodu? — pyta adwokat.
— Zona jest ode mnie o głowę wyż­

sza.
— To nie jest wystarczający powód.
— Ale musiałby pan, rjiecencsie, zoba­

czyć tę głowę...

KAZIMIERZ CHYŁA

Refleksje
MIAŁ SPÓŹNIONY refleks -i na ogół

nieźle na tym wychodził.
*

GDY NIEPOTRZEBNI odchodzą,
wkrada się niepokój w szeregi jeszcze
potrzebnych.

#

UMYŚLNIE skomplikował sprawę,

aby wykazać jak trudno ją było roz­
wiązać.

*

WSZYSTKO w życiu się zmienia. Na­
wet cień wlokący się za człowiekiem.

JEST ZDOLNY do poświęceń ale za­
wsze wybiera to najlepiej widziane w

swoim środowisku.
*

MOŻNA BY MU WYBACZYĆ, że

smaży się we własnym sosie, gdyby ten
sos miął jeszcze jakiś określony smak.*

POSTAWIŁ SPRAWĘ na głowie. Ni­
czego nie osiągnął tylko sprawa wy­
glądała śmieszniej. ♦

TO PRAWDA, że minął się z powo­
łaniem, ale na skutek tego lepiej teraz
zarabia. *

WYŁĄCZA AUREOLĘ, gdy zorientu­
je się, że może mu ona przeszkadzać,*

SĄ PRELEGENCI, którzy nie mają
nic do powiedzenia. Mają natomiast
wiele do przekazania.

— Nasza Królewska Mość życzy Jej Królew­
skiej Wysokości — dobrej nocy.

Tavel Rek

„Eulenspie-
i włoskiej).

p— Tak, oczywiście, Robertowi bardzo się
podobał krawat od ciebie.

^Krokodyl”, „Dikobraz”,
gel”, z prasy szwedzkiej

,— Kiedy wreszcie kupisz sebie cię­
żarki do podnoszenia?

— Mamusiu, muszę
wieść. Gdy się go piąty
tałam, co mam włożyć, powie­
dział, że mnie zabije...
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MYŚLI własne

„KURIERKA”:
Miłości nie da się kupić,

choć bywają i tacy, którzy
miłością handlują.

Najwznioślejsza chwila
miłości: gdy czekasz na NIĄ
a ONA nie przychodzi.

Lepiej się kontaktować
z kobietą osobiście, niż przez
inne osoby.

Małżeństwo to więzie­
nie, do którego wszyscy pra­
gną się dostać. Niektórzy nie
liczą nawet lat, które odsie­
dzieli.

Z życia wyższych sfer:
Felietonista „Dziennika

Polskiego” Jerzy Walawski

ujawnił, że cierpiał na chryp­
kę, dreszcze, grypę, anginę,
zapalenie płuc. Nieszczęścia
te — bo J. Walawski wspo­
mina też o depresji — spo­
wodował wadliwy termo­
metr, który redaktor kupił
w PDT ws Krakowie i umo­
cował za oknem w domu.
Termometr okłamywał Wa-

lawskiegę, a on nie jest do

tego przystosowany.
☆

Redaktor DANIEL PAS-
SENT z „Polityki" oświad­
czył, że nie chce byi dyrek­
torem, ponieważ ma wrzód
żołądka. Naiwny: na stano­
wisku szybciej by go wyle­
czyli.

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Ludzie się nudzą i nikogo zapewne nie bawi już słuchanie

przez cały dzień w Polskim Radiu tylko trzech pań na

zmianę: Ireny Jarockiej, Jadwigi Strzeleckiej i Maryli Rodo­
wicz. Te same melodie, te same piosenki nadają wszystkie
regionalne stacje łącząc się z Warszawą. Koszalin niczym
nie wyróżnia się od Lublina, podobnie jak Lublin od Kra­
kowa, choć z Krakowa komentarz —\a raczej informacje —

wygłasza p. Antoni Mleczko.

Niczego nowego nie odkrywam. To, że się ludzie nudzą,
wiedzą nawet w Polskim Radiu i dlatego któregoś dnia re­
porterzy zdecydowali się ożywić naród: zorganizowano o świ­
cie sprzeczkę na temat grzybów. Kłócono się przy otwartych
mikrofonach: czy olszówka jest trująca, czy nie trująca? Nau­
kowcy twierdzili, że — tak; praktycy upierali się że — nie!

Lubię każdą wymianę poglądów, a demonstrowanie sprzecz­
nych stanowisk, zwłaszcza w tak istotnej sprawie jak
grzyby, odczytuję jako szczególny przejaw demokratyzacji
naszego życia. Nie bardzo wiem, jak to tłumaczyć, ale grzyby
stały się tematem rozważań najwybitniejszych publicystów i

czołowych pism. Na temat grzybów obszerny szkic znajduję
w „Kulisach", na temat grzybów rozpisuje się nowy tygod­
nik „Razem”, na temat grzybów oficjalnie wypowiedziała się
też „Trybuna Ludu”. Tam znalazłem następującą uwagę:
grzybiarze zagrażają przyrodzie! Możliwe, bardzo możliwe!

Nade wszystko zaś; jak sądzę, grzybiarze — śpiewacy. Mniej
ludzi jednak zbiera grzyby — więcej natomiast uczestniczy
w ich zbieraniu. Tworzą się przy okazji oryginalne chóry,
które krzepę i wyobraźnię znajdują w gastronomach Gmin­
nych Spółdzielni. Idą te chóry przez las zapominając, że
zwłaszcza czernidlak jest grzybem dla abstynentów. Ledwo,

ledwo podlany gorzałą przywołuje kostuchę, ale — jak u-

trzymują grabarze — grzybiarze nie boją się nawet śmierci.

Tygodnik „Prawo i Życie" podglądał taki jeden chór, który
doświadczenia zdobyte w lesie zademonstrował w Słonecz­
nym Brzegu w Bułgarii wpra mając w zachwyt cudzoziem­
ców. Najczęściej śpiewano piękne pieśni: „Mały Dominik ka­
lesony ma"; „Daj d... moja mała”; „A nam wszystko jedno,
my mamy cały świat”; „Jedna baba drugiej babie wsadzi­
ła (...) grabie”.

Tymczasem TV > PR ciągle nadają te same melodie i pio­
senki. Trzeba iść panowie w la..'

*

Tylko czytając syste­
matycznie „Kurierka”
odróżnisz prawdziwka od

nieprawdziwka!
*

Nie zapominaj: 6 paździer­
nika imieniny BRUNONA

Miecugowa, ale prezenty
przesyłaj pod adresem BRU­
NONA Rajcy! Niewiele już
dni pozostało Ci na oszczę­
dzanie, a zwłaszcza na wyj­
mowanie z książeczki PKO!

*

Felietonista J. Z . SŁOJEW-
SKI („Hamilton”) powiedział
odważnie czytelnikom „Kul­
tury”: „rzucam mięsem, bo
mnie na to stać. Mięsożercy
i cukrożercy nie będą mną
rządzić, jak nigdy nie
rządził mną nik t”.

Najważniejsze to dobre sa­
mopoczucie.

*

Reżyser ZYGMUNT HUB­
NER wyznał w tygodniku
„Kultura", że „pięć razy tru­
dniej jest prowadzić teatr w

Warszawie, niż gdziekolwiek
poza Warszawą”. Nam tym­

czasem wydawało się, że w

Warszawie żyje się lepiej.

*

Technika

MARIUSZ ZIOMECKI w

„Kulturze”: „Fabryka w

Bydgoszczy wytwarzała ro­
wer „Jaguar Super Special”,
który był bardzo dobry, pod
warunkiem, że całe wyposa­
żenie oprócz ramy było pro­
dukcji zagranicznej”. Tym­
czasem „rowery firmy „Va-
ja” nie wymagały dodatko­
wego kompletowania części.”
Mariusz Ziomecki nie podej­
muje próby przekonania czy­
telnika, który z rowerów po­
winien być kupowany.

*

MEDYCYNA!

Na łamach pisma „Kobieta
i życie” wypowiedziała się
dr Michalina WISŁOCKA:

„Mężczyzna po 40-ce jest
wprawdzie w okresie spadku

swoich fizycznych możliwo­
ści seksualnych, ale rekom­
pensuje to bogatym doświad­
czeniem w. sprawach kobie­
cej psychiki, wymagań i fi­
zycznych reakcji. Partner
taki świetnie pasuje do wyo­
brażenia o miłości dziewczy­
ny kilkunastoletniej. Jest ro­
mantyczny, uważający, mó­
wi komplementy, przynosi
kwiaty, zaprasza do kina, do
teatru. Umie mówić o miło­
ści, ceni nastrój otoczenia, a

przede wszystkim, nie zdąża
najkrótszą drogą do stosun­
ku. Daje partnerce to wszys­
tko, czego ona tak często nie

znajduje u swych rówieśni­
ków, a czego podświadomie
oczekuje”.

Niestety dr Michalina Wi­
słocka nie podaje, gdzie usły­
szała te plotki, a nie podej­
rzewamy, by znała to wszys­
tko z autopsji. Niektórzy
mężczyźni w tym wieku pro­
wadzą też młode dziewczyny
na film Krzysztofa Teodora

Teoplitza i Jerzego Gruzy —

„Motylem jestem”! To jest
najbardziej okrężna droga!


